
/ A R D E n A

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 
Tel./fax. 77-36-16, Vllnlus

Z  konferencji prasowej

Izrael — poważny partner
Podstawowym tem atem  wczo­

rajszej konferencji prasowej w gma­
chu rządu była wizyta prem iera Li­
twy Adolfasa Śleżevićiusa w Izraelu.

— Była to nader ciekawa i trudna 
delegacja— podkreślił na wstępie pre­
mier. Po pierw sze, odczuwało się 
ogromne zainteresowanie Litwą. Było 
dużo owocnych spotkać nie tylko z 
przedstawicielami władz, ale także 
różnymi kompaniami prywatnymi oraz 
Żydami, wychodźcami z Litwy (Litwa- 
cy— tak się ich tam nazywa).

Spotkania obfitowały zarówno w 
tematy polityczne, jak i ekonomiczne 
Między innymi, doszło do wstępnych 
rozmów odnośnie tego, że izraelskie 
kompanie pomogą Litwie i finansowo, 
i technicznie utworzyć należyty system 
ochrony granic, urzędów celnych, po­
mogą w walce z przemytem.

Pośród całego szeregu porusza­
nych spraw, wypłynęła również kwestia 
udziału Litwinów w masowej zagładzie 
Żydów.
fikfZP- Jest to sprawa bardzo bolesna 
d la  obu  s tro n  —  pow iedz iał A. 
Śleźevićius. — Niestety, Litwa nie dys­
ponuje konkretnymi nazwiskami osób, 
które brały udział w zagładzie i teraz 
mieszkają na Litwie. Dołoży jednak 
w szelk ich  s ta ra li,  by o d n a le źć

przestępców i odpowiednio ich ukarać. 
Sprawą tą będzie się zajmowało Cen­
trum Ludobójstwa. Będziemy to robić 
wspólnymi siłami— podkreślił premier 
R L  _

Na pytanie dziennikarzy, dlacze­
go władze litewskie dość jednostron­
nie podchodzą do tej sprawy, gdyż 
Żydzi w 1941 roku rówriteż aktywnie 
pomagali Sowietom przy zagładzie Li­
twinów, A. Śleźęvićius powiedział, że 
te  sprawy n ie  są  w g estii rządu. 
Rozpatrywać je  będzie również Cen­
trum Ludobójstwa, każda działalność 
przestępcza będzie odpowiednio oce­
niana bez względu na narodowość i 
wyciągnie się odpowiednie wnioski i 
konsekwencje. Wszelkich odpowiedzi 
w tej dziedzinie mogą udzielić jedynie 
m a te r ia ły  a rch iw a ln e  o ra z  żywi 
świadkowie i na nich Centrum będzie 
bazowało swoją pracę.

Wizytę w Izraelu A. ŚIe2evićius 
określił jako  bardzo owocną. Nie 
bacząc na niezbyt chlubne karty h i­
s to r i i  naszych  n aro d ó w , Iz rae l, 
ogółem biorąc, pozytywnie r przy­
chylnie je s t ustosunkowany do L i­
twy i wykazuje duże zainteresow a­
nie ̂ naszym krajem.

Julitta TRYK

Prośba o zmniejszenie opłaty
za wizy

Departament Konsularny Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych zwrócił 
się do Ambasady Federacji Rosyjskiej 
z  prośbą, aby na zasadach parytetu 
zmniejszyć opłatę za wizy FR  dla oby­
wateli naszego kraju. Propozycja ta 
wyłuszczona została w nocie wręczonej 
ambasadzie, poinformował agencję 
ELTA wydział infonnacyjno-prasowy 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

Mimo wielokrotnych-próśb Litwy 
obecnie opłata za wizę rosyjską jest 
znacznie wyższa niż za wizę litewską 
obywatelom Rosji. Np. za wydawane w 
Ambasadzie Rosyjskiej w Wilnie w try­
bie pilnym wizy na trzy miesiące obywa­
tele Litwy płacą200Lt— czyli 50 USD.

Tymczasem obywatele Rosji w Amba­
sadzie Litwy w Moskwie za wielorazo- 
we, wydawane w trybie pilnym i ważne 
w przeciągu roku wizy płacą zaledwie 

.15 USD. ..
W przekazanej ambasadzie nocie 

powiedziane jest, że jeśli Federacja Ro­
syjska nie zmniejszy opłaty zawizy, Li­
twa zastrzega sobie prawo zrównania 
opłaty za wizę litewską na zasadzie 
dwustronnej.

Noty z prośbami o zmniejszenie 
opłat za wizy dla obywateli Litwy na 
zasadach parytetu Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Litwy wystosowało 
również do ambasad Białorusi i Ukrai­
ny*

Na nadzwyczajnym posiedzeniu Sejmu

Pamięci Kazysa Griniusa
7 października odbędzie się nad­

zwyczajne posiedzenie Sejmu. Zosta­
nie ono poświęcone pamięci prezyden­
ta Litwy Kazysa Griniusa. Posiedzenie 
rozpocznie się o godz. 1630 i .będzie 
bezpośrednio transmitowane przez Li­
tewskie Radio i Telewizję.

W  posiedzeniu weźmie udział pre­
zydent Republiki Algirdas Brazauskas.
Zaproszono na nie członków Sądu 
Konstytucyjnego i rządu, sygnatariuszy 
Aktu 11 Marca, doradców, referentów 
prezydenta, przewodniczących rady sa­
m orządów , m erów i naczelników, 
przedstawicieli partii politycznych oraz 
organizacji społecznych i twórczych, 
różnych wyznań religijnych, rektorów 
wyższych uczelni, korpus dyplomatycz­
ny. Przybędą krewni i bliscy Kazysa 
Griniusa.

Referat wygłosi st. referent prezy­
denta pisarz Romas Gudaitis.

W końcu posiedzenia około godz.
17.30 na Lotnisku Wileńskim wyląduje 
samolot, który przywiezie urnę z pro­
chami Kazysa Griniusa z USA.

Zostanie ona ustawiona w hallu 
gmachu Sejmu. Od godz. 19 do 22 wil­
nianie i goście stolicy republiki będą 
mogli uczcić pamięć Kazysa Griniusa.
U rn ę  z p ro c h am i m ożna 'będzie 
odwiedzać również 8 października od. 
godz. 8 do 10. Wstęp do gmachu Sejmu 
-r-wolny.

Zgodnie z wolą trzeciego prezy­
denta, zostanie on pochowany w rejo­
nie mariampolskim w Mondżgirach.
Stanie się to 8 października o godz. 14.

... Kazys Grinius urodził się w re­
jonie mariampolskim 17 grudnia 1866 
roku, w rodzinie właścicieli ziem­
skich. W 1887. roku ukończył gimna­
zjum w Mariampolu, w 1893jr. — 
wydział medycyny na Uniwersytecie

Moskiewskim. Jeszcze w czasach stu­
denckich był aktywnym działaczem, 
walczącym o wyzwolenie Litwy spod 
caryzmu. Współpracował z V. Kudirką, 
w ydając w spó ln ie "V arpas". Był 
prześladowany. W latach I wojny 
światowej, przeniósł się do Rosji. Po 
powrocie do Litwy prowadził ożywioną 
działalność polityczną. Był jednym z 
założycieli Sejmu Litewskiego. W 
1920-1922 r. został premierem Litwy.7 
czerwca 1926 roku mianowano go pre­
zydentem Republiki Litewskiej. Po 
przewrocie, 17 grudnia 1926 roku, 
został usunięty z tego stanowiska 
pracował w samorządzie Kowna.

W 1942 r. w raz z innym 
działaczami KI Grinius wystosował me 
morandum do władz okupacyjnych 
protestując przeciwko gwałceniu praw 
człowieka. Musiał uciekać z Kowna. 
Jak iś czas m ieszkał u siostry O. 
Griniute-Bacevićiene.

W 1944 r. wyjechał do Niemiec. W 
1947 przybył do Stanów Zjednoczo­
nych. Zmarł w Chicago 4 czerwca 1950 
r. Był pochowany na Cmentarzu Lite­
wskim.

Oskarżeni z ”Brygady Wileńskiej" przed sądem
Igor Achremow 

przyznał się 
do winy

P rzedw czora j po połudn iu  
składając zeznanie w Sądzie Najwy­
ższym R L oskarżony na podstawie 
punktów 6 ,8 ,10 ,12  artykułu 105 Ko­
deksu Karnego (zabójstwo z premedy­
tacją) Igor Achremow przyznał się do . 
winy: "Dziś żałuję'tego,, co zrobiłem i 
wyrażam skruchę. W końcu września 
ubiegłego roku Zbigniew Mackiewicz i 
Zaboronok powiedzieli mi, że Borys 
D ekan idze za p rasz a  m nie i B. 
Bobiczenkę do Rygi w ważnej sprawie. 
Zpoczątku nie wiedziałem o co chodzi. 
Bobićzenko odmówił, a ja wraz z dziew­
czyną Egle Gudełyle pojechałem tam 
30 września ub.r. swym samochodem 

I BMW. W drodze zepsuł się samochód, 
L więc wróciliśmy z powrotem do Wilna. 
p Z  Wilna zatelefonowałem do Dekani- 
\ dze i pow iedziałem , że nie 
E  przyjechałem, bo zepsuł się w drodze 
► samochód. Borys Dekanidze rozkazał 
r  p rzy jechać natychm iast. Znów 
E  pojechałem tam 2 października 1993 r. 

Ciekawiło mnie bardzo, o co chodzi 
Dekanidze. Z  telefonu pilnej łączności 
próbowałem skontaktować się z Bory­

sem, który mieszkał w Jurmale. Nieste­
ty, nie udało mi się to. W  Jurmale 
byłem o godz. 18-19. W tym dniu nie 
spotkałem się z Dekanidze. Pojecha­
łem do  niego 3 października po 
południu.

Ludzie ochraniający daczę B. De­
kanidze wpuścili mnie. Rozmowa z Bo­
rysem była krótka i rzeczowa. Borys 
Dekanidze w ostrej formie wyraził nie­
zadowolenie z pracy naszej organizacji, 
która jakoby "wlazła mu w paradę", 
powiedział, że nie umiemy pracować, 
nie radzimy się z nim. Później dodał: 
"Wszystkich was mam w rękach, ja na 

(Dokończenie na sir. 3)

W. Sławickij: 
Nie wiedziałem, 

co czynię
D rugi.oskarżony o zabójstwo 

d z ie n n ik a rza  V ytasa L ingysa 
Wiaczesław Sławickij wczoraj składał w 
sądzie zeznania. Powiedział on: "Na po­
czątku października ub. r. spotkałem 
Achremowa. Był on markotny. Na mo­
je pytanie, co się stało, odpowiedziałyże 
był w Jurmale o Borysa Dekanidze. 
Zlecił on mu zamordować człowieka. 
Pokazał mnie zdjęcie człowieka, które­
go trzeba zlikwidować. Ani Achremow, 
ani ja nie wiedzieliśmy, że jest to dzien- 
n ik arz  Lingys. Jak iś  czas nie 
spotykaliśmy się. z Acfiremowem i ja 

• zapomniałem o tej rozmowie. A  11 
październ ika 1993 r. wieczorem 
zatelefonował do mnie Igor Achremow 
i poprosił przyjść do niego jutrojrano. 
Zgodziłem się i byłem u niego 12 
października ub. r. o godz. 7 min. 30. 
Zaraz za mną przyjechał również Bobi- 
czenko. Achremow dał mi pistolet. 
Spytałem go, po co mi pistolet? 
Odpowiedział, że on idzie w osobistej 
sprawie wyjaśniać z kimś stosunki, a 
pistolet daje mnie na przypadek, jeśli 
tain będzie pies, to żeby miał czym

obronić się. Nie podejrzewałem, że 
idziemy na zabójstwo. Wiózł nas samo­
chodem Bobićzenko. Przyjechaliśmy 
do Bołtupi. Po drodze w samochodzie 
nie byłó żadnej rozmowy o zabójstwie. 
Bobićzenko został w samochodzie, a 
my z Achremowym poszliśmy w stronę 
Fabianiszek. Obeszliśmy dom z tylnej 
stronyiw jednym z paradnych wejść do 
domu zatrzymaliśmy się. Poczekaliśmy 
około  5 m in. Z  domu wyszedł 
mężczyzna i podszedł do samochodu 
czerwonego koloru. Achremow ruszył 
w jego  s tro n ę  i w ystrzelił. 
P rzestraszyłem  się. Tylko teraz 

(Dokończenie na sir. 3)'
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leńskiej*.
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Św iat w idziany z 
wahadłowca * Wyło­
wiona z  kanału dziew­
czyna twierdziła, że jest 
księżniczką Anastazją.

5 str. ---------------
W  Kazachstanie żyje 
około 100 tys. Polaków, 
do Polski chciałoby 
przyjechać 60 tys.
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i Warto odwiedzić służbę 
I prywatyzacji, żeby się 
\ zorientować, co zrobić z 

czekam i Inw estycyj­
nymi.
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Co dostrzegli nasi re- 

! porterzy na autostra- 
i dzie Wilno —  Kowno.
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Kalejdoskop wiadomoki
Obchody Dnia Nauczyciela

...odbyły się w Wileiiskim Ośrodku Dzieci i Młodzieży. Udział w nich wzięli 
prezydent A. Brazauskas, poeta J. Marcinkevićius, minister oświaty V. Domarkas, 
inne wybitne osobistości.

Rolnicy sprzedąją zboże za granicę
Za tonę żyta płaci się u nas 230 Lt, za tonę pszenicy 330-350 Lt, jęczmienia 

270 Lt. Tymczasem Łotysze, Polacy, Białorusini dają nam 400-500 Lt za tonę 
ziarna i rozliczają się natychmiast gotówką. Nic więc dziwnego, że rolnicy chętniej 
sprzedają ziarno za granicę. Ze stacji kolejowej w Szawlach codziennie wyrusza 
około 20 wagonów ziarna. Minister rolnictwa V. Einoris njówi, że jeżeli lak dalej 
będzie, to sami będziemy zmuszeni kupować ziarno po 550 Lt. Ministerstwo 
Finansów w związku z tym obiecało dać 45-55 min Lt kredytów na zakup zboża. 
Podwyższono też ceny skupu.

Dwie nowe ambasady litewskie
Rząd postanowił otworzyć 15 października ambasadę Litwy w Izraelu, 1- 

listopada— w Chinach.
Nominacja

Rząd mianował ,V. Morkunasa pełnomocnikiem ds. łączności z  Sejmem.

Prywatyzacja dobiega końca
Do października sprywatyzowano 436 z 575 przedsiębiorstw będących w gestii 

Ministerstwa Praemysłu i Handlu. Stanowi to 75,8 proc wszystkich zakładów. 
Całkowicie sprywatyzowano przedsiębiorstwa przemysłu obróbki drewna, chemi­
cznego, farmaceutycznego i in. Kolegium ministerstwa postanowiło do 18 
października wciągnąć na listy prywatyzacji w grudniu pozostałe obiekty. Ich łączny 
indeksowany kapitał wynosi 271,7 min L t,z  czego 60 min— to kapitał zamkniętych 
spółek akcyjnych.

Samolot z Kijowa na Lotnisku Wileńskim
We środę na Lotnisku Wileńskim wylądował samolot Unii "Air Kiev". Odtąd 

.samoloty tych linii będą regularnie latały 2 razy tygodniowo z Kijowa do Wilna.

Panika wśród przedsiębiorców
Inspektorzy podatkowi zaczęli karać przedsiębiorstwa, prowadzące handel 

alkoholem i paliwami za to, że nie zainstalowały nowoczesnych aparatów kaso­
wych. W tym tygodniu zorganizowano nawet rajd. Niestety, firmy sprzedające 
aparaty kasowe nie są w stanie zaopatrzyć wszystkich klientów w tak krótkim 
terminie. Nie-wszyscy zrobili lak jak "Neste-, która już w roku ub. zaopatrzyła swe 
przedsiębiorstwa w nowe aparaty.

Syfilis i rzeżączka
W ciągu 9 miesięcy na Litwie zarejestrowano 1353 chorych na syfilis. Ilu jest 

chorych na rzeżączkę — nie wiadomo, gdyż leczenie tej choroby jest anonimowe. 
Wielu choiych zwraca się poza tym do znachorów. Republikańska Przychodnia 
W enerologiczna zw róciła się  do Szwedów z p ro śb ą  o  zezw olenie na 
przetłumaczenie na litewski podręcznika o  higienie organów płciowych i wydanie 
go na Litwie.

Naradzają się sprzedawcy samochodów
Odbyła się narada członków Stowarzyszenia Przedsiębiorców Samochodo­

wych. Mówiono o ujemnym wpływie na handel samochodami podatku VAT. Nie _ 
zwiększył on bynajmniej wpływów do budżetu, lecz zmniejszył ilość klientów.

Future-giełdy — na razie ty lko marzenie
Trzy dni .trwały kursy w Stowarzyszeniu Spółdzielców poświęcone zakładaniu 

futurę-giełd na Litwie. Kursy zorganizowała "Giełda Bałtycka" wespół z firmą 
brytyjską Financial Research Associates, wspierała imprezę brytyjska firma "Know 
How”. Futurę-giełda, jest tó giełda, w której transakcje zawiera się według surowo 
ustalonych standardów, a maklerzy sprzedają standaryzowane kontrakty. W  nich 
wskazane jest na jakich warunkach, kiedy w przyszłości (futurę) w jakiej ilości i 
jakiej jakości będzie dostarczany towar. Dla Litwy takie giełdy na razie są tylko 
marzeniem, ale słuchacze kursów udadzą się do Londynu, gdzie zapoznają się z 
tym systemem.

"Ukio draudimas" na starcie
Na litewskim rynku ubezpieczeniowym ukazała się nowa spółka ubezpiecze­

niowa — "Ukio draudimas". Założycielami spółki są birżajskie przedsiębiorstwo 
transportowe "Naftotiekis", oraz sześć osób fizycznych. Kapitał wstępny— 3,2 min 
Lt, co czyni spółkę jednym z największych towarzystw ubezpieczeniowych Litwy.

Na giełdzie towarowej
Najwięcej kontraktów zawarto odnośnie materiałów budowlanych —  93. 

Tłumaczy się to tym, że budowlani chcą przed zimą zakończyć rozpoczęte obiekty. 
Bardzo dużo zakupiono żarówek elektrycznych. (47 ctn sztuka; podczas gdy w 
sklepach 1 Lt i więcej).

Spotkanie w Helsinkach
6-9 października w Finlandii odbędzie się spotkanie rolników, pracowników 

lasów Litwy, Łotwy, Estonii i Finlandii. Będą omawiane problemy współpracy. 
Fińskie instytucje państwowe m ają zamiar finansować rolnictwo litewskie, 
przemysł przetwórczy i produkcji opakowań. Pomogą one zmodernizować 
"Paneve2io pienas", realizować program produkcji taniego paliwa z odchodów 
przemysłu drzewnego.

Wystawy "Fujifilm" na Litwie
...poświęcono je dwuletniej działalności przedstawicielstwa tej słynnej firmy 

na Litwę, Łotwę, Białoruś i obwód kaliningradzki "Baltexfilm". Pierwsza wystawa 
została otwarta w Kownie i nosi tytuł "Przyroda — nasz dom". Druga — w Wilnie 
i jest wystawą prac konkursowych. Na tę ostatnią prawie 40 autorów zgłosiło ponad 
300 prac. Wśród nich seria "Wileński Ośrodek Kardiochirurgii” P. Katauskasa, 
który w bałtyckich finałach zdobył pierwsze miejsce i prawo udziału w "Fujifilm 
Euro Press Photo".

22 kraje — w jednej książce
W Klubie Pisarzy Litwy odbyła się prezentacja książki litewskiego emigranta 

Henrikasa Stasasa "Wino podróży". Zawarto w niej wrażenia z  podróży do 22 
krajów. W książce poza opisem wrażeń, jest mnóstwo cennej konkretnej informacji 
o tych krajach. . .  -

Urodziny kompozytora F. Bajorasa
Ten jeden z najpopularniejszych litewskich kompozytorów ukończył 60 lat. 

Jego dzieła były wykonywane w Wiedniu obok utworów M.K. Ćiurlionisa, 
zdobywały nagrody międzynarodowe, czym nie może się poszczycić ani jeden 
litewski kompozytor (Neapol, 1970 r.). Obecnie kompozytor pracuje w Akademii 
Muzycznej, Uskarża się, że troski codzienne nie pozwalają mu w pełni 
urzeczywistnić wszystkich planów twórczych.

120 rocznica urodzin N. Rericha
Na Litwie od 1935 roku zakładano towarzystwa im. N. Rericha. W czasie Wojny 

były one zlikwidowane, aby odrodzić się dopiero w 1989 roku. W tych dniach świat 
obchodzi 120 rocznicę urodzin tego genialnego malarza i działacza społecznego. Z  
tej okazji w galerii Litewskiej Fundacji Kultury zorganizowano wystawę poświęconą 
działalności litewskich towarzystw im. N. Rericha począwszy od 1935 roku.

 ■ ___________ W GKW

Zarejestrowano pierwszego 
kandydata

G łów na Kom isja W yborcza zarejestrow ała Liudvi- 
kasa Sabutisa jak o  kandydata n a  posła na*5ejm z  Ko- 
szedarskiego O kręgu W yborczego. K andydaturę jego  
zgłosił Związek Ojczyzny (konserwatyści Litwy).

N a w yborach w iosną br. Zw iązek Ojczyzny J u ż  
zgłaszał L. S abutisa jak o  kandydata n a  posła, ale 
G łów na Kom isja W yborcza w tedy n ie zarejestrow ała < 
go, gdyż nie był zarejestrow any sam  związek. Sąd 
Najwyższy od rzucił skargę konserwatystów/w tej sp ra ­
wie.

Liudvikas Sabutis, który p ra cu je  jako  radca prawny 
"Lietuvos aidas", n ie należy d o  żadnej partii.

Z g to s i łd  s w e g o  k a n d y d a ta  ró w n ie ż  P a r t i a  
Republikańska. Je s t nim  przewodniczący tej partii Ka- 
żim ieras P etraitis . A le ta  partia  rów nież nie jes t zareje­
strow ana d o  udziału w  w yborach d o  Sejm u. Sam  przy­
w ódca partii i kandydat na posła uw aża to  rów nież za. 
bezpraw ne.

D okum enty  zgłoszeniowe powinny być złożone w 
Głów nej Kom isji W yborczej d o  godziny 18 w  dniu 10 
października. Sw e kandydatury  m ogą zgłaszać rów nież 
obyw atele, jednakże  w  tym  wypadku trzeb a  zebrać 
1000 podpisów  wyborców okręgu  koszedarskiego, p o ­
pierających kandydaturę.

 ■ ____ ______ W rządzie RL

Rejestracja przedsiębiorstw 
nie zmierzających do zysku.

R ząd  litewski ustalił, ż e  nadal s ą  re jestrow ane nic 
z m i e r z a j ą c e  d o  z y s k u  o r g a n iz a c je  , ł l i b  
przedsiębiorstw a.

W  m yśl o b o w ią z u ją c e j  d o ty c h c z a s  u c h w a ły  
w yłączne praw o zakładania organizacji nic zm ierzają­
cych do  osiągania zysków, m iał tylko rząd  litewski po  
przyjęciu odpow iedniej uchwały, natom iast w strzym a­
na  została re jestrac ja wszystkich innych organizacji.

O becnie funkcje założyciela takich organizacji o raz  
przedsięb iorstw  n a  p o lec en ia  rządu  m o g ą spełniać 
rów nież inne instytucje państw ow e.

Związkom zawodowym 
zwraca się ich mienie

U c h w a ł ą  r z ą d u  R e p u b l i k i  L i te w s k ie j  
Państw ow em u P rzedsiębiorstw u Hydrogeologii "Mi­
nera" zlecono przekazanie d om u przy ul. Jasińskiego 9  
w  W ilnie w raz z 4  garażam i zw iązkom  zawodowym .

D y re k c ji  fu n d a c ji!  Z Z  z a p ro p o n o w a n o , aby  
z a w a r ła  w  t ry b ie  p o ż a k o n k u rs o w y m  u m o w ę  o  
dzierżaw ie z  Litewskim  Tow arzystw em  Inw alidów , l i ­
tew ską R a d ą d s . Inw alidów , Litew ską A gencją R ozw o­
ju  G ospodark i i Inw estyćji Zagranicznych "M inera", 
k tó re  z a jm u ją  poszczególne lokale w tym  gm achu.

Wizy wydaje się bezpłatnie
R ząd  litewski postanow ił, że  osobom , k tó re  zostały 

zrehabilitow ane w  myśl ustaw y Litwy "O przywróceniu 
praw  osób , represjonow anych za  ruch  op o ru  w obec 
reżim ów  okupacyjnych", wizy powinny być wydaw ane 
bezpłatnie. P ragnąc  uzyskać bezp łatną wizę, powinny 
o n e  przedstaw ić św iadectw o o  rehabilitacji, i

B ezpła tne wizy b ę d ą  wydaw ane rów nież osobom  
p o c h o d z e n ia  l i te w s k ie g o ,  k t ó r e  p r z e d s t a w ią  
zaśw iadczenia w ydane przez wspólnoty Litwinów kraju 
i za tw ierdzone przez  M SZ.

Zatwierdzono listę nie 
podlegających prywatyzacji 

budynków 
administracyjnych

R ząd  litewski zatwierdził listę nie podlegających 
prywatyzacji gm achów administracyjnych, przeznacz© -? 
nych na potrzeby państw a i sam orządów. S ą to  budyń, 
ki, zajm ow ane przez państwow e inspekcje podatkowe • 
zarządy ubezpieczeń społecznych, sądy dzielnicowe’ 
jednostki przeciwpożarowe, sam orządy miejskie irejo! 
now e o raz  inne służby państwowe.

U stalono również, że  inne niemieszkalne budynki, 
p rzeznaczone d la po trzeb  państw a i samorządów '  - 
m ogą być n ie prywatyzowane na podstawie przepisów 
ustaw o  w stępnej prywatyzacji m ajątku państwowego } 
innych ak tów  normatywnych. M inisterstwo Budownic­
twa i  U rbanistyki zostało  zobow iązane, aby do 2S 
październ ika zgłosić rządowi propozycje dotyczące 
utw orzenia wyspecjalizowanych przedsiębiorstw admi­
nistrow ania nie podlegających prywatyzacji budynków 
administracyjnych.

W Ministerstwie Rolnictwa 

Zwrócić ziemię właścicielom
W  M inisterstw ie Rolnictw a Litwy odbyło się spot­

kanie m inistra rolnictwa V ytautasa Hinorisa, innych 
kierowniczych pracow ników  tego reso rtu  z przedstaw i^ 
ciclami Związku Właścicieli Z iem skich.

Przew odniczący  te j  organizacji społecznej Alay- 
za s  L iaugadas, inni przybyli goście wypowiedzieli 
sw e krytyczne uwagi do tyczące przebiegu  reform 
-rolnych, n iedociągn ięć w  pracy  poszczególnych służb 
i innych instytucji państw ow ych. P oruszano  również 
p a lą c e  p ro b le m y  p rz y w ra can ia  p ra w a  własności, 
k o m p e n s a t  z a  n i e r u c h o m o ś c i ,  p ry w a ty z a c ji  
z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  p rz e tw ó rc z e g o . Z d an ie m  
Z w ią z k u  W ła ś c i c i e l i  Z i e m s k i c h ,  t r z e b a  
bezzw łocznie w strzym ać sp rz e d a ż  ziem i dopóki nie 
zo s ta n ie  o n a  zw rócona byłym właścicielom .

P o  drugie, uczestnicy rozmowy zaznaczali, że trze­
ba zrozum ieć rów nież tych ludzi, którzy ju ż  od wielu 
dziesięcioleci przy swych zagrodach  upraw iają 2-3 he­
ktary ziemi. S tw ierdzono, że dotychczas nic m a odpo­
wiedniej ewidencji ziemi, n ierealne są  pcrspcktywiczoeij 
plany rozw oju m iast. W  re jonach  źle p racu ją służby 
konsultacyjne, d latego  ludzie częstokroć są  zdezorieri^j 
tow ani. A k tualne ' s ą  rów nież kwestie zw rotu ziemi 
wychodźcom  z  Litwy.

B  Telefon zaufania z  MSW 

Anonimowe wezwanie
M iędzyresortow a kom isja przy prezydencie repub­

lik i d o  z w a lc z a n ia  p rz c s tę p sL w  go sp o d arczy ch  
wyznaczyła dni przyjęć. S potkania z  mieszkańcami* 
m ają  się odbyw ać co  czw artek od  godz. 15 w pokoju 
przyjęć M inisterstw a Spraw  W ewnętrznych. Pierwsi 

i n t e r e s a n c i  m o g li j u ż  p rz y jś ć  6  p a ź d z ie rn ik a . 
C złonkow ie komisji b ęd ą  spotykali się z  mieszkańcami 
w ed ług  usta lonego  rozk ładu , z  którym  m ożna się 
z a p o z n a ć  p o d  n u m e re m  - te le fo n u  62 -4 0 -3 4 , a 
za rejestrow ać sięzaw czasu na sp o tk an ia— pod nume­
re m  telefonu 61-66-02.

Ó d  12 września m ieszkańcy pod num erem  telefo­
n u  61-66-02 m ogą rów nież inform ow ać o  bezprawnej 
prywatyzacji, przem ycie, nielegalnej produkcji i hand­
lu, o  unikaniu płacenia podatków , korupcji itp. Telefon 
anonim ow ych inform acji czynny jes t przez całą dobę.

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Utcwakl od 6 października 1904 r. uetala nastąpującą relację I 

LKy zm Kirgiski* łomy
Nazwa waluty

Angiatekia funty atarlingi 
100 ormiańskich drabin 
Australijekie dolary 
Austriackie azyllngl 
lOOazartefcttaiSafcich manat 
1000 białoruakleh rubli 
Belgijakia franki 
Czaakla korony 
DuAakia korony 
ECU
EatoAakie korony 
100 hiazpaAakich peaat 
100 lirów włoskich 
100 JapoAakich Jan 
Kanadyjski* dolary ^

6.3424 
1.1551 
2.0571 
0.3683 
0.2286 
0.6401 
0.1250 
0.1435 
0.6615 
4.9524 
0.3234 
X I 233 
0.2552 
4.0157 
2.967*

0 kazachekich tang 
Łotewskie łaty 
1000 złotych polak ich 
Mołdawskie łaja 
Norwaakia korony 
Holandarakła guldeny
Francuakia franki 
100 rubli roayjakich 
SDR
Singapurskie dolary 
Fiński* marki 
Szwedzkie korony 
Szwajcarskie franki 
10000 ukraińskich 
karbowańców 
100 wigierskich forint 
Niemieckie marki

a do walut obcych 
0.3756 
8.3333 
7.3260 
0.1721 
0.9512 
0.5941 
Z3145 
0.7583 
0.1412 
5.8579 
2.7040 
0.6347 
0.5439 
3.1282

0.5837
316853
2.5918

Lity na walut* podstawowa I waluta podstawową na lity banki Wymieniają wedhig zatwierdzo­
nego oficjalnego kureu —  4.00 litów za 1 USD, pobierając nie większe od uałatonego przez Bank 
LKawekl wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozoetate waluty banki akupUją i sprzedają wedhig 
cen ustalonych przez sam* banki

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim
skup | sprzedaż

Frank
francuski 4315 4 491

Marka
niemiecka 14 743 15345 ;

Dolar
amerykański 22 779 23 709

Funt
brytyjski 36134 37808

Frank
szwajcarski 17 783 18509
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Na odsiecz nauce

Wspieranie naukowców
Minister oświaty i nauki Yladislavas Doraarkas oraz dyrektor wykonawczy 

, Międzynarodowego Funduszu Nauki (MFN) Gerson Sher podpiszą porozumie* 
nie o utworzeniu wspólnego funduszu wspierania projektów naukowych na 

I Litwie, wartości 2 min litów.
r-’ Międzynarodowy Fundusz Nauki to organizacja charytatywna USA, którą 

|  założył George Soros. Przydzielił on 100 milionów USD na fundamentalne bada­
nia nauk przyrodniczych i wsparcie naukowców krajów bałtyckich oraz byłego 

f  Związku Radzieckiego. W 1993 r. pomoc finansową otrzymali poszczególni na- 
|  ukowcy lub grupy, wykonujące badania z dziedziny matematyki, fizyki, chemii, 
|  biologii i innych nauk przyrodniczych. Finansowane projekty wytypowano w d ro ­

dze konkursu. Naukowcy litewscy wnieśli na konkurs 136 zgłoszeń. Na wykonanie 
pierwszych 27 projektów przeznaczono 510 tysięcy dolarów USA. Ostatnio za- 

t  -twierdzono wyniki drugiego etapu. W konkursie tym zwyciężyło jeszcze 13 pro­
jektów litewskich, a pomoc przydzielona na ich wykonanie wynosi 140 tysięcy 

I  USD.
G. Soros dodatkowo przeznacza długoterminową dotację 250 tys. dolarów 

USA na realizację prac naukowych pod warunkiem, że nasz kraj na ten cel asygnuje 
tyle samo środków, więc też rząd Litwy z funduszu rezerwy na dalsze finansowanie 

I wybranych projektów przydzieli milion litów.
|  Fundacja Litwy Otwartej pomaga urzeczywistnić programy MFN, ich konkur­
sy i inną działalność. FLO co miesiąc otrzymuje i przekazuje bibliotekom krajów 
bałtyckich ponad setkę różnych czasopism naukowych, które zaprenumerował 
MFN, paczki. W br. prawie 50 naukowców otrzymało około 65 tys. dolarów USA, 
co pozwoliło im uczestniczyć w konferencjach międzynarodowych.,

Lecznica za kratkami

6 chorych — na 8 m
. W szpitalu więziennym obecnie się leczy 278 chorych. Szpital ma 300 łóżek, 5 

oddziałów. 100 łóżek na oddziale gruźlicy, 40 na terapii, po 50 łóżek— na chirurgii 
i psychiatrii, 60 łóżek — na oddziale ogólnym, gdzie leczy się kobiety i nieletnich.

Liczni chorzy celowo sami się okaleczają: połykają, wbijają do klatki piersio­
wej, czy bizucha różne przedmioty, przecinają żyły.

Wśród chorób infekcyjnych przeważa wirusowe zapalenie wątroby. Skazani 
zapadają na nie w czasie narkotyzowania się, robienia tatuażu, podczas kontaktów 
homoseksualnych.

Ordynator szpitala zaznaczył, że wzrasta liczba chorób onkologicznych, szcze­
gólnie raka płuc. Chorych, w razie potrzeby przewozi się pod specjalną ochroną, 
do stołecznych specjalistycznych instytucji leczniczych. W ubiegłym roku dwom 
osobom wszczepiono zastawki serca.

Stołowanie chorych, choć mało urozmaicone, to na ogół niezłe. Osoba, lecząca 
się w szpitalu, dziennie otrzymuje po 100 g mięsa i ryb, 30 g masła, 300 g warzyw i 
innych artykułów.

Zaplecze materialne szpitala jest jednak bardzo słabe. Na oddziałach stoją 
dwupiętrowe łóżka. Na oddziale ogólnym, gdzie chorzy muszą być odizolowani, na 
8 metrach kw. przebywa 6 osób.

Rocznie umiera 15*20 chorych, cierpiących na nieuleczalne choroby.
W Santaryszkach przydzielono parcelę pod budowę nowego szpitala dla 

rwięźniów. Zamierza się go zbudować w 1996 roku, co w zasadzie jest nierealne, 
gdyż MSW nie ma pieniędzy nawet na zakończenie projektu.

W rejonie solecznickim

W trosce o pokrzywdzone 
przez los dzieci

Rolandas J. ze wsi Wilkiszki stracił matkę, która samotnie go wychowywała. 
Rok temu zaginęła bez wieści. Kto się zaopiekuje chłopcem? Jest to jeden z 
licznych wypadków, gdy dzieci pozostają bez rodzicielskiej opieki. Takich dzie­
ci, którym oficjalnie przydzielono opiekuna, w rejonie'jest obecnie ponad 60. 
Zanim są nieletnie, ich losem zajmuje się wydział opieki społecznej, a obecnie 
specjalnie powołana służba ochrony praw dzieci. Powołano ją  na niedawnej sesji 
rady rejonowej. Losami dzieci, nie tylko sierot, ale i wszystkich innych pokrzyw-' 
dzonych przez los zajmie się trzech pracowników tej służby z Jerzym Mielusz- 
kiewiczem na czele. W obecnych trudnych warunkach życiowych pracy służbie 
nie zabraknie.

Piotr RYNGIEWICZ

Akt antysemityzmu

Zbeszczeszczono groby żydowskie 
w Kownie

28 września na 'Cmentarzu Żaliakalnis zdemolowano 11 pomników nagrob­
nych na cmentarzu żydowskim. Z  niektórych z nich wyjęto i rozrzucono kości 
pogrzebanych. Zdaniem przewodniczącego gminy żydowskiej S. Al per owi cza, nie 
jest to pierwszy akt wandalizmu, a sprzyjało mu ukazanie się w różnych gazetach 

- antysemickich artykułów. Ostatni taki został zamieszczony w gazecie "Kauno 
. diena". Jego autorem był działacz partii Postępu Narodowego E. Klumbys. W 

czerwcu zbeszczeszczono groby żydowskie na tym samym cmentarzu oraz w Kal­
warii i  Pandelisie. I nikt nie wzniósł z tego powodu głosu protestu.

N a  p o d staw ie  d o n ie s ie ń  a g e n c ji in fo rm a c y jn y c h , 
r a d ia , p ra sy  i  in f. w łasn y c h  p rzygo tow uła  

B a r b a r a  Z N A JD Z IŁ O W S K A

Igor Achremow przyznał się do winy
(Dokończenie ze str. 1)

was trucizną oddycham, pamiętajcie!" 
Po takim psychologicznym zastraszę-* 
itiu  B . D ekan idze  wydał rozkaz. 
P ow iedzia ł, że ja  z B ob iczenką 
powinniśmy zrobić "mokrą sprawę". 
Przestraszyłem się. Borys dał mnie 2 
zdjęcia człowieka, którego musimy 
zamordować. Dał kartkę, na której były 
zapisane adres, kolor, numer i marka 
sa m o c h o d u . P o w ie d z ia ł, że  ten  
człowiek z rana wychodzi z domu na 
spacer z psem, więc zastrzelić go można 
najlepiej w tym momencie. Powiedział, 
że m ogę włączyć do tej "sprawy" 
Wiaczesława Stawickiego i Borysa 
Bobiczenkę. Pistolety będą wręczone 
później. Spytałem u Borysa: "Co zrobił 
złego ten człowiek?" Odpowiedział: 
"Nie twoja sprawa, ja tak postanowiłem 
i tak musi być!" Wymienił termin, by to 
zrobić — 13 października.

Po otrzymaniu zadania wyszedłem 
od B. D ekan idze zdenerw ow any. 
Zrozumiałem, że jęśli tego nie uczynię, 
B. D e k a n id z e  m nie n ie  d a ru je . 
Wróciłem do Wilna. Opowiedziałem o 
tym  z a d a n iu  W iaczesław ow i 
Stawickiemu i Borysowi Bobiczence. 1 
jeden, i drugi odmówili się. Ja  też 
postanowiłem tego nie robić. Ale do 
mnie do pracy przyszedł nieznajomy 
cz ło w iek  i w ręczy ł ‘2  p is to le ty . 
Zrozumiałem, że wpadłem ostatecznie. 
Zatelefonowałem do B. Dekanidze i 
spytałem, czy to  był człowiek od niego.' 
On potwierdził i kazał nie zwlekać.

w ykonać ro z k az  n aty ch m iast. 
Postanow iłem  to  zrobić sam . A. 
Stawickiego i B. Bobiczenkę wziąłem 
tylko po to, by nie być samemu. Bałem 
się.

Borys Bobiczenko przywiózł nas 12 
października ub.r. o  godz. 8 samocho­
dem do Bołtupia. Wiaczesław i Borys w 
samochodzie mogli się domyślić, że je- 
dzicmy na zabójstwo. Ale ja tylko sam 
postanowiłem to zrobić. W. Sławickij 
poszedł razem ze mną, też miał pistolet, 
a Bobiczenko został w samochodzie. 
Przyszliśmy do domu Nr 19 przy ul. 
StaneviĆiusa w dzielnicy Fabianiszki w 
Wilnie. Cżekaliśmy, aż wyjdzie z domu 
ten człowiek Gdy wyszedł, poznałem go. 
Podszedł on do tylnej części samochodu. 
Zacząłem iść mu na spotkanie i z 
od ległości 3 m wystrzeliłem . Nic 
pamiętam ile razy strzelałem. Teraz 

■wiem, że były 3 strzały, 2 — w głowę i 1 
w plecy. Potem uciekliśmy ze Stawickim 
z miejsca przestępstwa. W samochodzie 
nas czekał Bobiczenko. Pojechaliśmy, po 
drodze wyrzuciliśmy swoje ubranie, pi­
stolety”.

N a pytanie przewodniczącego 
sędziego V. Grcićiusa, co zrobił mu 
złego V. Lingys, że ośmielił się strzelać 

\ v tego człowieka, oskarżony I. Achre­
mow odpowiedział: "Niezłego mnie ten 
człowiek nic zrobił. Stchórzyłem, 
obaw iałem  się o  swoje życic. Nie 
miałem dużo pieniędzy, by uciec .od B. 
Dekanidze. Jedynie, co mogłem /robić, 
to zastrzelić samego B. Dekanidze. Ale 
teraz już za późno".

W. Sławickij:
Nie wiedziałem, co czynię

(Dokończenie ze str. I)

zrozumiałem, że Achremow wykonuje 
zlecenie Borysa Dekanidze. Ale było 
już późno temu zapobiec. Chciałem 
powiedzieć Achremowowi, żeby tego 
nie robił, lecz nic zdążyłem. Po wystrza­
le zacząłem uciekać. Gdy przybiegłem 
do samochodu, w którym nas czekał 
Bobiczenko, Achremow był już tam. 
Oboje z  Achremowym byliśmy wystra­
szeni, mnie zrobiło się źle. Pojechaliśmy. 
N ie pam iętany, czy sam ochód  
za trzym yw ał s ię . P am iętam , że 
siedziałem na przednim siedzeniu, a 
później leżałem. Swą kurtkę oddałem 
Achremowowi. W kieszeni był pistolet. 
Zrozumiałem, że ubranie i kurtkę należy 
wyrzucić. Bobiczenko przywiózł nas do 
Achremowa, a sam wyjechał. Już w do­
mu zapytałem Igora, dlaczego zabił 
człowieka? On powiedział, że Borys De­
k an idze  d a ł mu term in  do  13 
października. W przeciwnym przypadku 
Dekanidze go zlikwiduje jako świadka.

— Co was łączyło z B. Dekanidze? 
— z a p y ta ł  p rz ew o d n icz ąc y  V. 
Greićius.

— Nic. Wiedziałem tylko, że to 
ważny członek i wszystko może.

— Czy słyszeliście kiedyś od Deka­
nidze, że należy zlikwidować Lingysa? 
Jeśli tak, to kiedy?

t— Słyszałem latem 1993 r., kiedy

odpoczywałem w Jurm ale z żoną i 
dzieckiem. Spotykałem się tam z Deka­
nidze, Wasilewskim, Tiomkinym, Mac­
kiewiczem. Konkretów rozmowy nie 
wiem, ale słyszałem, jak Dekanidze 
powiedział, że trzeba będzie zabić I in - 
gysa, jeśli nie przejdzie na jego stronę. 
Powiedział: "Lingys dużo wic”.

— Czy wiedzieliście o tym, że 
idziecie na zabójstwo dziennikarza?

— Nie. Gdybym wiedział; nigdy nie 
uczyniłbym tego. Mam zasadę: z mojej 
rę k i n ic  p a d n ie  żaden  s trz a ł  w 
człowieka.

— W toku śledztwa wstępnego 
mówiliście inaczej. Przyznaliście, że o 
wszystkim wiedzieliście. Jak  możecie 
dziś wyjaśnić przyczynę zmiany swych 
zeznań?

— Śledczy napisał protokół tak, jak 
mu było wygodnie.

— S k ła d a l iś c ie  z e z n a n ia  z 
udziałem  adw okata. Dlaczego nie 
zaskarżyliście działań śledczego?

— N ie je s te m  p raw nik iem . 
Ś ledczem u tłum aczyłem  tak , jak  
pojmowałem sytuację. Nic były to jed­
nak moje zeznania. Zeznaję teraz przed 
sądem i mówię prawdę.

Proces trwa. Kolejne posiedzenie 
sądu  we w torek . Z eznania złoży 
oskarżony B. Bobiczenko.

Leonarda JURGIELEWICZ

Pomóżmy znaleźć
12 sierpnia br. AuSra G ustaitć 

w yruszyła z  W iln a  w dw utygo­
dniową podróż do  Polski, Słowacji, 
Czech, a przede wszystkim w Tatry 
i dotychczas nie wróciła. M a 164 cm 
wzrostu, długie d o  ram ion czarne 
włosy, oczy brązowe. M iała na so­
bie kurtkę w kolorze bordo, szarą 
bluzkę, ciemnoszary ręcznie robio­
ny sw eter, granatow e dżinsy, białe 
bu ty  sportow e, jaskraw o zielony 
plecak.

Dotychczas poszukiwania poli­
cji i Interpolu we wspomnianych 
państwach, w Niem czech oraz na 
Litwie nie dały wyniku.

O s o b y , k t ó r e  c o k o lw ie k  
w ied z ą  lu b  w idzia ły  j ą  p ro s z o ­

ne są  o  kontakt telefoniczny pn. 76- 
49-71 (w godzinach pracy) 175-62- 
26 (po  pracy) albo z policją 35-19- 
42.

M Wypadki i wpadki
Służba Informacyjna MSW RL 

podąje, że 4 i 5 października br. w 
krąju dokonano 324 przestępstw. Za­
notowano 6 obrażeń ciała, 3 gwałty, 28 
rabunków , 18 chu ligańsk ich  wy­
czynów, 177 kradzieży mienia osobi­
s tego  obyw ate li i 68 — m ien ia  
państwowego, 24 wypadki ruchu dro­
gowego.

Znaleziono zwłoki 10 denatów, 
poszukuje się 18 osób, które zaginęły 
w nie wyjaśnionych okolicznościach, 
skradziono lub uprowadzono 38 sa­
mochodów, znaleziono 8 wcześniej 
uprowadzonych. Zarejestrowano 5 
pożarów. Zatrzymano 64 osoby podej­
rzane o popełnienie przestępstw.

Rabunek
s 5 października około godz. 23 na 

ul.- PyUmo w Wilnie dwaj mężczyźni, 
grożąc nożem, odebrali S: Dawidiuko- 
wi zegarek, 1 lit i 1 dolar USA

Chuligański wyczyn
V  3 października około gqdz. 19 na 

u l. K onarskiego w W ilnie grupa 
młodych ludzi z pobudek chuligańskich 
pobiła nieletnie Annę Azarkową, ur. w 
1981, A  Juckiewicz, ur. w 1980, które 
z urazami głowy odwieziono do szpita­
la.
- Kradzieże w garażach

• 5 października w nocy w Elektre- 
nach, na ul. Śaltupio (rej. trocki) po 
w y łam an iu  drzw i w garażu  P. 
LukoSiunasa skradziono dwie strzelby 
myśliwskie "Śabolt nr nr 12150007,
04732,30 naboi myśl iwskich,600g pro­
chu, części samochodowe/Haz inne 
przedmioty. Straty wynoszą około 7 tys. 
litów.

* W nocy 5 października w I^and- 
warowie; na ul. liźero (rej. trocki) po 
wyłamaniu drzwi z garażu K. Jano­
wskiego skradziono odzież. Straty wy­
noszą około 8 tys. litów.

Samochód potrącił 
dozorczynię

5 października o  godz. 7.30 na ul. 
VilniauS w Trokach samochód WAZ- 
21043, prowadzony pr/ez R. Kcmcżę, 
ur. w 1960 r ,  potrącił i spowodował 
śm iertelne obrażenia zamiatającej 
ulicę dozorczyńi Zinaidy Ujaszcwicz, 
ur. w 1928 r.

Wybuchł pożar
5 października o  godz. 11.45 w do- 

mku ogródkowym pr/y ul. Kelmijos w 
osiedlu Soleni ki, należącym do M. 
Apanntasa, ur. w 1963 r. wybuchł 
pożar, w czasie którego uległ zniszcze­
niu dom i poniósł śmierć gospodarz. . 
I Jstala się przyczyny pożaru i straty.

Kto strzelał?
5 października o godz.‘8.40 do 

wileńskiego szpitala "Czerwony Krzyż" 
z u l. T u sk u lć n ą  10-22 z raną 
postrzałową nadgarstka prawej ręki 
zwrócił się A. Bugakow, ur. w L977r.i 
którego po udzieleniu pomocy, lekar­
sk ie j, p u szczono  do domu? 
Okoliczności wyjaśnia się.
Próba wymuszenia okupu

5 października o godz. 5.30 we wsi 
Uźumedis w rej. rosieńskim M. Kici- 
nauskas znalazł zatknięty w drzwiach 
swego domu list z pogróżkami, w 
którym żąda się, aby 5 października 
przyniósł i położył w umówionym miej­
scu 5 tys. litów. Funkcjonariusze rejo­
nowego komisariatu policji zatrzymali 
podejrzanych mieszkańców wsi Alejai 
— V. ur. w 1972 r., J. ur. w 1977 r.

Pobito dyrektora 
generalnego BNe8tea

4 października, około godz. 22.30 
w Kłajpedzie, na schodach domu przy 
ul. Tilto został napadnięty i ciężko zra­
niony dyrektor generalny litewsko- 
fińskiego przedsiębiorstwa "Neste" H.
J . Sypenenas (ur. 1951). Przebito 
głowę, zmasakrowano twarz, połamano 
ręce i żebra.

H. J. Sypenenas został napadnięty 
na schodach domu przez dwóch nie­
znajomych mężczyzn. Jeden z nich 
uderzył go czymś po głowie. Co było 
dalej — powiedzieć nie może. Kilkoro 
sąsiadów, którzy widzieli wybiegają­
cych szybko z domu dwóch mężczyzn, 
zdążyło tył1'o  zauważyć, że to byli 
młodzi, wyi_)o*Av/yaiJt' ludzie, krótko 
ostrzyżeni.

Policja wątpi, że celem napadu był 
rabunek. Napastnicy nie wzięli ani do­
kumentów, ani innych rzeczy, przepadł 
tylko jego przenośny telefon.

Przygotowała 
Irena LITWIN
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Haiti Rosja

Sytuacja się normalizuje
Sytuacja na Haiti powoli się 

normalizuje. Minister sprawiedli­
wości Renc Prosper skierował do 
parlam entu projekt amnestii dla 
uczestników puczu wojskowego 
sprzed trzech lat, podczas którego 
obalony został prezydent Jean- 
Bertrand Aristide.

Pro jek t ustawy, k tó rą  parla­
m ent haitański zajmie się w naj­
bliższych dniach, przewiduje am ­
nestię polityczną. Wcześniej dwaj 
członkowie junty, jej szef generał 
R au l C edras i dowódca armii ge­
nerał Pbilippe Biamby zapowie­
dzieli, że najpóźniej do  15 paź­
dziern ika br. o d d a d z ą  w ładze, 
jeśli parlam ent przyjm ie ustawę 
am nestyjną. •

Tym czasem  prezydent U SA  
Bill Clinton oświadczył enigmaty­
cznie, że Amerykanie pozostaną na 
Haiti „do końca swej misji". Clin­
ton nie chciał sprecyzować ewentu­
alnego term inu pow rotu am ery­
kańskich żołnierzy do USA. Szef 
Pentagonu William Perry mówił o 
„bezbłędnej misji amerykańskich 
żołnierzy na HaiU, która przyczyni

się do  odbudowy demokracji w tym 
kraju". „N ie jest zaskoczeniem to, 
że doszło do aktów przemocy, lecz 
do  tej pory tej przemocy nie było 
więcej" —  powiedział Perry. Także 
i on nic chciał powiedzieć, kiedy 
amerykańscy żołnierze opuszczą 
Haiti.

Odbył się w Port-au-Prince po­
grzeb 8 haitańskich żołnierzy i 2 
cywilów, którzy zginęli p rzed 10 
dn iam i o d  ku l am ery k ań sk ich  
żo łn ie rz y . W  u ro c z y s to śc ia c h  
ża ło b n y ch  w zięli u d z ia ł  g en e­
rałowie Cedras i Biamy. Nowym 
szefem  haitańskiej policji został 
mianowany pułkownik Jodeł Les- 
sage. Z astąpił on  na tym stanowis­
ku płk. Michela Francoisa, który 
uciekł za granicę.

W  ostatnich dniach liczba am e­
ry k ań sk ich  ż o łn ie rzy  n a  H a iti 
zmniejszyła się z  20  tysięcy do  17 
tysięcy. W  tym tygodniu w P ort-au- 
Prince oczekiwanych je s t ponad  ty­
s ią c  żo łn ie rz y  z  B a n g la d e sz u , 
którzy w ram ach operacji O N Z  
częściowo zastąpić m ają  A m ery­
kanów.

USA

Clinton podpisał budżet 
resortu obrony

Prezydent U S A  Bill Clinton 
podpisał budżet ministerstwa ob ­
rony na 1995 rok.

B u d że t ok reślo n o  na sum ę 
263,8 mld doi. W  ciągu roku finan­
sowego 1995 będzie m ożna z tej 
kwoty wydać 243,7 mld doi. R eszta 
została przyznaczona ju ż  na pro­
gramy, k tó re  b ę d ą  realizow ane 
później.

W  porównaniu z rokiem  finan­
sowym 1994, budżet ministerstwa 
obrony jest wyższy o  2,8 mld doi.,

i

lecz jeśli wziąć pod  uwagę inflację, 
jest o  1 proc. niższy. Jes t to  drugi 
rok z  rzędu, kiedy budżet resortu  
obrony jes t w liczbach bezwzględ­
nych niższy niż w roku  poprzed­
nim.

Przew iduje się budow ę now e­
go lotniskowca, trzech niszczycieli, 
sześciu sam olotów transportow ych 
typu C-17. P onad to  zakłada się op ­
racowanie budowy nowego o fen­
sywnej łodzi podw odnej, myśliwca 
F-22, helikoptera V-22.

Załoga wahadłowca

"Endeavour" 
obserwowała wulkany

pośw ięcono wulkanow i na W ys­
pach Kanaryjskich, który —  zda­
niem specjalistów —  m a się zaak- 
tywizować w najbliższych dniach.

Obserwowono też  w ulkan Pi- 
na tubo  na Filipinach, którego  wy­
buch w  1991 r. był przyczynąśm ier- 
ci wielu ludzi i wyrządził olbrzymie 
szkody m aterialne.

Z a ło g a  w ahadłow ca p row a­
dziła też  dalsze obserwacje i doko­
nywała zdjęć rejonu W ysp Kuryls- 
k ic h  o r a z  ja p o ń s k ie j  wyspy* 
H okka ido , dotkniętych  osta tn io  
silnym trzęsieniem  ziemi.

6 -o so b o w a  z a ło g a  a m e ry ­
kańskiego w ahadłow ca "Endea- 
vour", okrążając kulę ziem ską na 
wysokości 135 km., i realizując 10- 
dniowy program  badań  ekologi­
cznych naszej planety, zajmowała 
się głównie badaniem  wulkanów 
oraz wysp pochodzenia wulkani­
cznego.

Przy pomocy specjalnej rada­
rowej aparatury fotograficznej do­
konywano zdjęć wysp pochodzenia 
wulkanicznego na Atlantyku oraz 
Oceanie Spokojnym. Przy pomocy 
radiolokatora szczególną uwagę

Polska F ra n c ja

Wręczono nagrody im. Brata 
Alberta Giedroyciowi i Hertz
Jerzy G iedroyć— tw órca i re­

dak to r .m iesięcznika „K u ltu ra” 
paryska oraz wydawnictwa o-*tej 
samej nazwie i Zofia H e rtz  —  
jeg o  w spó łp racow nica od  m o­
m entu powstania p ism a— zostali 
wyróżnieni nagrodą im . św. B rata 
A lberta , przyznaw aną corocznie 
przez jury  pod przewodnictwem 
ks. prof. W acław a Przybyszew­
s k ie g o  w  im ie n iu  U n i i  
C h r z e ś c i j a ń s k o - S p o łe c z n e j  
„A kcja Ekum eniczna". .

N agroda ta została im przyzna­
na za „całokształt działalności wy­
dawnictwa „K ultura" paryska na 
rzecz wolnej kultury polskiej".

W  siedzibie „Kultury" w M ai- 
sons-Laffitte odbyła się uroczys­
tość wręczenia nagród J. G iedroy­
ciowi i Z . H e rtz  p rzez p rezesa 
UChS-Akcja Ekum eniczna Kazi­
mierza Morawskiego i działacza tej 
organizacji Eugeniusza Czykwina, 
przewodniczącego B ractw a P ra ­
wosławnego w Polsce;

Frontalny atak opozycji parlamentarnej 
na prezydenta i rząd

Politycy z opozycyjnych frakcji 
parlamentarnych w rosyjskiej Dumie 
— Giennadij Ziuganow (komuniści), 
Aleksander Nazarczuk (agraryści) i 
Wiaczesław Maryczew (LDPR Żyri- 
nowskiego) — na pierwszym jesien­
nym posiedzeniu izby zaatakowali 
ostro politykę prowadzoną przez pre­
zydenta Jelcyna i rząd Czernomyrdina.

Ziuganow zażądał od Jelcyna, by 
rozliczył się ze zobowiązań zawartych

w sk ierow anym  do  p arla m en tu  
posłaniu w sprawie pokoju społeczne­
go w Rosji. Nas ta wał też, by w ciągu 
tygodnia rząd przedstawił Dumie ra­
p o rt o wykonaniu tegorocznego 
budżetu oraz by — jak to określił -r— 
wstrzymać powtórny podział majątku 
narodowego. Przywódca komunistów 
domagał się również, by parlament w 
trybie pilnym rozpatrzył ustawę o wy­
borach parezydenckich, ponieważ —

jak to ujął — prezydencka władza jest : 
obecnie najskuteczniejszym narzę- ; 
dziem sprzyjającym ruinie kraju. Jj 

Deputowani nic dali się sprowo­
kować i odrzucili żądania opozycji. Nie 
doszło też do dyskusji na lemat wpro­
wadzenia do porządku obrad parla­
m entu kwestii wotum nieufności. ' 
wobec rządu, co było przedmiotem 
spekulacji prasowych w czasie ostat­
nich dwóch miesięcy.

Rada Federacji nie przyjęła dekretu Jelcyna
Rada Fedracji (wyższej izby parla­

mentu rosyjskiego) niewielką więk­
szością głosów odrzuciła w czwartek 
dekret prezydenta Borysa Jelcyna o 
przedłużeniu stanu wyjątkowego, w 
Osetii Północnej i Inguszji o kolejne 2 
miesiące, do 2 grudnia 1994 r.

Zdaniem większości deputowa­
nych, nieuzasadnione przedłużanie 
stanu wyjątkowego, óbowiązujące- 
go od  1992 r. i w ygasającego w 
cz w ar te k , n ie  p rz y n ie s ie  pożą­
danych rezultatów. Część deputo- , 
wanych jes t zdania, że tymczasowa

Wokół zatonięcia promu

administracja rosyjska w regionie 
pownna przejąć pełnię władzy, zaś lo- \ 
katne organa obu republik należy poz­
bawić władzy wykonawczej i ustawo­
dawczej.

Bośnia

Wciąż nie można odnaleźć Pomoc humanitarna 

przednich drzwi “Estonii"
Wciąż nie można odnaleźć przed­

nich drzwi promU "Estonia", które od­
padły od kadłuba', co stało się przy czy-' 
ną katastrofy i. śm ierci 912 osób. 
Dowódca okrętu "Tursas" fińskiej 
s tra ż y  w ybrzeża ośw iadczył, że 
dokładnie przeszukał 200 hektarów 
dna morskiego w bezpośrednim są­
siedztwie promu spoczywającego na 
głębokości 80 metrów. Nigdzie nie 
znaleziono tych drzwi i kapitan zasta­
nawia się, czy nie' odpadły one od 
kadłuba wcześniej niż prom zaczął 
tonąć. Oznaczałoby to, że drzwi znaj-

-dują się gdzieś na trasie "Estonii", 
która płynęła z Tallina do Sztokholmu 
i zatonęła w pobliżu fińskiej wyspy U to. 
r  Z  racji fatalnych warunków me- 

' te o ro lo g ic z n y c h , poszu k iw an ia  
drzwi prowadził tylko estoński sta- 

*tek "Eva 200". "Tursas" włączy się 
do poszukiwań dopiero gdy ustanie 
sz tp rm .. J u ż  d z iś 'w ia d o m o , że  
kadłub "Estonii" będzie podniesio­
ny z dna morskiego nie wcześniej 
niż na w iosnę p rzyszłego  roku , 
kiedy to  można będzie oczekiwać 
dłuższych okresów dobrej pogody.

zostanie wznowiona
Bośniaccy Serbowie zgodzili się na , 

wznowienie od czwartku lotów z po­
mocą humanitarną do Sarajewa. Poin­
formował o tym wysłannik sekretarza 
generalnego ONZ do Bośni, Yasushi 
Akashi.

- Przełom nastąpił po rozmowach, ' 
jakie Akashi przeprowadził w Pale z 
przywódcą bośniackich Serbów Rado- 

- vanem Karadżidem. Serbowie zablo­
kowali operacje humanitarne ONZ w 
Bośni przed dwoma tygodniami, po 
ataku lotnictwa NATO na ich pozycje 
wokół Sarajewa.

Rosja - Japonia

Wymiana not protestacyjnych
M oskwa i Tokio wymieniły noty 

protestacyjne w  związku z zatopie­
niem przez rosyjskie wojska ochrony 
pogranicza japońskiej łodzi rybac­
kiej, k tóra —  według Moskwy 
kłusowała n a  rosyjskich wodach te­
ry to r ia ln y c h  w  p o b l iż u  p o łu ­
dniowych Kutyłów, do których rości 
sobie pretensje Japonia.

i i i i § §  i i  i  i i  n  n  l i i i  i i i

R osy jsk i M S Z  p rz ek az ał ja ­
pońskiej am basadzie w  Moskwie 
no tę, w  której stw ierdzono, że  na­
ruszanie tery torium  rosyjskiego i 
kłusownictwo jes t n ie do  przyjęcia. 
Z e  swej strony przedstawiciel am ­
basady Japonii udał się do  rosyj­
skiego M S Z , gdzie poinform ow ał, 
że  bezpraw ne je s t ostrzelanie j a ­

pońsk iego  s ta tk u  na japońskich  ] 
wodach terytorialnych. A m basada! 
zażądała uwolnienia rybaków o ra z ]  
rekom pensaty za s tatek , który miał 
n a  p o k ł a d z ie  p o n a d  6 0 0  kg 
kFabów. Analogiczny protest prze- |  
kazało  japońskie M SZ  rosyjskiej^ 
am basadzie w Tokio.

W. Brytania

Anastazja była polską chłopką ?
A nna A nderson , podająca się 

za. n a jm ło d szą  có rk ę  osta tn iego  
c a r a  R o s j i  n i e  b y ła  w c a le  
księżniczką A nastazją, ale polską 
ch łopką i w  rzeczywistości nazy­
wała się Franciszka Szanckowska. 
D o  takiego w niosku doszła ekipa 
an g ie lsk ich  u cz o n y ch , z  k tó re j 
u s ług  korzysta często  brytyjskie 
ministerstw o spraw  wewnętrznych. 
W  ś r o d ę  ic h  a n a l iz a  z o s ta ła  
ogłoszona w Londynie.

Brytyjscy eksperci dysponowali 
fragm entam i ciała A nny A nderson 
pobranym i w  1984 roku  w  chwili je j 
zgonu w  S tanach Zjednoczonych. 
D z ię k i  t e m u  m o g li  w y k a z a ć  
"ponad wszelką wątpliwość", że  nie 
należała o n a  do  rodziny R o m a­
nowów. Anglicy porównywali kod 
genetyczny A nny z kodem  genety­
cznym księcia F ilipa, 'm ałżonka 
brytyjskiej królow ej E lżb iety  II . 
Babka Filipa po  kądzieli była ro ­
dzoną siostrą carycy A leksandry—  
matki Anastazji.

P rz ^ a c ie le  A nny A nderson , 
którzy sam i dom agali się przepro­
w adzenia tak iej ekspertyzy, na­

tychm iast zakwestionowali wyniki 
tych badań . W arto  przypomnieć, 
że w  lipcu 1991 roku w  lesie na 
U ra lu  odnaleziono szczątki cara 

"M iko ła ja II, jego  żony, ale tylko 
tro jg a  z  p ię c io rg a  d z ie c i. N ie 
m ożna było przy tym  ustalić, o  
k tó re  z  tych dzieci chodzi.

T a je m n ic a  A nny  A n d e rso n  
sięga lutego 1920 roku. W tedy to  w 
m roźnym  Berlinie wyłowiono z ka­
n a łu  le d w ie  żyw ą dziew czynę, 
k tó ra  z racji u trac o n ej pam ięci 
umieszczona została w azylu psy­
chiatrycznym. P o  pewnym czasie 
z a c z ę ła  o n a  tw ie rd z ić , ż e  je s t  
księżniczką A nastazją, najm łodszą 
z  c ó re k  o s ta tn ie g o  ca ra  R osji, 
która cudem  uniknęła śmierci z  rąk 
bolszewików.

T e j w ersji A n n a A nderson , 
m ieszk a ją ca  p o te m  w S ta n ac h  
Zjednoczonych, trzym ała się do  
końcasw oich dni. Z m arła w  wieku 
83 lat w Charlottesville w stanie 
Wirginia.

Ci. którzy oskarżali Anastazję 
o  fałszerstwo twierdzą, że była ona 
córką polskich chłopów. M iała ona

w  czasie pierwszej wojny światowej 
wyjechać d o  Berlina i tam  praco­
w ać w fabryce amunicji. W  chwili 
d e p r e s j i  c h c ia ła  p o p e łn ić  sa­
m obójstw o i dlatego rzuciła się do 
kanału.

Londyńscy eksperci porównali^ 
kod genetyczny Anny Anderson 2$ 
kodem  genetycznym jednego z po­
tom ków  rodziny Szanckowskich. 
Doszli oni do  wniosku, że kod)' te 
s ą  " n ie m a l  id e n ty c z n e "  i że 
m ożliw ość b łęd u  w ynosi "1 do 
300".

T u w arto przypomnieć, że już 
w  1951 roku prow adzono tego ro­
dzaju badania nad kodem  genety­
cznym A nny A nderson. Jednakże > 
w yn ik i ty ch  b a d a ń  o g ło szo n e 
wówczas przez "Sunday Times" są 
zasadniczo odm ienne o d  przeproM  
w adzonych  obecn ie. P o  prośju' |  
fragm en ty  tk an e k  pochodzą ad 
dw u różnych kobiet. Albo więc w 
1951 roku badano "nie te komórki 
co trzeba" albo też obecne badania |  
p rzep ro w ad zo n e zostały nie na 
fragm entach  ciała Anny Ander­
son.
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Aktualia rządowe
Premier Pawlak przyjął 
delegację Bundesratu

H Premier W aldemar Pawlak przyjął 
|  goszczącą w  Polsce na zaproszenie i marszałka Senatu delegację niemiec- 
: kiego Bundesratu.

R ozpoczynając  sp o tk an ie  p re ­
m ier W . P aw lak  za zn a czy ł, ż e  

[ współpraca z Niem cam i m a dla na­
szego kraju og rom ne znaczenie, 
poniew aż większość polskiej wy­
miany handlowej przypada właśnie 
na ten  kraj. P rem ier zauważył przy 
tym, że w  kontaktach m iędzy naszy­
mi k ra jam i w ażny j e s t  aktywny 
u d z ia ł p a r la m e n ta rz y s tó w  ja k o  

-  przedstawicielLspołeczeństw. 
j Przewodniczący B undesra tu  Kla­

u s  W e d em eie r przypom nia ł, że  
Niemcy popiera ją staran ia Polski o  
pełne* członkostwo w  U nii E urope j- . 
sk ie j. D o d a ł p rz y  tym , ż e  b ez  
k r a jó w  E u r o p y  Ś r o d k o w e j  i 

I W schodniej członków Unii, nie 
m a w olnej E u ro p y . O m ów iono 
kwestie usprawnienia ruchu przez

granicę,, w  tym  ruchu towarowego. 
S trona niem iecka pragnie zinsty- 
tu c jo n a l iz o w a n ia  w ie lo p ła s z ­
czyznowych kontaktów , o d  kultury  
po  gospodarkę, m iędzy przygra­
nicznymi krajam i zw iązkowymi i 
województwami.

Podsekre tarz s tanu  w  U R M  A n - , 
drzej W ieczorkiewicz zauważył, że 
przykładem  dynam izow ania kon­
taktów  w zajem nych je s t dz ia ła jące. 
od  5 miesięcy Towarzystwo W spie­
rania G ospodarki oraz. decyzja o  
pow ołaniu polsko-niemieckiej Izby 
H andlow ej i uruchom ienie, trzech, 
przejść grąńicżńych d ó  końca  br. *

P r e m i e r  W a ld e m a r  P a w la k  
podkreślił, że  zależy nam  na przy­
ciąganiu inw estorów  zagranicznych 
do  Polski tworzących now e m iejsca 
pracy i proponujących produkcję 
proeksportow ą —  głosi kom unikat 
B PR z.

Prośba o pomoc I
Petycja Polaków 

z Kazachstanu do najwyższych 
władz państwowych

Polacy w  Kazachstanie, obaw iając 
się po litycznej, e k o n o m icz n e j i 
narodow ościow ej dyskrym inacji, 
zw racają się do  najwyższych pol­
s k ic h  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  i '  
społeczeństwa o  pom oc w przesied­
leniu z  K azachstanu i dostosowy­
waniu się d o  nowych w a ru n k ó w -^  
głosi petycja podpisana przez 74 
pzedstawicięfi Polonii Kazachskiej.

Petycja skierowana jest do prezy­
denta R P , premiera, ministra spraw 
zagranicznych, Sejmu, Senatu, pry­
m asa Polski, K om itetu Pomocy P o­
lakom w  Azji Środkowej oraz do. 
środków masowego przekazu. Pola­
cy zwracają się rów nież z  prośbą o  . 
przyśpieszenie kroków dyplomatycz­
nych, mających na’ celu zawarcie z  

i K azachstanem  porozum ień, gwa­
rantujących realizację upraw nień 
emeiytalno-socjalnych, nabytych w 

' Kazachstanie.
Z d an ie m  W ładysław a Klaczyń- 

- skiego, dy re k to ra  D epartam en tu  
Prom ocji -i Inform acji M SZ, nikt 
'n ie m oże odeb rać  Polakom  prawa 
pow rotu do kraju, ale je s t to  p ro ­

blem  bardzo złożony— zarów no ze 
względu na koszty ja k  i trudności 
adaptacyjne w  nowym środowisku. 
Skuteczną fo rm ą  niesienia pom ocy 
Polonii kazachskiej je s t przyjm o­
w anie określonych rodzin z K a z a ­
chstanu, przez polskie gminy, gwa- ■ 
ram ujące im  p racę i m ieszkanie.

Klaczyński d o d a ł/ż e  n ie wszyscy 
P o lacy  z  K a z a c h s ta n u  chcieliby 
w racać d o  kra ju , a  jednym  z  celów 
polskiej polityki je s t .udzielenie tam  
Polonu w szechstronnej pom ocy i 
poparcia. Przypom niał, że  od  kilku 
miesięcy działa w  A łm a-A cie pol­
ska am basada.

N iem al zakończone-są .już także , 
p r a c e  n a d  t r a k t a t e m  m ię d z y  
Polską a  K azachstanem , w  którym 
znajdą się  zapisy chroniące praw a 
mniejszości.

W  K azachstanie żyje ok. 100 tys. 
Polaków. W edług badań, prow a­
dzonych o d  kilku la t  p rzez socjo lo­
ga M arka Gawęckiego z  Uniwersy­
te tu  im . A d a m a M ickiew icza w 
P o z n a n iu , d o  P o lsk i chc ia łoby  
przyjechać 60 tys.

Promocja zdrowego stylu życia 
Prymas wręczył nagrody

Kardynał Józef> G lem p, prymas . 
Polski, jako  przewodniczący Komir 
tetu  H onorow ego Akcji "R zućP a- 
lenie R azem  z  Nami" wręczył w 
Pałacu Prymasowskim w  W arsza­
wie nagrody Fundacji "Promocja 
Zdrow ia" dziennikarzom , którzy 
z a a n g a ż o w a li  s ię  w e d u k a c ję , 
społeczeństwa i prom ocję zdrowe­
go stylu życia zwłaszcza w  zakresie 
walki z  nałogiem palenia tytoniu, 

i Tegorocznym i laureatam i tych 
'■ nagród zostali: red. Zofia Kamińska 
J  z  "Kobiety i Życią"; W anda Konarze­

wska z  T V  i redakcja "Sygnałów 
, Dnia". Laureaci otrzymali od pryma­

sa dyplomy, obrazy z Pałacem Wila­
nowskim oraz kwiaty.

W r ę c z a ją c  n a g r o d y  p ry m a s  
p o d k re ś li ł  o d p o w ie d z ia ln o ść  i. 
z a a n g a ż o w a n ie .  K o ś c io ła  w 
działalność na rzecz popraw y zdro­
wia Polaków , szczególnie w obec 
wyzwania wynikłego, z tragicznych 
sku tków  palen ia tytoniu.- Z w ra7 
cając się natom iast d o  laureatów, 
kard. G lem p powiedział: "Wy re- • 
prezentujecie tych ludzi, którzy są 
zatroskani o  drugiego człowieka". 
D odał, że należy popierać coraz 
bardziej te  sposoby, k tó re  służą 
zdrow iu społeczeństw a. "Kościół 
podejmuje także te działania na rzecz 
drugiego człowieka, zatroskany o  ten 
w ym iar etyczny i m oralny" —  
stwierdził.

i;5fM ica ina nareszcie swego gospodarza
Mieczysław Bareja 

prezydentem Warszawy
Mieczysław Bareja został prezy­

d en te m  W arszaw y,. Tyra samym 
zakończyły się prawie trzymiesięczne 
przymiarki radnych Gminy Warszawa- 
Centrum do obsadzenia tego stanowi­
ska. Zgłoszono w tym czasie siedem 
kandydatur.

Na Baręję głosowało 47 radnych z 
83 obecnych na środowej sesji Rady

Gminy Warszawa-Centrum, 28 oddało • 
głos na zgłoszonego w środę Józefa 
Wernika, a 8 na również zgłoszonego w 
środę Marka Andruka.

Wcześniej wybór prezydenta nie 
był możliwy ze względu na opuszczanie 
obrad przez część radnych, wskutek 
czego na sali nie było kworum. Dwu­
krotnie wybory zerwali radni SLD-PSL

Eunfct"widzenia

Profesor Brzeziński zauważa 
brak autentycznej elity 

politycznej
Prof. Zbigniew Brzeziński nie 

sądzi, że jak a ś  specyficzna grupa 
społeczna czy polityczna jest w stanie 
nadać przyśpieszenia tempu dochodze­
nia Polski do standardów europejskich 
w technice i życiu politycznym. Jego 
zdaniem przyśpieszenie takie może 
wynikać jedynie z rozwoju całego pol­
skiego społeczeństwa.

Pogląd ten zaprezentowaŁprofeson 
podczas uroczystego otwarcia w War­
szawie Biura Przedstawicielstwa w Pol­
sce amerykańskiej .firmy, informatycz- 

- nej Informbc.
Proces przyśpieszenia: przemian 

_ ustrojowych .w, naszym kraju -r- zda­
niem profesora może być wynikiem je­
dynie "wsiąkania?-Polski w Europę i 
Europy w Polskę, Tylko to wszystko 
razem może przem ienić charakter 
ustroju politycznego. Tego procesu nie 
można identyfikować, tak jak chcą tego 

. np. niektóre ugrupowania lewicowe z 
konkretną grupą społeczną czy wybit­
nymi jednostkami.

Zdaniem Brzezińskiego, 'dobrym 
przykładem dla Polski jest Hiszpania, 
która 30 lat tem u była krajem do pew­
nego stopnia zacofanym, faszysto­
wskim, a dzisiaj jest znacznie bardziej 
rozw inięta niż Polska. Brzeziński 
podkreślał, że zmiany cywilizacyjne nie

są kwestią kadr przywódczych, ale wy­
nikają z  działań autentycznej elity poli- 
tycznej starającej się wybierać rozsąd­
ne koncepcje rozw oju państw a is 
społeczeństwa, a nie zajmować-się 
ciągłymi rozgrywkami personalnymi. .

Brzeziński zauważył, że ostatnio, 
ukazało się w Polsce szereg książek w 
których różni tzw. politycy wypowia­
d a j ą ,  s ię  na tem at w łasnych 
doświadczeń i osiągnięć w ciągu ostat­
nich>5 lat. Czytelnik tych sprawozdań 
wyciąga .z nich smutny wniosek, że cL 
politycy widzą politykę, wyłącznie jako 
ciągłość koniecznych rozgrywek perso­
nalnych i."nic więcej".

Sytuacja ta dowodzi, według profe­
sora, że jeszcze nie wyłoniła się w Pol­
sce autentyczna elita polityczna, pomi­
mo 5 lat demokracji. Jego zdaniem nie 
ma jej też dlatego, że pizez 40 lat ko­
munizmu władze PZPR nie pozwalały 
na jej wyłonienie się. Również w ykre­
sie międzywojennym okupanci wymor­
dowali dużą część polskiej elity polity­
cznej.

Zdaniem Brzezińskiego, Polski' 
p rzedw ojer.ae j t a k ż e n le m o ż n a  
id ea lizo w ać, ch o c iaż  była ona 
państwem niepodległym. Poziom jej 
kadry politycznej też nie był wysoki—  
dodał profesor.

Szkolnictwo
Szkoła ratowników w Toruniu
Trzydziestu młodych ludzi zdoby­

wa wToruniu nieuprawiany dotychczas 
w Polsce zawód ratownika medycznego 
— fachowca, który w ekipie policyjnej, 
czy strażackiej udziela jeszcze przed 
przybyciem, lekarza specjalistycznej 
pomocy ofiarom wypadków i katastrof.

Toruńskie Mećtyczne Studium Za­
wodowe kształci ratowników w cyklu 
3-letnim. Ze względu na wymagania 
kondycyjne i sprawnościowe, ratownic­
twa uczą się tylko mężczyźni — absol­
wenci szkół średnich. Przygotowywani

są nie tylko do udzielania przedlekar­
skiej pomocy medycznej, ale także do 
udziału w tzw. ratownictwie technicz­
nym — gdy np. trzeba wydostać ofiary 
katastrof spod gruzów.zawalonego bu­
dynku, czy .ze szczątków samochodu. 
Obok umiejętności ściśle medycznych 
i technicznych, adepci ratownictwa 
zdobywają wiedzę prawną i psycholo­
giczną, by umieć sobie radzić w nietyr 
powych sytuacjach i pomagać ofiarom 
w dużym stresie.

Niepełnosprawni studenci na 
katowickiej AWF

. Siedmioro niepełnosprawnych — 
4 kobiety i 3 m ężczyzna rozpoczęło 

-• naukę na pierwszym roku rehabilitacji 
katowickiej' AWF. Zostali przyjęci na 
studia dziennei uczestniczą w zajęciach 
wspólnie ze zdrowymi kolegami

- W u b r. część pomieszczeń uczelni' 
zo sta ła -p rzy sto so w an a d la nie- 
pełnospraw nych, rak aby mogli 
korzystać z gabinetów odnowy biologi­
cznej i sal wykładowych.

[ i Prawicy Razem — protestując w-ten' 
sposób przeciwko kandydaturze 
Michała Boniego z UW, a raz-—- radni 
Unii Wolności i  Samorządności oraz i 
Forum Samorządowego i Przymierza i 
dla Warszawy, którzy obawiali się.wy- . 
granej Barei."

Pierwsze decyzje personalne Bare­
ja podejmie w najbliższy poniedziałek, 
aby zaczęły działać zarząd .miasta i za- 1 
rządy dzielnic. Zapowiedział, że nie 
powoła 6  burmistrzów, bo taka ich licz- ', 
ba jest jego zdaniem za duża. Mówiąc 
.do. radnych  przed głosowaniem, 
powtórzył to, co mówił wcześniej przed , 
Radą Centrum i Radą Warszawy— że - 
n iechętnfe przerywa d z ia ła ln o ść '' 
sędziowską, ale nie chce, aby zarząd 
komisaryczny zmarnował dorobek sa­
morządu. "Gdyby doszło do głosowania 
na poprzedniej sesji, jestem pewnien, 
że bym wygrał” — powiedział.

* - Wojsko
Spotkanie
kapelanów

wojskowych
180 kapelanów Wojska Polskiego 

.. spotkała się 5 bm. w.Kielcach, , by 
omówić problemy duszpasterstwa war- 
mii i posług religijnych wśród żołnierzy. . 
misji pokojowych O N Z  Spotkanie du­
chownych w mundurach rozpoczęła 
wspólna eucharystia w kościele garni­
zonowym, koncelebrowana pod prze­
wodnictwem wikariusza generalnego • 
biskupa polowego WP, ks. płk. Jerzego 

. Syryjczyka. .
Ks. kpt. Antoni Gorzandt, reda­

ktor naczelny pisma Ordynariatu Polo­
wego WP "Nasza Służba", powiedział w 

• homilii, że "idą wielkie zmagania o ka- 
1 lolickieoblicze narodu polskiegoi woj- ■ 

skar dla tego kapelani powinni być post­
rzegan i w społeczeństw ie jako 
prawdziwi ojcowie duchowni żołnierzy 
— świecić przykładem uczciwości, 
religijności i poświęcenia. Posłani za­
równo do ̂ wierzących jak i ateistów, w 
roli pośredników zbawienia, musimy • i 

' być otwarci,przyzwoici i prawi; niewól- f 
no nam być ludźmi byle jakimi oraz I 

; pospolitym?— podkreślił.

Rozformowano 
25 Pułk Łączności

Na mocy rozkazu ministra obrony -J 
narodow ej, .rozform owano w | 
Białymstoku 25 Pułk Łączności. Jego 
miejsce zajmie 18 Brygada Zmecha­
nizowana. Byli żołnierze stacjonujące- ' 
go niegdyś w Białymstoku X Pułku 
Ułanów Litewskich wręczyli replikę , 
swego sztandaru czołgistom z tworzo­
nej brygady.

25 Pułk Łączności powstał w 1976 
roku na bazie dwóch warszawskich | 
batalionów. Jednostka formowała się . 
w twierdzy Modlin. W 1990 roku pułk 1 
został przeniesiony do Białegostoku. 
OrganizowaHączność centralnym orv 
ganom dowodzeniaMinisterstwsOb- 
róriy Narodowej. Po rozformowaniu, 
na jego bazie utworzony zastanie w ? 
Skierniewicach^ batalion łączności. -

Konferencja
Problemy języka wśród Polonii

W K azim ierzo  D olnym  nad 
W is łą  ro z p o c z ę ła  s ię  m ię ­
dzynarodowa konferencja nauko­
wa na tem at nauczania języka pol­
skiego {'umiejętności posługiwania 
się nim w różnych sytuacjach przez 
przedstaw icieli Polonii. W trz y ­
dniowych obradach  uczestniczą 
specjaliści z krajowych ośrodków 
n a u k o w y ch  o ra z  z B e lg ii, 
Białorusi, Litwy, Wielkiej Bryta­

nii, a take-przedstaw iciele MEN, 
MSZ i Stowarzyszenia W spólno-' 
ta Polska.

Przewodniczący konferencji prof. 
Jan Mazurz UMCS powiedział, że idea 
konferencji zrodziła się z dotychczaso­
wych doświadczeń, które wykazały, iż 
do poprawnego komunikowania się nie 
w ystarczy opanow anie systemu 
językow ego. N iezbędna- je s t 
umiejętność posługiwania się- nim w

różnych sytuacjach*. Na co dzień nie 
mówimy przecież językiem literackim, 
a na uczelni — slangiem. Studentom- ~- 
obcokrajowcom. których mamy coraz 
więcej, niezbędna jest znajomość 
języka codziennego, ale takie specjali­
stycznego, naukowego. Zrozumienie 
przysłowia czy jakiegoś związku fra­
zeologicznego wymaga znajomości kul­
tury danego kraju — powiedział J.Ma-
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Na prośbę Czytelników

Co zrobić z czekami 
inwestycyjnymi?

W stępna prywatyzacja m ają­
tku państwowego dobiega końca. 
Natomiast ilość nie wykorzystanych 
czeków jest bardzo duża i wynosi 
około 1 mld litów (według wartości 
nominalnej). D latego bardzo wielu 
posiadaczy zielonych książeczek za­
d a je  so b ie  p y tan ie : co  z nim i 
z ro b ić ?  N abyć a k c je  jak ieg o ś  
p rz e d s ię b io rs tw a ?  S p rz e d a ć ?  
Zostawić na dalsze lata? Niestety, 
dziś t ru d n o  je s t  na ten  tem at 
powiedzieć coś określonego. M oże 
niebawem kwestia się wyjaśni, być 
może, rząd podejmie jakąś nową 
uchwałę co do czeków inwestycyj­
nych. A  na razie kierujmy się doku­
mentem  z  dn. 12 m aja 1994 r., w 
k tó ry m  rz ą d  u s ta l i ł  d a t ę  za ­
kończenia wstępnej prywatyzacji— 
31 grudnia 1994 r., czyli do  tego 
dnia m ożna będzie jeszcze nabyć 
akcje prywatyzowanych obiektów 
za czeki inwestycyjne. Niestety, do ­
tychczas nie jes t jasne, czy będą one 
wym ieniane na długoterm inow e 
im ie n n e  o b l ig a c je  p o ż y c z k i 
państwowej, ja k  to  przewidywała 
ustaw a z 28 lu tego  1991 r. "O 
w stępne j pryw atyzacji m a ją tk u  
państwowego". Być może, taka wy­
m iana zostanie uznana za niece­
lową, o  czym wielokrotnie mówio­
n o  z n a jw y ż sz y c h  try b u n  
państwowych. W  tym przypadku 
oznaczałoby to , że od 1 stycznia 
1995 r. czeki utracą ważność, tj. po 
prost u zm arnują się. Aby tak  się nie 
stało, potrzebne są  poprawki do 
ustawy, które m oże uchwalić tylko 
Sejm. Jeżeli natom iast jako  wariant 
p o z o s ta w io n e  b ę d ą  O bligacje , 
wówczas rząd powinien zawczasu 
ustalić, w  jakim  trybie i w jakich 
rozm iarach  będzie dokonyw ana 
wymiana posiadanych przez ludzi 
czeków na te obligacje. Pozostaje 
coraz mniej czasu do końca roku. I  
można tylko snuć przypuszczenia, 
który z dwóch wyszczególnionych 
wariantów wreszcie zostanie wy­
brany. A  m oże znajdzie się jakieś

inne rozwiązanie? Dlatego ważna 
jest decyzja własna co do  tego, jak  
się rozporządzić pozostałymi cze­
kami. Ludzie są  niezdecydowani, 
bowiem ci, którzy przed rokiem  lub 
w cześn ie j naby li ak c je  p rz e d ­
siębiorstw czy banków, nie otrzy­
m ują żadnych dywidend. Z  drugiej 
strony, sytuację pogarsza również 
to, że ministerstwa, zarządy miej-1 
sk ie ( r e jo n o w e ) n ie  w y k o n u ją  
określonych w tej sam ej uchwale z 
12 m aja 1994 r> norm  włączania do  
program u prywatyzacji p o zo sta­
łego m ajątku państwowego —  co- 
najmniej 30 proc. każdego miesią­
ca (poczynając od  czerw ca br.). 
Tymczasem zaś, na przykład, do 
program ów prywatyzacji w ciągu 4 
m ie s ię c y  ( l lp le c - p a ź d z ie rn ik )  
włączono zaledwie 38 proc. m ają­
tku przewidzianego do  prywatyza­
cji. •

N a tu ra ln ie , p o siad an e  czeki 
można też sprzedać: zarówno na au­
kcjach w miejskich i rejonowych 
służbach prywatyzacji, jak też na pod­
stawie ogłoszeń, jakich w  codzien­
nych gazetach nie brakuje. Cena ich 
waha się od 40 do  50 centów za czek. 
W arto odwiedzić najpierw służbę 
p ry w a ty z a c ji. P rz y p o m in a m y : 
wileńska miejska służba prywatyzacji 
znajduje się przy ul. Algirdo 31, tel. 
66-10-19,66-04-37. Służba prywaty­
zacji rejonu wileńskiego: Vilnius, ul. 
R in k tin es  50  (sa m o rząd  re jo n u  
wileńskiego), pokój 313, tek 75-28- 
23, 75-04-57, 73-04-07. Dlatego we 
wszystkich interesującuch sprawach 
(tryb, warunki, cena sprzedaży na a u ­
kcji itd.) należy zwracać się d o  wy­
szczególnionych służb. M ożna się 
tam dowiedzieć o  aktualnie prywaty­
zowanych obiektach, jak  również z 
"Republikańskiego informacyjnego 
biuletynu prywatyzacji", który jest 
sprzedawany w  kioskach.

Antoni KWIATKOWSKI 
pracownik Służby Prywatyzacji 

rejonu wileńskiego

Temat: ogrzewanie i ciepło

Ale ile za to płacimy?
"Ogrzewanie i ciepła woda są  dotow ane przez państw o, dlatego  wszy­

scy mieszkańcy powinni jednakow o korzystać ze świadczonych ulg” —  
p o w ied z ia ł w środow ym  p ro g ra m ie  R a d ia  L itew sk ieg o  "S tu d io  
aktualności" m in ister energetyki Republiki Litewskiej A lg im antas S ta ­
siukynas, podaje ELTA.

M inister zaznaczył, ż e . wilnia­
nie, podo b n ie  jak  i m ieszkańcy 
wszystkich innych m iast, na mocy 
uchwały rządu za ciepłą wodę, wy­
korzystaną od 1 września, powinni 
p ła c ić  p o  2 ,6 3  L t  z a  m e t r  
sześcienny. Ci, którzy chcą płacić 
tyle, ile ustalił sam orząd , m ogą 
czynić to  według własnego uznania 
—  oświadczył A. Stasiukynas.

Stwierdził on również, iż z  uwa­
gi na to, że samorząd miasta Wilna 
zmienił uchwałę rządu i wymaga 
p ła c e n ia  w ięcej za  z u ż y tą  we 
wrześniu ciepłą wodę, rząd ogłosił 
nową uchwałę, na której podstawie 
od 1 października ustala się cenę 
wody ciepłej, składaj?ry. się z ceny 
wody zimnej I energu -u.1/tej na jej 
ogrzewanie. Jedbrtkie .-Mnacena 
nie ulegnie zmianie i »v nosi 2,63 L t 
za m etr sześcienny.

A. Stasiukynas poinformował 
również, że w tym roku na ogrzewa­
nie przeznaczono 98 min litów ze 
środków budżetowych. Poza tym, 
będzie można wykorzystywać kre­
dyt zagraniczny w wysokości 40 m in 
dolarów U SA  na grom adzenie pa­
liwa. Jednakże m inister zaznaczył,

że kredyt ten  jest przeznaczony nie 
na spalanie, lecz na grom adzenie 
paliwa. "Kredyt przeznaczony jest 
na to , abyśmy, mogli jego  dostaw ­
com  z a p ła c ić  w c ześn ie j zan im  
o t rz y m a m y  o p ła ty  o d  u ż y t­
kowników"—  powiedział on. '

Następnie minister komentował 
pytania słuchaczy, dotyczące trybu 
kompensowania opłat mieszkańcom za 
ogrzewanie. Jak już informowaliśmy, 
rz ą d  p o stan o w ił k o m p en so w a ć 
mieszkańcom część opłat za energię 
cieplną, zużywaną na powierzchni, 
wspieranej przez państwo.

N a zakończenie A. Stasiukynas 
poinformował, że  sezon ogrzewa­
nia rozpocznie się wtedy, gdy w  cią­
gu 3 dób  z  rzędu  te m p e ra tu ra  
ś r e d n ia  n a  z e w n ą t r z  b ę d z ie -  
wynosiła poniżej 8 stopni. W tedy 
właśnie rozpocznie się ogrzewanie 
zakładów leczniczych i placówek 
przedszkolnych, inni użytkownicy 
będą korzystali z  tej usługi, gdy w 
ciągu 3 dób z rzędu tem peratura 
opadnie poniżej 5 stopni ciepła. 
"Jednakże— stwierdził m inister —  
początek sezonu ogrzewania usta­
lają samorządy".

Rok 1994  —  Rokiem Rodziny
A

Święto w Rukojniach

Przy Szosie Mińskiej, 17 km od 
Wilna, leży to, osypane teraz jesienną 
pozłotą, osiedle. Podobne do innych na 
W ileńszczyźnie! k o śció ł, szkoła 
śrćdnia, gmina, poczta, posterunek po­
licji, sklepy, kioski, jednorodzinne do- 
mki —  .drewniane i murowane. Są 
wśród nich stare, chylące się  ku ziemi, 
są nowsze, mocne, dobrze .zagospo­
darow ane. No i dość dużp najno­
wszych, dopiero budujących się muro- 
wanek. O R ukojn iach  w źródłach 
pisanych wspomina się w XV w. jako 
osadzie leżącej przy ruchliwym szlaku. 
W XIX w. wzniesiono obecny murowa­
ny kościół, zamiast małego drewniane­
go, który spłonął. Co niedzielę-z pobli­
skiej Borejkowszczyzny przychodził do 
kościoła Władysław Syrokomla. Para­
fia, chociaż nieduża, była niegdyś nader 
ożywiona. Przez jakiś czas jej probosz­
czem był Paweł Brzostowski, jeden z 
założycieli Republiki Pawłowskiej.

Dziś parafia stara się odzyskać 
dawne tradycje, gromadząc wokół 
kościoła coraz więcej wiernych, w tym 
jak najwięcej młodzieży. Od 1990 r.

proboszczem jest tu młody ksiądz, wil­
n ian in , W itold 'M ichałowski. Nie 
do jeżdża , lecz m ieszka tu  sta le , 
Ukończył Seminarium Duchowne w 
Kownie, posługuje więc wiernym, jeśli 
zachodzi potrzeba, nie tylko po polsku, 
ale też po litewsku. W gminie mieszkają 
trzy rodziny litew skie. Patronem  
kościoła je s t św. M ichał, w ięc w 
n iedzie lę był tu  fest Michałowy, 
poświęcony m.in. rodzinie. Centrum 
Kultury Polskiej na Litwie z panią Apo- 
lo n ią  Skakow ską na czele 
zo rg an izo w a ło  w ystęp  zespo łu  
"Świtezianka" ze szkoły im. Sz. Konar­
skiego. Przyjechały też przedstawiciel­
ki Zrzeszenia Polek na Litwie. Nie 
wiem, jak tu jest w inne niedziele, ale w 
tę , 2  p a ź d z ie rn ik a , w iernych  
zgromadziło się dużo i msza odbywała 
się nadzwyczaj uroczyście, z procesją, 
ze śpiewem dzieci ze "Świtezianki" i 
miejscowej młodzieży, która piosenki 
kościelne wykonała przy akompania­
m en c ie  g ita ry . Bez w ą tp ien ia  
przemówiło do zebranych kazanie 
wygłoszone przez księdza w słowach

prostych i dostępnych, a  poświęcone 
trwałości rodziny, wierności przysiędze 
małżeńskiej, przypominające o obo­
wiązku dorosłych dzieci wobec starych 
rodziców.

Następnie w domu parafialnym 
odbył się koncert "Świtezianki”. Sala 
była wypełniona po brzegi, rukojnianie 
z zadowoleniem słuchali polskich pio­
sen e k  ludow ych z terenów  
Wileńszczyzny, oglądali tańce i scenki 
rodzajowe. O tym, że poziom artystycz­
ny 12-14-letnich uczestników tego 
zespołu jest dobry, nie muszę pisać. Od 
lat dbają o to panie Anna Michajłowska 
(śpiew i kapela), Anna Gulbinowicz 
(recytacje) i Krystyna Bogdanowicz 
(choreografia). "Świtezianka” jest obe­
cn ie  w d o b re j fo rm ie . Im prezę 
urozmaiciły wiersze Anny Czajko­
wskiej, które autorka, członkini Zrze­
szenia Polek, sama zarecytowała. Są 
one poświęcone tematyce rodzinnej. 
Starosta gminy p. Leonarda Sapkie- 
wicz gorąco dziękowała gościom za 
przybycie do Rulcojń, mówiąc, że dla 
strudzonego codziennością rolnika jest 
to prawdziwe święto. Na pożegnanie 
porozmawialiśmy z ludźmi o tym, jak 
się żyje rodzinom wiejskim, jakie mają 
trudności i problemy. I wychodziło na 
to, że tam, gdzie jest dobry dom, mocna ■ 
spójnia rodzinna, tam żyje się lżej. i
Prawdę głosi przysłowie, że "Ody rodzi- 
na żyje w zgodzie, to jej bieda nie dobo- s 
dzie".

Jadwiga POOMOSTKO 
Rejon wileński 

NA ZDJĘCIACH: Tadeusz I Tere­
sa Gąjdukiewiczowie z córką Anią; Ja­
dwiga Tunldewkz z córkami Irenką I 
Aliną. Wszystkie dziewczynki biorą 
od zia ł w procesji; Na scenie 
"Świtezianka".

Fot. Tadeusz Waźniewicz
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Autostrada ma gospodarza

Jad ący  obecnie, a  też i wcześniej ju ż  z  W ilna do Kowna spostrzegają: 
szosa zm ienia swój wygląd? Znikły śm iecia n a  poboczach, lepsze je s t  
oznakowanie jezdn i, m ile pobłyskują s łupk i orien tacyjne, świeżą fa rb ą  

- odm alow ane wiadukty, sch ron iska  n a  przystankach  autobusow ych, a  i 
sam a jez d n ia  bardziej rów na, m niej wyboista, czyli bardziej bezpieczna. 
Słowem, au to s tra d a  W Ilno-Kowno jak b y  od m łodniała, 

i T e  pozytywne zmiany to  efekt Piaskarki na ziłach były niewy-
f p o w o ła n ia  p rz e d  ro k ie m  part- dajne, często się psuły. P o  każdym
| stwowego przedsiębiorstwa "Auto- 

magistrale" w  J e w ia c h .Z  naszym 
fotoreporterem  M arianem  Palusz- 

: kiewiczem na tej trasie jeszcze w 
obrębie W ilna napotkaliśm y zespół 

^"W irtgen", k tóry odnaw iał szosę. 
N ie mogliśmy nie zatrzym ać się. 
W łaśnie tu  spotkaliśmy dyrektora 
nowego przedsiębiorstwa, wycho­
w a n k a  W ile ń sk ie g o  I n s ty tu tu  
In ż y n ie ró w  B udow lanych , W ła­
dysława M olisa.

—  Dzięki tem u kompleksowi 
odnowiliśmy w  ciągu sezonu przeszło 
20 km  drogi— powiedział dyrektor. 
—  Wypożyczamy te  maszyny w  fir­
mie "Kaunotil tai". Jesteśmy zadowo­
leni, są one oszczędne— regenerują 
na nowo stary asfalt i trzeba dokładać 
tylko niedużą ilość nowego, a  droga 
po nich jest równa ja k  stóL.

Przy okazji zainteresowaliśmy 
się, w  jaki sposób now em u przed­
siębiorstwu, której załoga liczy 45. 
osób, w  tak  krótkim  okresie udało  
zmienić stan  au tostrady  na lepsze, 
bo prawie nigdy nie widać tu  p ra ­
cujących ludzi.

N ie  trzeba ich widzieć, chodzi o  
to, by wynik był widoczny— żartu je 
pan Molis. —  Pracujem y według 
nowej, a  raczej innej technologii, 
bardziej oszczędnej i efektywnej, 
tak, jak  to  czynią firm y zachodnie. 
Zmieniliśmy nasz tabor maszyno­
wy. Mieliśmy 12 piaskarek, k tó re  
obsługiwały o  wiele k r ' s z y  dystans 
niż dzisiaj, od 10<L ^  * o n .  Obecnie 
opieku jem y  s ię  szo są  rozpoczy­
nając 10 km  od  centrum  stolicy aż 
do  sam ego Kowna. Przewiduje się, 
że wydłużymy zasięg aż  do  B abt na 
kłajpedzkiej magistrali. W ystarcza 
n a m  tylko 5 maszyn, ale ju ż  n ie pia­
skarek, a  raczej solarek.

wyjeździe, aby podsypać trasę  m ie­
szanką piasku i soli kilka z  nich trze­
ba było odstaw iać do  rem on tu . A 
ile zużywały paliwa! Ile  trzeba było 
dołożyć wysiłku, aby usu n ąćw io sn ą- 
pozostały po  zim ie piasek? Z a tru d ­
n iano  dziesiątki robotników , m a­
szyn. A  to  kosztuje. B iedny zawsze 
płaci więcej.

P o m y ś la n o  w ięc , ż e  t rz e b a  
z m ie n ić  te c h n o lo g ię .  R a z  s ię  
wydać, ale na dobre . N abyto  trzy 
niem ieckie agregaty do  podsypywa- 
nia dróg  wyłącznie solą. K osztow ał 

. każdy po  220 tys. litów. Z am o n to ­
w ano je  na nowych m azach. S ą  one 
prawie o  połowę tańsze niż pocho- 

- dzące z  zachodu maszyny podobnej 
klasy. A  jakością i niezawodnością 
dorów nują im.

U biegłe j zimy dzięki nowym  
agregatom  zaoszczędzono 150 tys. 
litów. W  ciągu niespełna dwóch go­
dzin usuwały śnieg i rozsypywały sól 
na odcinku trasy do  64 km. Kierow­
c a - o p e r a t o r  z  p u l p i tu  m o ż e  
skierow ać s trum ień  w  jak im  chce 
k i e r u n k u ,  m o ż e  z w ię k s z a ć  
intensywność itd. Z  Jewi do  W ilna i 
z  p o w ro te m  n a w e t n ie  t r z e b a  
doładowywać. S ą to  w ielofunkcyjne 
maszyny.

N iech nie b o ją  się właściciele 
sam ochodów  osobowych. Ich  au ta  
są  bardziej bezpieczne przy tej te­
chnologii, niż m ieszance piaskowo- 
solnej. Bow iem  w łaśnie kamyki z 
so lą zagrażały podwoziu, szybom, 
błotnikom . W  tym  przypadku też  
przyroda m niej cierpi.

W ładysław M olis opowiedział 
nam  rów nież o  problem ach jego  
zespołu. Chodzi głównie o  sam ych 
użytkowników szos. Ł am ią  słupki 
sygnalizacyjne, k tó re  też  przecież

k o sztu ją— 28 litów. P roduku je  się 
je  w Polsce. N iszczą trawniki. Choć, 
j a k  tw ie r d z i ,  b a r d z o  d o b r z e  
w spó łp racu ją  z  policją drogow ą, 
jed n a k  n ie sposób  ustawić wszędzie 
policjanta. Je s t p roblem  .z odcłn-r 
kiem  koło G arun . T u  każdego dnia 
ek ipa robo tn ików  zm uszona jest 
usuw ać z  poboczy drogi śmiecie.

N ie  m a  p ro b le m ó w  ty lko  z 
kadrą.

—  P rzy jm ujem y tylko n ajle­
pszych. K ażdy pow inien  p rzejść 
k ilk u m ie się c z n y  o k re s  p róbny , 
w ykonyw ać ró ż n e  obow iązki —1 
mówi p. Molis.

Z  s z a c u n k ie m  i u z n a n ie m  
w sp o m n ia ł o p e r a to ra  rów niark i 
Józe fa  Jurgielewicza, traktorzystę 
Algisa K ananavićiusa, m echanika 
K onstan tinasa Leckusa. W łaśn ie  
ten  o s ta tn i b ard zo  się przyczynił 
d o  przygotow ania sp rz ę tu  d o  zi 
my.

G o ło le d ź ,  ś n ie ż y c e  n ie  z a ­
skoczą drogow ców. P ięć "solarek' 
stoi w  boksach. N a  okoliczność wa­
runków  ekstrem alnych kapitalnie 
w yrem ontow ano 2  olbrzym y— "ki- 
rowće". P odp isano  też  um ow ę z 
jewieńskimi m elioratoram i, aby w 
r a z i e  p o t r z e b y  w s p a r l i  sw ym  
sprzętem . W  magazynach leży ju ż  
120 ton  soli, 5  wagonów  —  w  dro ­
dze. -

P rzedsięb io rstw o  buduje, też  
sw ą bazę pod K ownem , aby solarki 
n ie  m ia ły  p u s ty ch  p rz e jaz d ó w . 
Słowem, "Autom agistrale" żyje już 
okresem  zimowym, choć i nadal od ­
nawia się szosę, zan im  pozw olą wa­
r u n k i  p o g o d o w e . T y lk o  w ięc, 
docenić zostaje, że  przynajmniej ta 
re p re z e n ta c y jn a  d ro g a  znalazła 
prawdziwego gospodarza w  postaci 
"Automagistrale".

Zygmunt WIRPSZA
NA Z D JĘ C IA C H : p ra c u je  

zespó ł m aszyn "W irtgen"; dyre­
k to r  przedsiębiorstw a Władysław 
M o lis ;  t a k i c h  s o l a r e k  f irm y  
"Schm idt" przedsięb io rstw o  ma 
ju ż  5; najwięcej tro sk  spraw ia od­
cinek  przy G arunach.

Fot. Marian Paluszkiewicz

Na początek —  
prawo jazdy
"Wprowadzenie bocznymi drzwia­

mi obowiązku posiadania dokumentu 
potwierdzającego tożsamość", "zamach 
na wolność obywatelską", "przejaw 
dążenia do budowy państwa opartego 
na kontroli obywateli"— oto tylko nie­
które uwagi krytyczne, dotyczące za­
miaru wprowadzenia w Wielkiej Bryta­
nii nowego typu prawa jazdy. Rzecz w 
tym, że po raz pierwszy od czasów, gdy 
w 1904 ro k u  obyw ate le zaczęli 
dostawać taki dokument, prawo jazdy 
ma zaw ierać rów nież fo tog ra fię  
właściciela. Do tej póry na Wyspach 
B rytyjskich, co w kra jach  EW G 
stanowiło wyjątek, prawa jazdy były bez 
zdjęcia.

Brytyjczycy, jako jeden z niewielu 
narodów przyszłej ZjednóczoneJEuro- 
py, nie-m ają żadnego 'dokum entu 
tożsamości, poza paszportem zagrani­
cznym. Obowiązuje zasada, że każdy 
jest tym za kogo się podaje. Zamiast 
dowodu tożsamości często wykorzysty­
wane są właśnie prawa jazdy (bez, 
zdjęcia), oraz karty kredytowe, gdzie 
jedyną formą weryfikacji jest podpis 
posiadacza (chyba, że chce się podjąć 
pieniądze w ulicznym bankomacie, 
wtedy należy znać jeszcze specjalny 
kod, tzw. PIN — Persolal Indentifica- 
tion Number, znany zresztą posiada­
czom karty VISA). Na Wyspach Bry­
tyjskich nie ma również obowiązku 
meldunkowego w żadnej formie.

Od kilku lat raz po raz podnosi się 
temat wprowadzenia obowiązku posia­
dania dowodu tożsamości. Wiążesię to 
z rosnącą liczbą oszustw bankowych, 
fałszywymi kartami kredytowymi, wre­
szcie — nadużyciami przy egzaminach 
na prawo jazdy. Według policji, ponad 
50 tys, osób rocznie uzyskuje doku­
ment uprawniający do prowadzenia sa­
mochodu bez zdawania egzaminu; po 
prostu wszystkie formalności, łącznie z 
jazdami kontrolnymi, wykonują "mu­
rzyni” wynajęci przez kandydata. Nie 
ma zatem żadpej gwarancji, że osoba, 
która właśnie dostała nowe prawo jaz­
dy, w ogóle siedziała kiedykolwiek za

Ulica  
Kierowca 
Przechodzień

kierownicą samochodu i  zna przepisy 
ruchu drogowego.

Minister transportu, Brian Maw- 
hinney oświadczył, że jego inicjatywa 
wprowadzenia w ciągu najbliższych 
dwóch lat prawa jażdyz fotografią (ci; 
którzy mają już prawo jazdy, nie będą 
musieli wymieniać dokumentu przed 
upływem jego ważności, toteż na rynku 
będą współżyły oba rodzaje prawa jaz­
dy, stare i nowe) nie jest bynajmniej 
żadnym krokiem wstępnym do wpro­
w adzenia obowiązkowych doku­
mentów tożsamości. "Gdyby rząd 
chciał wprowadzić karty. indentyfika­
cyjne, z pewnością poinformowałby o 
tym społeczeństwo tak, aby mogła 
rozpocząć się ogólnokrajowa dyskusja 
nad celowością takiego kroku", cytuje 
ministra dziennik "The Times”. Orga­
nizacje na rzecz zachowania wszystkich 
brytyjskich tradycyjnych swobód oby­
watelskich węszą jednak jakiś podstęp 
i z całych sił zwalczają pomysł fotogra­
fowania posiadaczy prawa jazdy.

Poza zdjęciem właściciela, nowe 
prawo jazdy ma tym różnić się od sta­
rego dokumentu, że ma zawierać mi­
kroprocesor, tzw. smart card. Przy jego 
pomocy, tak jak przy kartach banko­
wych, policja będzie mogła w jednej 
chwili komputerowo sprawdzić rejestr 
wykroczeń drogowych posiadacza, wy­
kaz mandatów a także dane o ubezpie­
czeniu i zdrowiu właściciela prawa jaz­
dy. Będzie to w pełni zgodne z normami 
ustalonymi dla zjednoczonej Europy. 
Rzecz w tym, że tak jak ma się to z 
wieloma zasadami wymyślonymi w 
Brukseli, wielu Brytyjczyków uważa, że 
narusza to tradycję funkcjonowania ich 
społeczeństwa. Zapowiada się zatem 
dyskusja nie mniej gorąca niż debata 
nad Systemem metrycznym czy przyszłą 
wspóląą walutą Unii Europejskiej.

Witold ŻYGULSKI
(PAI)

Moto-ciekawostki
306. —  limuzyna 

W październ iku  w sprzedaży 
pojawił się peugeot 306 w wersji limu­
zyna— ze schodkowym tyłem. Auto ma 
4,23 metra długości, czyli o 24 cm 
więcej niż wersja ze skośnym tyłem. 
Bagażnik jest — jak na ten model sa­
mochodu — bardzo duży —  ma bo­
wiem 463 litry pojemności (12S litrów 
więcej od wersji ze skośnym tyłem.)

306. limuzyna wyposażana jest w 
silniki benzynowe o pojemności: 1,4 li­
tra — 75 KM, 1,6 litra — 89 KM, 1,8 
litra— 101 KM. Jest też dostępna wer­
sja 2-litrowa o mocy 121 KM. Peugeot 
oferuje także dwa diesle: 1,9 litra— 68 
KM oraz ten sam silnik w wersji turbo 
— 90 KM. W RFN 306. limuzyna ko­
sztuje 22.890 D M

C a lib ra ’95 
Mniej więcej za dwa lata pojawi się 

nowy model sportowej calibry. Do tego 
czasu opel, chcąc uatrakcyjnić nieco 
ten model, wprowadza drobne zmiany 
kosmetyczne z zewnątrz i wewnątrz. 
Calibra— model 95 będzie miała zmie­
niony wlot powietrza, ze znaczkiem op­
la umieszczonym nie na masce, ale 
właśnie na wlocie. Pojawią się też nowe 
felgi z lekkiego metalu o średnicy 15 
cali, pięcioramienne. Wewnątrz, na de­
sce rozdzielczej opel wprowadza zegary 
zbiałym tłem (jest to standard w autach 
naprawdę sportowych jak np. audi S 2, 
czy ford escort cosworth). Silniki pozo­
staną bez zmian: 2-litrowe, 16-zaworo­
we w wersji normalnej — 136 KM oraz 
turbo — 205 KM.

K rad z ież e  w  RFN 
W ykres obrazujący  liczbę 

kradzieży samochodów w RFN ostro 
pnie się w górę. W 1990 roku skradzio­
no w tym kraju 62,3 tys. samochodów, 
przy czym odzyskano niecałe 24 tys. 
Rok później skradziono już. 87,5 tys. 
aut,, a odzyskano 37,1 tys. W 1992 r. 
skradziono, 131,4 tys., a udało się 
odzyskać 61,3 tys. W ub. roku zniknęło
144,7 tys. samochodów, a wróciło do 
w łaścicieli 59,8 tys. Oczywiście 
gwałtowny wzrost liczby kradzieży jest 
spowodowany także przyłączeniem 
NRD do RFN, ale— co charakterysty­
cz n e  liczba skradzionych, a 
następnie odzyskanych aut maleje. 
Świadczy to o "przenikaniu" tych samo­
chodów przez granice.

Najbardziej popularne dodat­
ki w mercedesie

P o  upalnym lecie najbardziej 
pożądanym dodatkiem w samochodzie 
jest zapewne klimatyzacja. Jednak, gdy 
lato mija, innedodatld stają się bardziej 
p o p u la rn e . J a k  to  wygląda na 
przykładzie niemieckich klientów ku­
pujących mercedesa klasy C?

Najbardziej popularnym dodatkiem 
jest szyberdach — zamawia go 82 proc 
wszystkich kupujących model klasy C  
Szyby atermiczne wybiera 66 proc. 
klientów, podłokietnik z przodu chce 
mieć 60 proc klientów, radio zamawia 
56 proc., zagłówki z tyłu 45,4 proc, szyby 
sterowane elektrycznie z przodu i z tyłu 
chce mieć 45 proc nabywców klasy C, 
airbag dla pasażera wybiera 41 proc, 
wskaźnik temperatury zewnętrznej —
38,7 proc, automatyczną antenę zama­
wia 36,6 proc, fil tr-wyłapujący mikro- 
cząsteczki w wentylacji — 36,4 proc 
Okazuje się też, że klimatyzacja nie jest 
marzeniem nabywców mercedesów kla­
sy C — wybiera ją — za dodatkową 
opłatą — zaledwie 4,1 proc klientów. 
Również, popularne bardzo u nas, felgi 
z lekkiego metalu nie znajdują uznania 
wśród nabyWców mercedesów. Decydu- 
je się na nie zaledwie 4,5 proc klientów. 
Jeszcze inni—lubiący wszelkiego rodza­
ju dodatki — kupują po prostu luksuso­
we auta japońskie typu lexus—z maksy­
m alnie bogatym wyposażeniem 
montowanym seryjnie, już bez żadnych 
dopłat.

Jeep za 25 tys. DM 
Producenci samochodów tereno­

wych, s ta ra ją  s ię  wykorzystać 
koniunkturę na ten typ au t Kupują je 
przede wszystkim ludzie młodzi, którzy 
poszukują dość taniej oferty. Toyota 
już sprostała zamówieniu, oferując mo­
del RAV 4 — małe kompaktoweautko 
terenow e, zdolne konkurować z 
małymi modelami oferowanymi przez 
Suzuki. Od 1998 roku dostępny będzie 
tani jeep — skonstruowany jako kon­
kurent toyoty RAV 4. Auto ma małe 
zwisy (to co wystaje poza przednią i 
tylną oś), dzięki czemu może wspinać . 
się nawet na strome wzniesienia. Dach 
będzie rolowany, szyby — opuszczane. 
Silniki: 2,4 litra— 155 KM oraz2,5 litra 
turbo diesel — 115 KM.

Z estaw  przygotow ał 
Z y g m u n t W IR PSZ A
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BIELARUS YILENSCYNY
ŚTOTYDNIOVAJA STARONKA TAVARYSTVA BIEŁARUSKAJ KULTURY U U TV IE  W 6

Niepavaha da susiedaU supołkach TBK
25 vićra£nia» pa inicyjatyvic Dru- 
skicnickaj filii'IB K,adbyłasiasust rcća 
z tvorćaj hrupaj tavarystva. U śvia- 
toćna upryhoźanaj zali sanatoryja 
«Biełaru.<» sabrałosia kala 200 ća- 
łavick, u lym * liku Smaj dziacicj 
starejSaha uzrostu z rożnych kutkou 
Bicłaruśi. V icćar adkryu starśynia 
Druskicnickaj filii T B K lvan  Łomać. 
Zatym z karotkimi pramovami vy- 
st upili Savictnik pasolstva Bicłaruśi u 
Utvic sp. U<Sćasny istarśynia '4 B K  
Ch.Niuńka.

Kanecrtnaja ćastka prahramy 
paćałasiazadśpiavańniaduchounaha 
himnu «Mahutny Bo2a» u vykanańni 
zasłuźanaha artysta L.Mura5ki, jaki 
zatym vykanau Scrah lepSych biełaru- 
skich picsicń. Jon  svajpj nicpa- 
srcdnaściif j  majstcrstvam zavajavau 
sympatyju usiaje zali. Na vysokim 
prafcsijnym uzrouni vystupilu salistka 
zm uzyćnajakadcmiiNatallaNarejka,
Lubą Cimochava i Halina Znaj- 
d/.iłouskaja. Usiu prahram u viała, a

taksam a ćytała svaje vicrśy Ta- 
ciana Dubaviec. Usie prysutnyja 
ciopła vitali naSych artystau i 
Sćodra abdorvali ich kvietkami.

P asłovachhaspadarousanatoiyja 
«Biełaruś», het a byu pierSy fiysta 
biełaruski kancert na vysokim ma- 
stackim uzrouni, jaki spryćyniusia da 
bolściesnychsuviaziej naSych supołak 
i da pavyśeńnia nacyjanalnaj śvie- 
damaści biełarusau.

N a zakanćeńnie siłami i środkam i 
svajoj su półki haspadary naładzili 
ciopłuju razvitalnuju viaćeru.

- UCasny karespandent

Nas 
kalandar

Kastryćnik nia hetki bahaty pamialnymi datami, jak 
płipiarcdni miesiąc vierasicń. D yusio i. nahadajem  kolki 
dzion naradżcńnia dziejaćou biełaruskaj-kultury, chacia 
i nic jubilcjnych, jakich ' ̂ yćciovy j  lvorćy ślach cicsna 
jfriazanyznaSymhoradam. l/sicjany,biiissprećna,vartyja 
naSaj uvahi

3kastryćnikal88lh. naradziusia kam pazyt a r i dyryżor 
Ludam ir KahouskL R odam  jon  /  I. u blina. U 1906 h.
skDnćyuyar&iuskujukaascrwiioryju-.liYorća^jahijdcsna
źviazana z biełaruskaj muzyćnaj kulturaj. IX. Vilni żyu z 
1909h.Kalii u tst varyusia Biełaruskimuzyćna-dramatyćny' 
hurtok, kiravau u im choram , śtvarau muzyćnajc 
afarmlcńnic spektaklau dramatyćnaj trupy hnata Bujni 
ckaha. A u ta r«Bieła ruska ha picsieńnika dla narcodńyefi i 
Skolnych chorau», vydadzicnaha u Vilni ii 1911 h. 
Viadomajii jaho  pieśnią «A chto tam idzie» na słovy Janki 
Kupały. SWaryu 7sym fonij, 6  oper, 2  balety, kamernyja 
i charavyja siuity dy intyja mużyćnyja tvory. Parrrior u  
1954 h.

13 kastrycnika 1888 h. naradziusia biełaruski m aślak 
Jazep I)razdović. Rodaiń jon  z za<cienku Puńki na 
Ilłyboććynie. IJ 1910 h. skonćyu vllcnśkuju mastackuju 
Skołu. Jaho  lvorća<ć niczvyćajna samabytnaja, aiy- 
hinalnaja,Smathr<mnaja.Tvaryu u hali nic ityvapisu, hr a  fiki 
i skulptury. Sprabavau svajc siły i u litaratuiy. U 
miżvajennym ćasie vykładau malavańnie u biclaruskich 
Skołaeh, u tym liku i u Vilenskaj Biełaruskaj I Iimnazii. 
Stvaryu pry himnazii studyju dla moładzi, zdolnaj da 
mastactva. Jaho  tvorćaja spadćyna była u- asnoUnym

skanccntravanaja u Bicłaruskim m uzei u Vilni. Paśla 
apośniaj vajny byu am al całkam  zabyty. Pam ior jon 
u 1954 h. Pamiać ab  im adnaviłasia tolki u paćatku 
80-ch hadou.

20 kastrycnika 1885 h. naradziusia biełaruski 
ku lt urna-hramadzki i teatralny dziejać Aleś B urbis. 
K odam  jo n  z Vilni, źjaulajecca karennym  vilcnćukom . 
Byu. adnym  z zasnavalnikąu i ąktyvistam yilenskaha 
asiarodka Biełaruskaj SacyjalistyCnaj H ram ady. Na 
praciahu 1905-1906 hadou razam  z  Ciotkaju udzielnićau 
u rcvalucyjnych padzicjach, z a  Sto byu aryśtavany i 
zasudźany natry hadyvast ro h u . Paślaadbyćcia pakarańnia 
aktyuna udzielnićaiL u dram atyćnaj trup ie J h ń a t  i 
B ujnickahajakakciorire^sior,byuadnym sastvaraln ikau  
biełaruskaha prafesijnaha tea tru . Supracounićau  u 
hazccic «Na4a Niva». A u ta r pracau  pa ekanam ićnaj 
hicahrafii, historyi j etnahrafii Bicłaruśi. P a m io ru  1922 
hcxizic.

20 kastrycnika  /tf& J&.naradziusia biełaruskihistoryk, 
pi.<micńnik, litaraturaznauca, publicyst i hram adzka- 
palityćny .dziajać V aełau Ł astousk i. R odam  z zaścienka 
Kaleśniki na l>/isicnS^nic. Z  1909 h .-s tau  pracavać 
sakfatarom  rcdakcyi hazety «Na<a Niva» u Vilni. Paśla 
jajc zakryćcia redahavau hazetu « łio m a n » . U  1919 h. 
uznaćaliu R adu m m istrau B iełaruskaj N arodnaj Re- 
spuhliki. Z 1923 da 1927 hodu 2yu u K ounic, d z ie  razam  
z Dui-D uScuskim  rcdahava u ćasopis « Kryvić*>, za im ausia 
knihavydaviectvam. Z atym  vyjcchau- u Savieckuju 
B icłaru^,dziepracavaudyrektaram  B iełaruskaha m uzeju 
u Micnsku, byu akadem ikam  i sakratarom  Akadem ii 
Navuk Bicłaruśi. Pisau apaviadańni j  vierśy. A u tar 
«Karotkaj historyi Bicłarusi>»—  1910 hod  i «Historyi 
biełaruskaj k n ih i» —  1926 hod. U praccsic likvidacyi 
biełaruskaj tvorćaj intelihiencyi byu represavany bal- 
Savikami i zahinuu u  źniayolerini ur 1938 hodzic.

Apracavau lvan Michalćuk

Viestki 
z Biełarusi

Na sesii VS Bicłaruśi abm iąrko- 
uvajccca prapanavanaja Prczydcn- 
tam  prahram a nicadkładnych m ierpa 
vychadu ekanomiki Biełarusi z kryzy­
su. Jana praduhlćd£vaje: azdarau- 
leńnie firiansąyaj i hraśova -kr edyt naj 
sysremy, praviadzieńnie biczdata- 
cyjnaj palityki cen, narmalizacyju 
źnieśnieckanamićnych adnosin, sta-: 
bilizacyju kursa nacyjanalnaj valuty. 
U  samym bliźcjSym ćasie planujecca 
stvaryćiorstkuju systemu kiravańnia. 
U vypadku niazhody V S— prezydent 
pakidaje za saboj prava styaryć 
paralclnuju isnujućym vykanaućym 
Orhanam systemu kiravańnia. AŁor-- 
kaśenka padkreśliu, Sto usiu adkaz- 
na<ć za realizacyju prahramy nic­
adkładnych m icr jon  biare na siabic. 
Na pytańnie deputa ta S.Antonćyka, 
ci pójdzie Prezydent u  adstauku kali 
reformy nia pojduć, AŁukaScnka 
zajaviu, Sto zastaniccca na pasadzie 
Osie piać hadou.

D eputaty apazycyi rezka kry- 
tykavali Dziarźteleradyjokampaniju 
Biełarusi za tcndcncyjnaje aśvia- 
tlcńnic raboty sesii. Z  prahram  
vyklućafucca vystupleńni deputa tau , 
jakijaiduću razrezzlinijaj Prezydenta. 
I lc ta  byłó taksam a padtrym ana 
śpikicram parlam entu i balSynioj 
deputatau..

Kabinet minisirau Biełarusi pryniaO 
raScńiiic ab kupli 0 1994 h. pSanicy na 
sumu 25 mln. dalaraO za koSt kredytu ad 
ckspartna-impartnaha banka ZSĄ u 
ramkacH prahramy straehavańnia eks- 
partu amerykanskich tavarau u Biełarusi.

U tojćas.jakćamobylskaja katastrofa 
pazbayiła Bicłaruś amal piataj -ćastki 
sielskahaspadarCych uhodżdziaO, mini- 
stcrstva abarony-Biełarusi maje u svaim 
rasparadźeń ni500tysiać hiektarap ziamli. 
Spróba vyrvać hetuju ziamlu z-pad 
husienic tankaO sustrakajecca z źorstkim 
supraciuleńniem vajcnnych ćynounikau.

Z 500 min. dalarau biełaruskaha 
doflhu Rasici za enerhanośbity A.Łu- 
kaSeńka lićyć «svaimi» 5-6 min. ReSta, pa 
jaho słovach, na sumlcńni byłoha kl- 
rauriictva respubliki.

INFARMACYJA
— koźnypaniadóełaku 19.30 pa telebaćańniu Litvy— biełaruskaja prahramai
—  koJnuju subotu u 1130 pa druhoj prahramb radyjo pieradaća «Bicłaruskaie 
słova na chvaliIjtoGskaha radjjo».
—  koźny dzień u 2100 infarmacyja dla biełarusau Litvy —  pa picrSai prahramie 
Litouskaha radyjo.
— Ghata-^talnia TBK pa vul. Żygjmonta 12-3. Pracuje z 1100 da 14j00iz47x)0

Abjavy
U ćjcv ier 13 kastrycnika a 18 

hadzinie u zali TBK pa vul. Żyhimantu 
12-3 adbudziecca sustreća z star§ynioj 
zhurtavańnia biełarusau śvietu «Baćka- 
QSĆyna», udzielnikam sioletniaj sustrećy 
biełarusau Ameryki i Kanady. A taksama 
viećar uspaminau, pryśviećany pamiaei 
Pauła Karuzy, biełaruskaha kulturha- 
hramadzkaha dziejaća fi Vilnii . • 1 .

Da Qvahi baćkofi i nastaunikau! 
Padajem novy adras biełaruskaj Skoły fi 
yilni: Sietino, 21; praiezd tralcjbus- 
ami 3,9 da prypynlói Źaibo. Telefon 
44-74-32.

U chacie-ćytalni Tavarystva Bie­
łaruskaj Kultury (Vilńia, vul. Zyhimonta 
12-3) vy zausiody znojdziecie apoSnija 
nu mary biełaruskich hazet« Hołas Radzi- 
my»,«Litaraiuraimastactva»,«Svaboda» 
i inSych. ZapraSajem!

U knihamiach «Ruskaja kniha>. i 
«Menskas>> pracujuć biełaruskija ad- 
dzieły.Tamvam prapanujuć bahatyvybar 
dziciaćaj, mastackaj, krajaznafićaj i his- 
taryćnaj li ta rat ury.

S ta ro n k a  
«Biełarus Vilenśćyny» 
ź jau la jecca  o rh a n am  

T avarystva  B iełaruskaj 
Kultury 0  Lłtvle, 

jakoje niasie  usiu a d k a z n a ść  
z a  źm iest i form u 

publikacyj.

Sioleta ćatyry narody Vialikaha knia- 
stva Litouskaha — litoucy, łathalcy, 
biełantsy i ukraincy— śviatkujuć uhodlci 
adnauleńnia druku. Tady, 90 hadou tamu 
nazad u Vilni- źjayiłasia hazeta «NaSa 
Niva», ja kaja adyhrała u biełaruskim 
adradźeńni takuju i  rolu, Sto i naSyja 
«AQ5ra» i «Varpas». Niadauna fizrosSaje 
jaje adradźeńnie napatkau trahićny los: 
yykasili jaho daćysta fi kura patach i 
hułahach. Toje, Sto darasło paś la vajny, 
było zataptanaje natoupami SpiaSaju- 
ćychsia fi novuju histaryćnuju supolnaść 
f-saviecloiju nacyju.

SymbaliCna, Sto fi kancy XXst. Vilnia 
znoił dałućyłasia da biełaruskaha ad— 
radfeńnia. Z  1991 h. tut znofi vydajecca 
«NaSa Niva».

Dy j  voś redaktar «NaSaj Nivy» 
źviamuusia fi naSuju słufbu mihracyi, Sto 
na Viarkiu 3, kab atrymać nieabchodny 
fi takim vypadku dakument. Zajavu 
na pisa u pa-litofisku, pavodle dziejnića- 
jućych litouskich instrukcyj, pravilna 
transkiybujuty z biełaruskaha aryhinału, 
upisau svajo imia i proźviSća i spa- 
dżiavafisia chacia b takim ćynam paćucca 
eurapiejcam. A atrymau dakument z

rasiejskim zapisam. Daremna jon spra- 
bavafi davieści, Sto fi biełaruskaj movie 
nia totki imiotry ludziej, ale j  nazvy 
haradou piSueca pa-inSamu, naprykład, 
pa-biełarusku Maskva, pa-rusku Mo- 
skva, pa-biełarusku Nioman, pa-rusku 
Nieman. Namiervafisia prynieici da- 
viedku Ołołaha-eksperta z Vilenskaha 
pedahahićnaha universyteta a bo tn
stytutu litofiskaj movy. Nich to jaho 
nia shtehafi.

U hetaj ćastcy śviet u, centry Efiropy, 
daminuje rasiejski dakument

NaSa ELTA, infarmujuiy ab dy- 
plamatach byłych braterskich, a ciapier 
naleźnychi nienależnych da SND kraina.fi, 
zusim nie źviatraje fivahi na taki niuans, 
jak dziaiiafinaja mova toj krainy i " 
adpaviednaja imiannaja forma, a piSa 

. povdłe rasiejskaha napisańnia. Hetakbyło 
z Uładzimieram Sćasnym, £asovym pa- 
vieranym u spravach — jaho zapisali jak 
rasiejca — Vladimiras Sćastnas (!). 
Cikava, ci buduć zrusyfikavanyja imia j 
pro£vi££a pasła Jafihiena Vajtovi5a?

Nie pavaiajućy suverenitetu bli- 
iqśych susiedziafi, jak my moźamźadać, 
kab pava2ausia naS?

V a łd a s  B anajcis

Nie mahu zhadzicca 
z P.Małafiejem...

30 vierarnia na staroncy «Bieł- 
arusa’ VilenS£yny>» pad rubrykaj «Na 
skry2avańni pohladafi* źmieSćany dva 
vykazvańni ćytaćou pa prablemie bieła­
ruskaha Skolnictva fi Litvie. Adkazvajućy 
na prapanovu redakcyi pradouźyć dy- 
skusiju,chaćuzrabićzauvahinahetutemu.

Pierś za Oslo liću patrebnym pouna- 
ściu padtrymać vykazanuju Juryjem Ka­
rtom dumku ab tym. Sto « kal i nia fiźniknuć 
biełaruskija nacyjanatnyja Skoły, dyk pa 
sutnaSci biełaruskim supołkam u Litvie 
niama ćaho rabić*. Avoś z P.Małafiejem, 
na 2al, nie mahu pahadzicca i to Smal u 
ćym.‘

Kali dobra ja zrazumieu, to jon nia 
lićyd patrebnym kłapadcca ab paSyreńni 
biełaruskich nacyjanalnych Skoł na Vi- 
leńSćynie, bo z ćasam naSy dzieci i finuki 
nia buduć lićyćsiabie biełarusami, a tolki 

litoficami biełaruskaha pachodżańnia. 
Mahćyma, Sto tak i budzie zapraudy, 
asabliva u tym vypadku, kali my ma 
zdolejem vyraSyć prabłemu biełaruskich 
Skoł dla dziaciej i finukafi. Tolki treba 
adznaCyć, Sto afitar publikacyi błytaje 
piyćynu z vynikam, a taksama paniaćci 
nacyjanalnaści j hramadzianstva. AjaSće 
nie karektna fi naSym vypad ku spasyłacca 
na amerykański doSvied u nacyjanalnych 
prablemach, bo pafinoćna-amerykan- 
skaja nacyja farmavałasia Q specyfićnych, 
nie padobnych da naSych abstavinach, 
vyklućna z emihran tau. Dy i fi Złućanyćh 
Śtatach nia Osie prybyłyja z naSych krajou 
życha ry denacyjanalizuj ucca uźo udruhim 
ci trecim pakaleńni, napiera kor tezysu 
P.Małafieja.

Nielha taksama zhadzicca z tym, Sto, 
jak piSa afitar, «zhodna z kancepcyjaj 
Skolnictva fi, Litvie, starejSyja klasy fi 
nacyjanalnych Skołaeh buduć vyvućać 
Serah pradmietaO na litofiskaj movie»^bo 
na jaho  pohlad «hramadzianm Litvy 
pavinien vałodać litofiskaj terminalohijaj 
u fizycy, chimii i matematycy i h.d;»

Nia viedaju, adkul P.Małafiej uziafi 
takuju kancepcyju. snujuć 2a fi Litvie 
Smatlikija rasiejskija i polski ja Skoły, u 
jakich pamianionyja vySej pradmiety 
vykładajucca na rodnychmovach. Dykci 
treba nam vydumlać svoj draulany vie- 
łasipied i budavać takuju Skołu, u jakoj - 
tolki biełaruskaja mova j litaratura buduć

vykładacca pa-biełarusku? d  moina 
budzie tak u ju  Skołu nazyvać ’ 
biełaruskaj? Dumaju, Sto nie.

Raskazvajućy ab svaim synie, kaloty 
fi vyniku taho, Sto naviedvafi litofiski 
dziciaćy sadok, hulajućy fi chacie «sam t  
saboj u razmafilaje pa-litousku», afitar 
piSa, Sto nia baćyć pryćyn dla rospaćy. 
Mahćyma,Sto taki jość. Syn jaSće budzie 
ta k i i, kali trapić u zaprfidnuju 
bieła ruskuju d  rasiejskuju Skołu, \yrabić 
u sabie paSanu da baćkafiskaj biełamskaj 
d  malćynaj rasiejskaj movy. Bo Sto vąrt 
ćałąyiek, kaiory nie Sanuje svajoj- rod naj 
movy. Na 2al, Smal chto z naSych 
surodzićafi nia zdolefi vystajać pierad 
naciskam  balSavickaj palityk i 
denacyjanalizacyi i pazbavifisia svajoj 
rodnaj movy. A niekatoryja byccam i 
vystajali, razmaulać i pisać pa-biełarusku 
nie razvućylisia,. ale adnosiacca da jaje 
abyjakava,nihilistyćna. da& aichzaheta 
abvinavacić. Bo '  ich SviadomaSci ’ 
zachayausia baKavidca-viaIikadziarla- 
uny men tali tet. Dumaju^ Stoi P.Ma*afiej 
nie pazbyfisia jaSće takoha men tali tetu. 
heta nie jaho vina, a trahiedyja.

Mała realistyćnaj źjaulajecca ka- 
ncepcyja P.Małafieja ab vyvućeńni fi 
pamidbych rajonach Litvy i Biełarusi 
dźviuch movafi: biełaruskaj i litofiskaj. 
Prapanujućy takuju ideju, on sam Sćviar- 
dźaje, Sto dla jaje realizacyi patrebna 
budzie Smal vysiłkafi Syrokaj hrama- 
dzkaści u Litvie i na Biełarusi.

Takim ćynam afitar publikacyi ad- 
stojvajepamyłkovujukancepcyju,zhodna 
zjakojSkołatolkinaminalnabudzielfćycca 
biełaruskaj. A takaja Skoła nie dla nas.

Nam patrebny pounavartasnyja na- 
cyjanalnyja Skoły, u katorych absalutnaja 
balSynia pradmietaO pavinna vykładacca 
na rodnaj movie, bo jak pakazafi dośvied 
psychalohafi, dzieci, katoryja z rańniaha 
dziadnstva yućacca na rodnaj movie, 
raźvivajucca bolS paśpiachova, ćym tyja, 
jakich navućajuć na ću2pj. Biazumouna, 
navućańnie druhim movam, zamieźnym 
i fi pierSuju ćarhu dziarźaunaj litofiskaj, 
pavinna być pastafilena na vysokim 
uzrouni. Dumaju, Sto dla lepSaha za- 
svajeńnia dziarlafinaj mowy takija pra­
dmiety, jak historyja i hieahrafija Litvy, |  
nia ka2uty fiźo pra litouskuju Utaraturu, 
taksama pavmny vykładacca pa-litofisku. j  
Ale na hetym treba pastavić kropku. Usie -A 
inSyja pradmiety pavinny vyvućacca na ? 
rodnaj biełaruskaj movie.

Levanid Karol

V ydaylec: R edakcyjnaja kalehlja T avarystva B iełaruskaj Kultury 
Utvie. StarSynia R ady T avarystva C hyiedar Niuńka.

S vaje  dopisy, paż ad a ń n i i krytyćnyja z a 0vahi dasy ła jc ie  n a  ad ras: 
20 0 4  Vllnia, vul. S le lu  21 , kv. 2

P ausich  pytańniachzvanidepatelef ortach:44-90-01,75-86-06,47-15-41
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"Rosja nie jest przypadkiem psychiatrycznym"
Radek Sikorski rozmawia z dr Henrym Kissingerem

R a d e k  S ik o r s k i :  —  W r a z  z z a ­
kończeniem  zim nej wojny S tany  Z jedno­
czone s ta n ę ły  w obliczu  c o raz  bard zie j 

p łożone j sy tuacji międzynarodowej. W  swej 
nąjnowszej książce, zatytułow anej Dyplo­
macja, tw ierdzi P an , że aby u trzym ać pokój 
nie należy do niego dążyć za wszelką cenę—  
gdyż to  p ro w a d z i je d y n ie  d o  p o lity k i 
o b ł a s k a w ia n ia  n a ja g r e s y w n ie js z e g o  
członka system u państw . Z am ias t dążyć do 
pokoju sam ego d la sieb ie należy, według 
P an a , s ile  przeciw staw iać  s i łę  ta k , aby 
osiągnąć s ta n  równowagi. Z a  ok res wzorco­
wy, w którym  polityka równowagi s ił zapew­
n iała pokój uważa P an  pięćdziesięciolecie 
po K ongresie W iedeńskim , kiedy to  M etter- 
nich kierow ał polityką zagraniczną A u s tr i i  
Lecz, j a k  pow iada n asz  p rezyden t Lech 
W ałęsa, "punk t widzenia zależy od p u n k tu  
siedzenia". D la nas , Polaków, był to  czas 
rozbiorów i ucisku, a  n ie  pokoju. W zględny 
pokój polegał na tym, że zaborcy potrzebo­
wali czasu n a  przetraw ienie an ek sji ziem 
polskich. Z atem  m oje py tan ie brzm i:' czy 
ówczesna równowaga s i ł  n ie została pod­
ważona ju ż  wcześniej, poprzez zniszczenie 
R zeczpospolitej O bo jga N arodów , k tó ra  
s tanow iła przeciwwagę zarów no d la Nie­
m iec j a k  i Rosji?
'  D r  H enry  K iss ingen  —  M oja książka 
n ie zajm ow ała się tą  k o nkre tną  sytuacją. 
Traktow ałem  podm ioty polityczne tak, jak  
one wtedy istniały. Oczywiście z punktu  wi­
dzenia Polski ow o półwiecze nie należy do  
okresu świetności. M ożna spierać się czy roz­
pad Rzeczypospolitej przyczynił się do  o b a­
lenia barier stojącycłf n a  przeszkodzie eks­
pansjonizm u w E uropie . Przychylam się do 
poglądu, że z  historycznego punktu  widzenia 
był to  okres tragiczny również dla Rosji, nie 
tylko dla Polski. R osja rozwinęła wówczas 
ekspansjonizm  bez granic, bo  w  końcu, skoro 
podbiła Polskę, to  cóż mogło j ą  powstrzymać 
przed podbojem  innych państw? W  zasadzie 
pojawiła się wręcz konieczność podbijania 
innych państw.

—  W  swojej książce pisze P an , że J a łta  
rów nież była błędem , gdyż podzieliła św iat 
na dwa bloki i doprow adziła do czterdziestu 
la t  k o n fro n ta c ji i wyścigu zb ro jeń . Czy 
wobec tego J a ł ta  n ie udow odniła o sta te ­
czn ie, że n iep o d leg ło ść  p ań stw  E u ro p y  
Ś rodkow ej j e s t  niezbędnym  w arunk iem  
stab ilności w E urop ie ja k o  przeciwwaga d la 
N iemiec j a k  i Rosji?

—  U w ażam  —  i stwierdziłem to  wielok­
ro tn ie —  że  kluczem do  pokoju w Europie 
je s t zachowanie przez R osję je j aktualnych 
granic. D opóki R osja pozostaje w  ram ach 
swycli granic, Polska jes t niepodległa i nie­
podległymi są  U kraina i  kraje bałtyckie. W  
takiej sytuacji R osja m oże prowadzić norv  
m alną politykę zagraniczną, politykę status 
quo. Polska m oże wtedy egzystować bez na­
cisków z  zewnątrz, a  m apa Europy z  końca 
X V in  wieku jest przekreślona. Z  drugiej

- strony, jestem  orędownikiem dobrych sto­
sunków z R osją, jednak  od R osji żądam  cze­
goś, czego nie zrobiła ona od czterystu lat: 
pozostawienia państw ościennych w  spokoju. 
D latego  krytykowałem ideę "Partnerstw a 

, dla Pokoju",
—  Chciałbym powrócić do tej kwestii 

nieco później, a te raz  chciałbym P an a spy­
tać: O ile dobrze rozumiem, to  jednym  z 
fundam entalnych założeń P ańskiej doktry­
ny je s t  to, że stosunki międzypaństwowe 
winny mieć wbudowane pojęcie praworząd-

> ności...
—  Oczywiście relacje międzypaństwowe 

m- m o żn a  by o p rz e ć  w yłączn ie  o  z a sa d ę  
Ł, równowagi sił —  jest to  w pełni możliwe. 
K  Jednak perm utacje możliwych ruchów stają

• się tak  skomplikowane, a  pokusa zastosowa-
5  nia sił tak  wielka, że wcześniej czy później 
r  system taki ulega rozpadowi, tak jak  to  się 
K stało przed pierwszą wojną światową. Tak
6  > więc idealnym rozwiązaniem wydaje się m e­

toda  rów noważenia sił w razz  uczestnictwem  
w system ie wspólnych wartości. A  jak  tego 
dokonać— to  właśnie kwestia sztuki rządze­
nia.

—  Sens m ojego py tan ia  był nieco od­
m ienny. P odkreśla ł P a n  zawsze, że praw o­
w ite podm ioty stosunków  m iędzynarodo­
wych n ie  pow inny m ieszać s ię  d o  swych 
spraw  w ewnętrznych. P ragnę więc zapytać: 
czy uw ażał P an  Zw iązek R adziecki za p ra ­
wowite m ocarstw o?
S E -  Ideologicznie je s tem  zagorzałym  w ro­
g iem  k o m u n izm u  i zw alczałem  go  przy 
każdej nadarzającej się sposobności. Byłem 
zażarcie przeciwny udziałowi kom unistów  w 
rządzie włoskim  oraz wszędzie tam , gdzie 
sięgały m oje wpływy. Czy uznaw ałem  Zw ią­
zek  R adziecki za  praw ow ite m ocarstw o? 
Pod w arunkiem , że Zw iązek R adziecki pow ­
strzym ałby się od  ekspansjonizm u, gotów 
byłem uznać go  za tradycyjne mocarstwo. 
Oczywiście m ożna polem izow ać, czy jako  
państw o kom unistyczne Zw iązek R adziecki 
m ógł prow adzić nieekspansjonistyczną poli­
tykę — to  dyskusyjna kwestia. P rzyjąłem  tak ­
tykę powstrzymywania Zw iązku Radzieckie­
go poprzez porozum ienie, gdyż doszedłem  
do  wniosku, że  w dłuższej perspektywie, w 
obliczu b raku  błyskotliwych sukcesów, kon­
kurencyjna pozycja Zw iązku Radzieckiego 
m usi zm aleć.

—  Czy P ańsk im  zdaniem , p a trz ąc  teraz , 
z perspektyw y czasu, polityka odprężenia , 
k tó rą  P an  i prezydent Nixon zapoczątkow a­
liście, przyśpieszyła czy opóźniła upadek  
kom unizm u?

—  P o  pierw sze, zawsze jes t wielu boha­
terów  zwycięskich w ojen. Sukces m ą wielu 
ojców. L ecz wtedy, w e wczesnych latach 70- 
tych, Stany Z jednoczone były w trakcie wy­
cofywania swych wojsk z  W ietnam u, co  nieo­
m al d o p ro w a d z iło  d o  w o jny  d o m o w ej; 
krajem  w strząsnęła afera  W aterga te , a  K on­
gres obcinał wydatki ha cele wojskowe. W  
takiej sytuacji m ow a o  heroicznej konfron­
tacji ze  Związkiem  R adzieckim  jes t analizą 
tych zdarzeń  z  pozycji znanego wyniku. W raz 
z  prezydentem  Nbconem prow adziliśmy geo­
polityczną konfrontację ze  Związkiem  R a ­
dzieckim: gdziekolwiek na święcie Sowieci 
p rz ek ra cz a li linię d em a rk ac y jn ą  m iędzy 
W schodem  ą  Z ac h o d em , stawialiśm y im 
opór. Nasi krytycy w  S tanach Zjednoczonych 
pragnęli konfrontacji ideologicznej oparte j o 
n ie z b y t  r o z s ą d n e  z a s a d y  in s p e k c j i  i 
rów nowagi nuklearnej —  k tó re  były nie­
możliwe do  wytłum aczenia amerykańskiej 
opinii publicznej.-Wyczerpalibyśmy się tylko, 
bez osiągnięcia konkretnych rezultatów. A 
ta k  za p ob ieg liśm y  w ykorzystan iu  p rz ez  
ZWiązek Radziecki naszej niestabilnej sytu- 
acji w ewnętrznej. Przystąpiliśmy do  ofensy­
wy na Bliskim W schodzie i w  E uropie , gdzie 
jpodpisaliśmy Porozum ienia Helsińskie. Po­
lityka o d p rę ż e n ia  p rzyśpieszyła u p ad e k  
Związku Radzieckiego, a je j przeciwnicy 
nigdy nie przedstawili alternatywnego planu 
działania.

—  Jak , Pańskim  zdaniem , h is to ria  o są­
dzi wkład w upadek  kom unizm u Pańskiej 
polityki odprężenia w porów naniu z ideolo­
giczną k ru c ja tą  prezydenta Reagana?

swej książce podkreślam  ogrom ne 
zasługi R eagana. Lecz gdyby Reaganowska 
k r u c ja ta  z o s ta ła  p o d ję ta  d z ie s ię ć  la t  
wcześniej, to  doprowadziłaby do ideologi­
cznego rozdarcia Stanów Zjednoczonych. 
Sądzę, że R eagan bazow ałna osiągnięciach 
rządów  Nucona i F orda, a  zasługi należy 
rozłożyć równomiernie. Powtarzam , dziesięć 
lat wcześniej R eagan doprowadziłby do roz­
padu  Stanów Zjednoczonych. Dziesięć lat 
później byłby anachronizmem. Pojawił się w 
idealnym momencie, gdy sam Związek R a­
dziecki .zaczął uświadamiać sobie własne 
słabości. Reagan przedsięwziął kroki, co do 
których my byśmy mleli>skrupuły lub też nie 
bylibyśmy w  stanie technicznie przeprow a­

dzić na przykład plan budowy obrony w 
kosm osie przed sowieckimi rakietami jąd ro ­
wymi, czyli tzw. "wojny gwiezdne" —  który 
zarów no z  politycznego jak  i psychologiczne­
go pu n k tu  widzenia był słuszny. Zawsze 
byłem jeg o  zwolennikiem. -

■—  Przyczynił s ię  P an  do wycofania 
Ameryki z W ietnam u, za co ostatecznie o t­
rzym ał P an  Pokojow ą Nagrodę Nobla. J e d ­
n a k  trw ało  to  długo. W ycofując się  z Wiet- 
n a m u ,  s t a r a ł  s ię  P a n  p o d t r z y m a ć  
am erykańską  wiarygodność. Czy obecnie, 
znowu p atrz ąc  na to  z  perspektywy czasu, 
nie sądzi Pan , że trzeba było wycofać się 
znacznie szybciej?
> — D e  G aulle potrzebow ał pięciu lat na
wycofanie się z  A lgierii W  chwili, gdy przyj­
mowaliśmy władzę w  W ietnam ie było tam 
550.000 am erykańskich żołnierzy i nie prze­
widywano wycofania się. Oficjalne plany były 
wręcz przeciwne. Gdybyśmy po prostu oz­

najmili fakt wycofania się, najpraw dopodob­
niej zapanowałby niewyobraża| r , chaos. Po 
ob u  s tronach  było około miliona uzbrojo­
nych W ie tn a m czy k ó w , k tó rzy  w ów czas 
wszyscy mieliby interes w tym, aby nas do­
paść. T ru d n o  teraz rozstrzygnąć czy m og­
liśmy wycofać się ro k  lub dwa wcześniej lub 
później. Gdy ostygną em ocje, myślę, że bę­
d z ie  m ożna stwierdzić, iż był- to  zręczny 
odw rót, każdy zastosowany m anewr takty­
czny był trafny. Z  roku na rok malała liczba 
ofiar. W  ostatnim  roku było ich około 200.

. —  Gdyby s ta ł  P an  na czele dyplomacji 
am erykańskiej w latach osiem dziesiątych, 
to  czy  p o p ie r a łb y  P a n  k o n f r o n ta c je  
pośrednie ze Związkiem Radzieckim , an ­
g a ż u ją c  s ię  n a  p rz y k ła d  w pom oc d la 
mudżahedinów  w A fganistanie lub d la "So­
lidarności" w Polsce?

— Oczywiście.
■— Ale czy to  n ie spowodowałoby napię­

cia w stosunkach  z Sowietami?
—  Nie zważałbym na to. Próbowaliśmy 

prowadzić konfrontację pośrednią w Angoli.
—  Jed n a k  K ongres tę akcję powstrzy­

mał.
—  Tak, ale byliśmy gotowi nadwerężyć* 

nasze stosunki z Sowietami. Wypchnęliśmy 
ich*też z Bliskiego W schodu w 1973, podczas 
af^ry W atergate, odmawiając udziału w ja ­
kichkolwiek rokowaniach w ich obecności 
o fa zz  premedytacją wykazując ograniczenia 
ich wpływu.
i —  Ja k  się  to  ma do kryterium  prawo­
rządności, nieingerow ania we wzujemne 
strefy  wpływów?

—  Nigdy nie uznawaliśmy sowieckiej 
strefy wpływów, choć nie zamierzaliśmy ata­
ko w a ć Z w iązku R adzieck iego  na jeg o  
własnym terytorium. Prezydent Nixon był w 
Rum unii .i w Polsce. Prezydent Ford był w 
Polsce, Rum unii i Jugosławii. Były to  symbo­
liczne kroki, mające na celu wsparcie niepod­
ległości tzw. państw  satelickich. Naszym 
celembyło podważenie dominacji sowieckiej 
W Europie Wschodniej.

 Czy był Pan kiedykolwiek w Polsce?
I . — Tak, zarówno z Nbconem jak rz  For­
d em . Byłem również sam dwa czy trzy razy.

—  To było w czasach gierkowskich?
— -Pierwszy raz odwiedziłem Polskę w

latach 60-tych, aile wówczas nie spotkałem 
się z  przedstawicielami najwyższych-władz 
państwowych. N astępnie byłem tam w c za­
sach gierkowskich, a  potem  już  po  upadku 
kom unizm u. Jaruzelski, był jeszcze u władzy, 
ale to  już  był postkomunizm.,

—  A więc n ie poznał Pan ani Gomułki, 
an i G ierka?

; —  Poznałem  Gierka, natomiast nigdy 
nie spotkałem  Gomułki.

—  Jak ie  wrażenie wywarł na Panu Gie­
rek?

— Cóż, dylematem komunizmu wschod­
nioeuropejskiego był fakt, że w odróżnieniu 
od  Rosji, gdzie ustrój ten był do pewnego 
stopnia rodzimy, we W schodniej Europie 
został on narzucony przez wojska sowieckie. 
Tak  więc komuniści, którzy pragnęli zdobyć 
poparcie w swoich satelickich państwach, a 
zwłaszcza w kraju takim jak  Polska musieli w 
pewnym stopniu odwoływać się do nacjona­
lizmu. Z aś nacjonalizm kłócił się z dominacją 
sowiecką. Wydawało mi się, że Gierek — 
świadomie lub nie —  wpadł w tę  pułapkę. Z  
drugiej strony ustrój komunistyczny był tak 
kostyczny, że n aw et gdyby uświadamiali 
sobie teoretyczną konieczność istnienia,pew­
nego marginesu swobody, to  i tak mieliby 
ręce związane przez biurokrację, ten cjuasi- 
mandaryński system, jaki komunizm .wszę­
dzie ze sobą wnosił. Sądzę, że Gierek pragnął 
uzyskać jak  największy margines swobody w 
ram ach  ustroju komunistycznego. W  cza­
sach, gdy go poznałem , przywódcy komunis­
tyczni byli bardzo wyczuleni na groźbę inter­
wencji sowieckiej w wyniku wydarzeń w 
Czechosłowacji i na Węgrzech. Stanowiło to 

|  pew ną podświadomą barierę. Ale myślę, że 
\ w ram ach tych ograniczeń oraz w związku z 
\ pragnieniem zachowania tak czy inaczej ust­

ro ju  komunistycznego, Gierek, próbował 
m imo wszystko poszerzyć margines manew ­
ru dla Polski.

— Czy n ie sądzi Pan, że polityka Zacho­
du w tam tych czasach, w latach 70-tych, 
zwłaszcza wobec Polski, a  później wobec 
NRD, odniosła sukces, aczkolwiek na dro­
dze p arad o k su ? K rajom  tym udzielano 
pożyczek i w sparcia, pozw alając im do­
raźnie uniknąć kryzysu. To na dłuższą metę 
pozwoliło im na trw anie bez reformowania 
ich system u gospodarczego, u to z kolei dop­
rowadziło do ostatecznego rozpadu.

— Tak, jednak w tamtych czasach pano­
w ało powszechne przekonanie, że prawdzi­
wy rozłam w Europie Wschodniej musi pro­
wadzić do interwencji sowieckiej —  nikt 
wówczas nie wyrażał odmiennych poglądów. ' 
Rozsądne więc wydawało się założenie, że 
gdyby udało się najpierw zwiększyć margines 
swobód dla krajów Europy Wschodniej, to z  ' 
czasem udałoby się rozsadzić sowiecką orbi­
tę. Gdy byłem u władzy wierzyłem, że zaczną 
powstawać rządy nowego typu, n a  wzór na­
rodow ego  kom unizm u a la  T ito  w Ju ­
gosławii. Pod koniec lat 70-tych byłem prze­
k o n an y , że kom u n izm  u p ad n ie , choć 
sądziłem, że potrwa to dłużej. Pod koniec lat 
80-tych myślałem, że potrwa to około deka­
dy. Tymczasem wystarczył jeden rok. Pod 
koniec lat 70-tych wygłosiłem przemówienie 
dla wydawców prasowych, w którym siwier- • 
dziłem, że w połowie lat osiemdziesiątych 
państw a satelickie będą stanowić wielki 
problem dla Związku Radzieckiego.

—  W  swej książce stwierdza Pan. że 
naczelnym celem dyplomacji je s t s tab il­
ność. J a k  zdefiniowałby Pan stabilność — 
jak o  uznunie sta tus  quo, ju k  uczynił to Ge- 
o rg e  B ush , k tó ry  je s ie n  ią  1991 roku  
wygłosił głośne przemówienie w Kijowie, 
opowiadając się za zuchowaniem Zwujzku 
Radzieckiego i przeciwko niepodległości 
Ukrainy..;

— Publicznie się temu sprzeciwiłem/

(Dokończenie nastąpi)
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* "P rze m y t" -  .mor

AJgirdas Degutis.
„Obecnie wszelkimi sposobami 

próbuje się lartsze towary dostarczyć 
do odbiorcy — wiezie się ciemnymi 
leśnymi ścieżkami, zmienia się opa­
kowania, ukrywa się na dnie samo­
chodów ciężarowych, określa jako 
tranzytowe, charytatywne i wszelkie 
inne— aby tylko cło nie obciążyło ich 
nadmiernym brzemieniem. W dzieli i 
w nocy łowią je oddziały umunduro­
wanych i uzbrojonych krzepkich 
chłopców — dzielni celnicy i inspek­
torzy podatkowi. Przeciwko nim po­
licja urządza rajdy, ślady, ich czujnie 
re jestru ją kontrolerzy ludowi — 
młodzi reporterzy TV i starzy dono­
siciele anonimowego telefonu. Po us­
taleniu są konfiskowane, odbierane 
ich właścicielom, dostawcom, a tych 
— wybladłych i zrozpaczonych— cią­
gają umundorowani chłopcy o ka­
miennych twarzach.

Co tu się dzieje? Może wracają 
czasy powojenne? Nie, to toczy się za­
cięta walka z przemytem— z przestęp­
czą inwazją taniości do suwerennego 
kraju, ze zdradzieckim pragnieniem 
rodaków kupowania jak najtaniej. Ale 
tanie towaty nie zaleją Litwy! Tanio- 
cha nie przejdzie, niebezpieczeństwo 
zagrażające Ojczyźnie jednoczy władzę 
z jej krytykami, z TV i z prasą. Czy to 
nie przyjemnie oglądać, jak przed ka­
merami TV plotą niedorzeczności 
schwytani przemytnicy, jak niezręcznie 
próbują bronić swe "rasputiny" i is­
landzkie śledzie przed umundorowa- 
nymi napastnikami. Nie możesz nie 
szczycić się swym państwem, ogląda­
jąc, jak dzielnie jego uzbrojeni synowie 
rozprawiają się z śledziową dywersją. 
To co, że walcząc z przestępcami gos­
podarczymi nie zawsze zdązą przeciw­
stawić się przestępcom kryminalnym. 
Tb co, że rabusie, złodzieje i oszuści 
bezkarnie prześladują przestępców 
gospodarczych...

* Z wywiadu z 
Laimą Lingiene, 
żoną bestialsko za­

bitego  d zie n n i­
karza. (Autor — Dalia

 I Jazukevićiute).
— Z  powodu czego gnie­

waliście się?
-7-  O wszystko i o nic. O to, że 

zupełnie nie dostrzegał przedmiotów. 
Ubiera się do pracy—jedna skarpetka 
w groszki, druga jasno niebieska, ko­
szula dlaczegoś nic ta, którą rano wyp­
rasowałam, a stara, wyciągnięta z pral­
ki.;. Wołam: "Co sobie myślisz, co 
pomyślą współpracownicy o twojej 
zonie?" Obaj byliśmy dziennikarzami 
"Komjaunimo Tiesy". Urodziło się 
dziecko, jak powiadał Lingys, "nies­
pełna po 9 miesiącach". Więc rano by­
wało tak: kto budzi się pierwszy, ten 
leci w delegację zbierać materiały! 
Ten, który zaśpi, zostajez córką.

... Ale gdy budzimy się jedno­
cześnie, wtedy następuje pojedynek. 
Obaj krzyczymy — a ty co dobrego 
napisałeś, a ty co?! I tak dalej... Miesz­
kaliśmy w Grzegorzewie, w czerwonym 
kąciku hotelu robotniczego. Szczury, 
karaluchy, sanitaria i padaliśmy ze 
śmiechu. Ten hotel z  takim trudem wy­
walczyliśmy, pewnej urzędniczce da­
liśmy 500 rubli łapówki. Lingys powia­
da: "Niech pani kupi jakąś dobrą 
książkę! A ta patrzy ogłupiała, ja zaś za 
drzwiami płaczę ze śmiechu. Obydwaj 
byliśmy nie "ludźmi domowymi", hote­
lowymi. Nigdy nie byliśmy tacy w 
ciepłych papuciach przed telewizorem. 
Przyjeżdża kierowca, aby odwieźć Lin- 
gysa do pracy, ja zaś powiadam, pocze­
kaj, zobaczę, czy jest, nie, mówię, wczo­
raj nie wrócił. Najbardziej lubiliśmy 
czytywać R em arque’a, przyjaciół, 
podróże. Gdzie znalazłabym takiego 
drugiego, kto zniósłby taką złą żonę. 
Tylko on jeden. Napady miłości i 
głupiego uporu. Humor i by. Wiesz, 
przed tym tragicznym zdarzeniem 
kupił on "Herbalife". Chciał pozbyć się 
nadwagi... codziennie przedstawiciel­
ka "Herbalife" dzwoniła i pytała, jak  się 
czuje. W  ostatni wieczór ona dzwoni, a 
Lingys powiada do mnie: "Powiedz, że 
umarłem..." W tym dniu, gdy go zast­
rzelono , znowu zadzw oniła, a  ja  
mówię: "On zmarł”. W słuchawce o- 
kropna cisza. Pomyślałam: Lingys już 
nie żyje, a jego humor jeszcze unosi się 
w powietrzu". Pewien jego przyjaciel 
słusznie powiedział: "Co Lingys zdążył 
powiedzieć, to zostało z  n am i.

rytas
* "Kontrakt Cent­

rum "Kraujas" -jeszcze
jedno nieszczęście dla Litw /1 — Inga 
Liutkevićiene o skandalicznej historii:

"Jednorazowe środki polskiej 
firmy "Ravimed" do pobierania krwi są 
złej jakości, na nich rozwija się pleśń i 
grzybki drożdżowe. Posługując się 
nimi przy pobieraniu krwi, grzybkami 
tymi zaraża się również krew. Przeto­
czenie takiej krwi pacjentowi może 
spowodować jego śmierć.

Jednorazowymi środkami pobie­
rania krwi firmy "Ravimed" krew jest 
pobierana we wszystkich służbach 
kraju. Kontrakt w sprawie zakupu tych 
środków od polskiej firmy "Ravimed" 
zawarło Republikańskie Centrum 
Krwi "Kraujas", którym kieruję L  Var- 
nas.

Obecnie wyjaśniło się, że środki do 
pobierania krwi zakupiono bez świa­
dectwa jakości. Skonstatowała to po­
wołana przez Ministerstwo Zdrowia 
komisja specjalistów, która przebadała 
pracę w centrum "Kraujas"

Komisję zwołano po publikacjach 
"Lietuvos rytas" pt, "Śmiercionośny 
wirus dwa lata temu rozpowszechnił 
się w centrum "Kraujas": Winnych nie 
znaleziono, zarażeni czekają na łaskę 
losu", wydrukowanych w dniach 7-9 
września. W Ministerstwie Zdrowia 
odbyło się posiedzenie. Prócz sekre­
tarza ministerstwa A  Vinkusa uczest­
niczyli w nim członkowie Narodowej 
Służby Krwi, pracownicy wydziałów 
służby krwi największych miast kraju

W celu uniknięcia nowej tragedii, 
postanowiono, aby od 25 września br. 
nie używać jednorazowych środków do 
pobierania krwi polskiej firmy "Ravi- 
med", wyprodukowanych przed ro­
kiem 1994. Wytwarzane w tym roku 
środki postanowiono badać pTzed 
użyciem laboratoryjnym, czy nie roz­
wijają się niewidzialne jeszcze gołym 
okiem grzybki pleśniowe i drożdżowe. 
Dyrektor Republikańskiego Centrum 
Krwi "Kraujas" L. Vamas został zobo­

wiązany do w yjaśnienia z 
firmą "Ravimed" sprawy złej 
ja k o śc i je d n o ra zo w y c h  
środków do pobierania krwi 
oraz zażądania od HRavimed" 
pokryc ia pon iesio n y ch  
strat, wszystkie zapasy kiwi, 
przechowywane w plastiko­

wych pojemnikach "Ravimed" wypro­
dukowanych nie w tym roku, zostały 
przebadane laboratoryjnie, czy w prze­
chowywaniu krwi i plazmie kiwi nie 
rozwinęła się pjeśń"(~.)

* W 'Znamionach
czasu powrót do tematu złej ja­
kości lita:

"Chociaż Sąd Najwyższy uniewin­
nił byłego przewodniczącego zarządu 
Banku Litewskiego V. BaldiSisa i o- 
rzekł karę tylko dla jego podwładnego, 
ta decyzja sądu w istocie jest przyzna­
niem instytucji praworządności, ze za­
początkowana przed dwoma i pół laty 
przez "Lietuyos.rytas". "Skandaliczna 
historia produkcji litów" nie była 
"kłamstwem", "prowokacją", "kłamliwą 
wersją", jak  twierdzili kierownicy 
Banku Litewskiego, komisja ds. ban­
kowości Rady Najwyższej oraz pewna 
sędzina-śledczy Prokuratuty General­
nej. Poza tym,Bank Litewski wytoczył 
"Lięfuvos rytas" sprawę o uwłaczanie 
godności. Deputowani do Rady Naj­
wyższej i jej komisja ds. bankowości, 
którzy w 1992 r. oskarżali naszą gazetę, 
nigdy nie przyznali, że to właśnie ona 
pomogła V. BaldiSisowi patrzeć przez 

■ palce na bardzo poważne problemy 
związane z produkcją litów, wtedy us­
tawodawcy mogli jeszcze dosyć skutecz­
nie zadbać, aby sprawami Litwy zajmo­
wali się  ludzie wykwalifikowani. 
Jednakże wielokrotnie stawali oni 
murem za V. BaldiSisem, który z trybu­
ny Rady Najwyższej mówił im niepraw­
dę o litach. Zdawałoby się, że polity­
kom ówcześnie podobało się być 
oszukiwanymi. Redakcja nie Zdołała 
znaleźć żadnego kontaktu z komisją 
Rady Najwyższej ds. bankowości, cho­
ciaż w naszej gazecie stale wskazywa­
liśmy, ile błędów popełniła ona w 
swych wnioskach. Może to nie naj­
ważniejsza przyczyna, dlaczego komis­
ja ds. bankowości "lubiła" błądzić, jed-. 

. na k ie  fakt pozostaje faktem , że 
również jej przewodniczący S. Kropas 
był dobrze opłacanym doradcą Banku 
Litewskiego* (...)

Konkurs "Dziewczyna "Kuriera" BOŻENA.
Fot. T. W ażnlewtcz

SATANIŚCI NIE PRZEJDĄ

W yznaniow y urodzaj
Rozmowa z Andrzejem CZOHARĄ, dyrektorem 

Zespołu Ogólnego Biura ds. Wyznań URM

— Mówi się o istnieniu w naszym 
krąju "Kościołów" i "związków wyzna­
niowych". Czy jest między nim i jakaś 
różnica?

— Z  punktu Widzenia ustawy o 
gwarancjach wolności sumienia i wyz­
nania z 1989 roku — nie ma tu żadnej 
różnicy, są to synonimy.

— To skąd to terminologiczne 
zróżnicowanie?

— Autorom ustawy chodziło o re­
ligijne organizacje niechrześcijańskie, 
które z  reguły w swych nazwach nie 
używają słowa Kościół, a właśnie — 
związek. Skoro już jesteśmy przy tych 
term inologicznych kwestiach*** W 
p ra c y  n asz eg o  B iu ra  n igdy  n ie 
używamy, jako zabarwionego ujemnie, 
określenia "sekta", którym jak wiado­
mo, p rz ed s taw ic ie le  n iek tó ry ch  
Kościołów lubią charakteryzować inne 
wyznania...

— Jak  liczna Jest dziś la rodzina 
Kościołów i związków wyznaniowych?

— Zarejestrowanych, zgodnie z 
procedurą ustawy z 1989 roku, jest 88. 
Z  tym, że liczba ta nie wyczerpuje 
całości zagadnienia. Istnieje w Polsce 
oprócz tego 13 największych, history­
cznych Kościołów, które nie są wpisa­
ne do rejestru, a działają bądź to na 
podstawie odrębnych ustaw, bądź de­
kretów lub tzw. uznania administracyj­
neg o . D o  te j g ru p y  n a le ż ą  — 
przykładowo— Kościoły: Rzymskoka­
tolicki, Prawosławny, Ewangelicko- 
Augsburski, Ewańgel icko-Reformo- 
wany, Polskokatolicki, Chrześcijan 
B ap ty stó w , A dw en tystów  D nia 
Siódmego... W sumie liczba Kościołów 
i związków wyznaniowych w naszym 
kraju przekroczyła już setkę. Dwa dal­
sze czekają na wydanie decyzji, a kilka 
ma otwarte postępowanie rejestrowe.

— Dwa słowa na tem at geografii_
— Prym bezspornie wiedzie War­

szawa i woj. stołeczne, gdzie znajdują 
się siedziby z górą 30 Kościołów i 
związków wyznaniowych, a także 
Górny i Dolny Śląsk, interesującym 
przykładem aktywności w tej dziedzi­
nie jest Bielsko-Biała i jej okolice, 
gdzie działa 8 zarejestrow anych 
związków różnych grup protestantów.

— Kościoły 1 związki wyznaniowe 
Istn iejące w Polsce są  n ie tylko 
chrześcijańskiego pochodzenia.-

— C h rze śc ijań sk ich , w 
szczególności protestanckich, jak naj- 
więcej, zwłaszcza wobec dającej o 
sobie znać tendencji do usamodziel­
niania się poszczególnych zborów lo­
kalnych. Ale są też wćale liczne związki 
wyznaniowe hinduistyczne, buddyjskie 
czy mahometańskie. Tych ostatnich 
mamy trzy— z najstarszym Religijnym 
Związkiem Muzułmańskim na czele.

-—A czy rejestnąją się związki wyz* 
nanlowe o charakterze synkrety- 
cznym łączące w Sobie — zgodnie z

doktryną. New Age — rozmaite ele­
menty nąjwiększych religii history­
cznych: judaizmu, chrześcijaństwa. 
Islam u, buddyzm u i hinduizm u? 
Tego rodzaju wierzenia są ostatnio 
bardzo modne na Zachodzie, a  takie 
w Ameryce łacińskiej.
H —  Takie przypadki są jak dotąd 
sporadyczne. Z  wyznań nieco star­
szych wspomniałbym tu o  dwu grupach 
różo krzyżowców i Zborze Panmonis- 
tycznym. Z  nowszych — wymieniłbym 
Wspólnotę Rodzina, która jak wiado­
mo, miała i ma nadal kłopoty w związku 
z prowadzeniem niedozwolonej agitac­
ji religijnej w szkołach, także — Misję 
Czaitani, ew. Ruch Harc-Kriszna... W 
ub. roku o  rejestrację starał się Kościół 
Scjentólogiczny, który ostatecznnic ze 
starań tych zrezygnował, po wycofaniu 
się 2 z 15 członków-założycieli.

— Jakie warunki należy spełnić, 
aby zarejestrować nowy Kościół?

— M usi być przynajm niej 15 
członków-założycieli obywateli pols­
kich, posiadających pełną zdolność do 
czynności prawnych. Należy podać 
adres siedziby, określić podstawy dok­
trynalne wyznania i sporządzić jego 
s tatu t

— Czy wśród tych warunków jest 
p o siad an ie  w łasnej św iątyni lub 
domu modlitwy?

Niei nie ma.
— Nasze przepisy są bardzo libe- 

ralne~.
— Nie da się ukryć! Np. na Węg­

rzech, aby zarejestrować Kościół, trze­
ba wykazać się przynajmniej 10 tys. 
wiernych lub— zamiennie— 100 lala­
mi nieprzerwanej działalności na ziemi 
węgierskiej. Szwecja zamierza ustawić 
po przeczkę na w ysokości 3 tys. 
członków.

- —■ Czy wobec tego przewiduje się 
nowelizację ustawy?
~ - — Projekt nowelizacji, zaakcepto­
wany już przez Komitet Społeczno- 
Ekonomiczny Rady Ministrów, prze­
widuje wymóg 100 członków. Ponadto 
organ rejestrowy, Czyli nasze Biuro, ■ 
uzyskałby prawo — w razie zaprzesta­
nia działalności przez poszczególne 
Kościoły — dokonywania odpowied­
nich skreśleń z rejestru.

— Czy były przypadki odmowy re­
jestracji?

— Zaledwie kilka, motywowanych 
głównie względami formalnymi. Gdy 
np. ubiegający się o wpis nie byli w 
stanie sformułować... swej doktryny 
religijnej.

— A więc nic nie stoi na przeszko­
dzie, aby sataniści — Jeśli poprawnie 
wypełnią papiery — uzyskali stosow­
ny wpis.

— Bez przesady! R ejestracji 
można przecież odmówić, gdy dekla­
racja związku wyznaniowego jes t 
sprzeczna z ustawami chroniącymi

bezpieczeństwo publiczne, porządek, 
zdrowie lub moralność publiczną, a 
także podstawowe wolności innych 
osób.

— Wszkaże ci przykładowi sata­
niści nie muszą deklarować żadnych 
złych intencji. Mogą starać się o re­
jestrację pod pokrywką fałszywej dok­
tryny....

— Wówczas organ rejestrowy, 
który nie bada faktów, a opiera się je­
dynie na deklaracjach, zakładając 
dobrą wolę .deklarujących, nie ma 
możliwości natychmiastowej weryfi­
kacji oszustwa.

—  A Jeśli prawda wyjdzie na jaw 
dopiero po Jakimś czasie, Jak to się 
mówi — w praktyce?

— Wtedy możemy wznowić postę­
powanie w sprawie wpisu do rejestru i 
wpis uchylić. Zbliżona sytuacja miała 
np. miejsce w przypadku osławionego 
"Kościoła Zjednoczonych Chrześ­
cijan". Jego założyciel, znany jako 
"fałszywy biskup", podał w deklaracji 
same nieprawdziwe informacje, a nas­
tępnie pod przykrywką "Kościoła" zaj­
mował się aferalną działalnością gos­
podarczą.

— Czy nie sądzi pan, że obserwo­
wany u nas "urodzaj wyznań" ma swą, 
bardzo prozaiczną przyczynę: chęć 
uzyskania należnych organizacjom 
wyznaniowym ulg podatkowych i 
przywilejów celnych?

— Do ub. roku — być może tak. 
Od ub. roku większość przywilejów 
celnych została jednak zniesiona. 
Obecnie z  cła zwolnione są jedynie 
dary na cęle kultowe, urządzenia poli­
graficzne i papier. Dziś na wzrost zain­
teresowania rejestracjami może mieć 
wpływ raczej zapowiadana nowelizacja 
ustawy...

— ■ Ewentualna ratyfikacja kon­
kordatu może sprawić, że wiele "15- 
osobowych kościołów" zacznie się do­
m agać przełożen ia postanow ień 
konkordatowych na swą niewielką 
wspólnotę. W końcu Jest przecież 
równouprawnienie wyznań— Czy nie 
obawia się pan tego rodząju niebez­
pieczeństwa?

—  Dla nas to jest nie tyle kwestia 
niebezpieczeństwa co troski o to, aby
— wszędzie gdzie to jest możliwe — 
wyposażyć wyznania w uprawnienia 
analogiczne do konkordatowych. 
Oczywiście nie wszędzie będzie to 
możliwe z przyczyn najzwyczajniej 
obiektywnych; przecież wiele z wyznań 
mniejszościowych nie posiada choćby 
własnej kaplicy, cmentarza czy wyz­
nawców— mężczyzn w wieku poboro­
wym. T e różnice można mnożyć... a 
Różna jest też, ze względów history- 
cźnych, sytuacja rozmaitych wyznań, o 
czym mówiłem już na wstępie. Jeden 
Kościół jest podmiotem prawa mię­
dzynarodowego. Działalność kilku 
innych i ich stosunek do państwa jest 
normowany odrębnymi ustawami.. 
Reszta działa na podstawie wpisu do 
rejestru, a więc — czysto administra­
cyjnej. Wszystkie te zróżnicowania po­
wodują, że — przywołanej przez pana
— słusznej zasady równouprawnienia'- 
wyznań nie można rozumieć mecha­
nicznie, prymitywnie.

Rozmawiał Marek BURCZYK 
(PA0
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pozotał tylko "Żalgiris"
|* : Jedna po drugiej odpadają z 
rozgryw ek pucharów Europy koszy­
karskie drużyny Litwy. We środę wi­
leńska "Statyba" w Pałacu Sportu ro-' 
zeg ra ła  p o w tó rn e  s p o tk a n ie  o 
puchar Koracaz chorwacką drużyną 
•Croatia Une*. Pierwsze spotkanie 
tych drużyn Chorwaci wygrali z p r z ^  
wagą 15 pkt. Wilnianie tym razem nie 
potrafili odrobić tej straty i wygrali 

^spotkanie tylko z wynikiem 80:73. Do 
następnej rundy przeszła drużyna 

',chorwacka.
Kowieńska *Lavera* przegrała w 

Stambule z drużyną "Galatasaray* i 
również odpadła z rozgrywek.

L* Z drużyn litewskich pozostał 
tylko kowieński "Żalgiris* grający o 
puchar mistrzów. Dzisiaj rozegra on 

.•^spotkanie we Włoszech.
■ ■ O d p ad ły  z rozgrywek i polskie 
drużyny. "Mazowszanka" Pruszków 
zo s ta ła  w y e lim in o w a n a  p rz e z  
wfóski zespół Riello Bivex Werona, 
a •P o lon ia ' Przem yśl, chociaż i 
wygrała na wyjeździe ze znanym 
greckim zespołym ,Aris* Saloniki — 
90:88, ale przemyślanie u siebie 
p rz e g ra li  z w ię k s z ą  ró ż n ic ą  

punk tów .
'M W Pucharze Ronchetti z  polskich 

Jd ru ż y n  do  d alszy c h  rozgryw ek 
p rz esz ły  ek ipy  ŁKS Ł ódź oraz 

F*Włókniarz" Pabianice.

Mistrzostwa świata 
siatkarzy

W Atenach odbyło się losowanie 
par ćw ierćfinałowych mistrzostw 
św iata  w s ia tk ó w ce m ężczyzn . 
W czoraj rozegrano  n as tęp u ją ce  
mecze: USA — Korea Płd., Włochy 

k— Rosja, Grecja — Holandia, Kuba 
Ł — Brazylia. Dzisiaj będą rozegrane 

spotkania półfinałowe.

Polska liga piłkarska
We śro d ę  rozegrano  kolejną 

rundę mistrzostw Polski. Oto wyniki: 
Hutnik Kraków — Ruch Chorzów — 
=2:1, Zagłębie Lubin — Petrochemia 
Płock — 4:1, Stomil Olsztyn —  ŁKS

1:1, W arta Poznań — Pogoń 
Szczecin —  0:1, Raków Częstocho­
wa — Stal Stalowa Wola—  210, Wi­
dzew Łódź — Lech Poznań — 4:3, 
GKS Katowice —  Stal Mielec — 1:1, 
Olimpia Poznań —1 Sokół Pniewy — 
0:0, Legia Warszawa — Górnik Zab­
rze —  2:0.

W elim in acy jn y m  m ec zu  
piłkarskich mistrzostw Europy ju­
niorów do lat 18 Polska przegrała na 
wyjeździe z C z e c h a m i^  1:4.

Na Igrzyskach 
Azjatyckich

Igrzyska Azjatyckie odbywające 
się w Hiroszimie całkowicie są  zdomi­
nowane przez Chiny i Japonię. Spor­
towcy tych państw wywalczyli już w 
sumie 83 medale, podczas gdy repre­
zentacje pozostałych państw — 82.

R eprezentan tk i Chin zdobyły 
wszystkie złote m edale w podnosze­
niu ciężarów, sportowcy tego  kraju 
d o m in u ją  rów nież w za w o d ac h  
p ły w a c k ic h  i g im n a s ty c e .  J a ­
pończycy zbierają złote żniwo w  wię­
kszej liczbie konkurencji. Do walki o 
m edalow e pozycje włączyły s ię ' 
również republiki byłego ZSRR. Naj­
lepiej spisuje się Kazachstan, który 
w klasyfikacji medalowej zajmuje 
czwartą pozycję, wyprzedzany przez 
Koreę Płd. Na jego koncie 6 medali, 
t  nich 2 złote.

Jednym zdaniem
P rzygotow ujące s ię  do  mist­

rzostw świata w Brazylii siatkarki Nie­
m iec  p o k o n a ły  w tow arzysk im  
m eczu w Berlinie re p rezen tac ję  
Polski — 3:1.

"Ben Hur" w Klubie 
Młodzieży Katolickiej

k  Uprzejmie informujemy wszyst­
kich zainteresowanych, iż w tym roku 

? {Spotkania w Klubie Młodzieży Katolic­
kiej przeniesiono na niedziele i będą 
się odbywały w drugą niedzielę miesią­
ca o  godz. 15 pod tym samym adresem 

(i(S Szkoła Średnia, ul. Antokol, 33-p. 
p49).

11 września mieliśmy pielgrzymkę 
* do Kalwarii Wileńskiej. Natomiast y/ 
i ‘niedzielę, 9 października zapraszamy

na godz. 15 do obejrzenia wzruszające­
go filmu "Ben Hur" (I część). Akcja 
filmu toczy się w epoce, w której żył 
Chrystus i powiązana jest z Jego zbaw­
czą działalnością.

Film zdobył 8 Oskarów i nieprzy­
padkowo na całym świecie cieszy, się 
wielką popularnością.

Zapraszamy członków i sympa­
tyków Klubu.

Jan  MINCEWICZ

W ystawa autorska w  Poniewieżu
r  W Poniewieżu otwarta została au­
torska wystawa fotograficzna znanego 

■fotografika i działacza kultury Algi- 
mantasa Kezysa z Chicago. W ekspo­
zycji 65 fotografii —  pejzaże urbanis- 

£'tyczne, fragm enty  a rch itek tu ry , 
■portrety.

> A  Kezysowi jako pierwszemu za- 
mieszkałemu za granicą fotografikowi

litewskiemu przyznano mianó członka 
Międzynarodowej Federacji Fotogra­
ficznej AFIAP.

W Litewskim Związku Fotogra­
fików przewodniczący tej organizacji 
Stasys Żvirg2das wręczył fotografiko­
wi odznakę oraz świadectwo nadania 
tego miana. /*■_

a  ŚINKUNAS

Co, kiedy, gdzie
Teatr

* Opera. W  sobotę T ea tr M u­
zyczny z  Kłajpedy zaprezentuje tu 
dla dzieci bajkę-grę ''Kopciuszek".

* Młodzieżowy zaprasza dziś 
na "Świętoszka". Ju tro  "Zwycięst­
wa N orm andów -. W  niedzielę dla 
dzieci "K rólew icz uczy się  r z e ­
miosła", w ieczorem  "W  przyszłym 
roku o  tej porze".

W Sali — 99 w niedzielę "Płaszcz".
* Lalkowy przygotow ał p re­

m ierę. Jes t to  "Podróż na koniec * 
świata", k tó rą  wyreżyserował Vy- 
lau tas  V . Landsbergis, muzyka —  
Ś. N akasa. Sobota i niedziela.

N atom iast w M ałej Sali w so­
botę "Biała kotećzka", w niedzielę 
"Juozapelis i konik". 1

* O tw arcie sezonu w  teatrze 
"Yaidilos" (A . JakSto 9). W  sobotę 
wystawione tu  zostanie prem iero­
w e p rz ed s taw ie n ie  —  kom ed ia 
"Onriflis albo łagodny wiaterek".

K oncerty
* D ziś w sali Filharmonii wys­

tąp ią  gwiazdy jazzow e światowej 
sławy —  duńskie trio; kontrabasis­
ta  —  Niels Iien n ig  O rsted  Peder- 
sen, gitarzysta U lf W akenius oraz 
perkusista Alex Riel.

* Dziś w  sali Akademii Muzy­
cznej —  k o n c e r t  fo rte p ian o w y  
słuchacza II foku  nauczania J. Ja- 
nu!eviCiusa (klasa doc. R . Bckioni- 
sa).

W ystawy
* M uzeum  S z tu k  P ięknych 

(W ielka 31) zaprasza n a ,p reze n ­
tac je gości. P rzed  kilkoma dniami 
o tw arta  tu  zosta ła , wystawa m a­
larstwa, grafiki plastyczki ze  Szwaj- ■ 
carii J . Katiliutć. N atom iast wczo­
r a j  u d o s t ę p n i o n a  z a s ta ł a  
zwiedzającym prezentacja grafiki z 
N iem iec autorstwa. M . Klinger.

* Goście p rezen tu ją  też  swój 
d o r o b e k  w C entrum  Sztuki 
Współczesnej ( N ie m ie c k a  2 ) . 
M am  tu  na myśli bogaty pokaz do ­
robku współczesnego plastyków z . 
F inlandii i Szwecji. Z  rodzimych 
prezentacji wymienić należy m o­
dernistyczną wystawę H . Ć erapasa 
"Transform atory" oraz pokaz pt. 
"Bez pow rotu" (autorstw a Bastysa, 
Kuizinasa, Narkevićiusa, Novicka- 
sa Raiły).

* Z  nowszych prezentacji czyn­
n ych  w gale rii "Arka" (O stro b ­
ram ska 7) należy wymienić au tors­
k ą  wystawę K. Grigaliunasa.

u  L—I

* D u ż o  wystaw w galerii "Var- 
tai" (W ileńska 39). Hfcsponowanc 
jes t tu  m alarstwo J. Daniliausknsa, 
akw arele A . Petrulisa, grafika V. 
Ajauskasa.

* K to  b ęd z ie  n a  ulicy ł .o to -  
czck  .(L a tak o ) n ićch  w stąp i d o  
galerii "Akadem ia” i o b e jrz y  
tw ó rc z o ść  m ło d y ch  p lastyków  
—  słuchaczy  IV ro k u  A kadem ii, 
p racu jących  w dziedzin ie  teks- 
tylu.

* W  galerii "Lietuvos a id os" 
(M aironio 1) wystawia swe rysunki 
R . Pupclisoraź ceram ikę J. Lauru- 
Saitć.

* D u żo  jub ileuszow ych eks- 
.p o z y c j i  w b ib l io te c e  im . M. 
M ażvydasa  —  pośw ięcone-125- : 
Icc iu  J .T u m a s a - V a iź g a n ta s a ,  
80-lcciu M . K atiliśkisa, 90-lcciu 
L . T ru ik isa .

* N a to m ia s t  w W ileńskim 
D om u Nauczyciela (W ileńska 39) 
dwa dni czynna będzie wyslawa- 
sprzedaż darów  jesiennych. ‘Dziś 
rozpocznie się kiermasz o  godzinie 
13.00, natom iast w sobotę od go­
dziny 9.00.

* M aleńkie, a  tak  przytulne 
sale wystawowe, rozlokowane tuż 
przy wejściu do Ogrodu Bernar­
dyńskiego wręcz przyciągają , by 
wstąpić do nich. .

W  jednej — galerii S. JuSkusa 
,rVilimis i r  daile" obejrzeć można 
bardzo ciepłe malarstwo V. Kara- 

• tajusa (zdjęcie).
N atom iast w Iz b ie  G ra fik i 

p r c z c q tu j c  sw e p ra c e  (z d ję ­
c i e ) —  m łod y .p las ty k  A rvydas 
P a  k a l k a .  A b s o l w e n t  W i­
leń sk ie j A k a d m ii S ztuk  P ię k - ' 
nych m a- n a  swym koncie 10 
wystaw autorskich. Uczestniczył w 
60 międzynarodowych prezentac­
jach —  w Ameryce, Polsce, Belgii, 
Japonii, Niemczech, I Iolandii itd.

C oście z Polski.
• W  sobotę, w kościele. Sw. 

D ucha -podczas wieczornej Mszy 
św. o  godz. 19 będzie śpiewał 
chór Towarzystwa Śpiewaczego 
"Echo".

Fot. Marian Paluszkiewicz

W ydano w  Moskwie
Edycja Papieża 

i M oskiew skie w ydaw nictw o 
"Christianskaja Rossija” z udziałem 

i oficyny "Błagowiest" wspólnie z księ- 
i garzami z Mediolanu wydały książkę 
. J an a  P aw ła II "Jedność  w 
^różnorodności".

( Edycja, w której głowa Kościoła 
■katolickiego dzieli się swymi roz- 
|  ważaniami o Wschodzie i Zachodzie, 
a  ukazała się w przekładzie z włoskiego 
|  na rosyjski w dziesięciotysięcznym 
K nakładzie.
i Dla miłośników piłki nożnej 

| W podmoskiewskim miasteczku 
Kaliningradzie pracownicy spółki ak- 

P  cyjnej "Tiechnosojuz" wspólnie z firmą 
■  Łucz-1" przygotowali dwutomową 

edycję "Piłka nożna w ZSRR. Lata 
K 1936-1991. Oficjalne mecze drużyn" 
K  mistrzów".

, Kibice Litwy znajdą tu materiały z 
f czasów, gdy ich ulubiona drużyna wi- 
r • leńska "Żalgiris" była wir ód zwycię­

zców mistrzów ZSRR, grała i pokony­
wała takich mistrzów, jak moskiewski 
"Spartak", moskiewskie, kijowskie i 
tbiliskie "Dynamo", zdobywała różne■ 
nagrody itp. ~

Pierwszy tom obejmuje okres od 
1936 do  1964 roku, gdy Litwę repre­
zentowały drużyny "Dynamo" i "Spar­
tak" z Wilna, drugi tom — lata 1965- 
1991 — okres największych sukcesów 
Zalgirisu". Autor wydania -r—-Jurij 
Koszel.
- Dom Korczaka w Moskwie 

Rosyjskie Towarzystwo Janusza 
Korczaka, wspaniałego polskiego pi­
sarza, humanisty, lekarza i pedagoga, 
wspólnie z zarządami oświaty i central­
nego okręgu stolicy Rosji przy bez­
pośrednim udziale merostwa Genewy 
(Szwajcaria) realizują unikalny projekt 
"Domu Korczaka w Moskwie".

B ędzie to  w ielk ie cen trum  
oświatowe, z przedszkolem, klubami 
obcowania dzieci i dorosłych, ro ­
dziców, psychologiczną poradnią. Bę­

dzie tu także naukowo-metodyczne 
centrum  dla pedagogów i psycho­
logów, gdzie zaplanowane są konfe­
rencje, seminaria, ćwiczenia prakty­
czne dla studentów.

Szwajcaria sfinansowała rekonst­
rukcję budynku, a wyposażenie, za­
bawki przysłano z Holandii. 10 miejsc 
w przedszkolu przeznaczono dla dzieci 
rodzin, które płacą 60 dolarów miesię­
cznie, a pozostałe miejsca — dla dzieci 
z rodzin biednych.

Nowiny o procesie 
norymberskim 

Moskiewską oficynę "Respublikę" 
w najbliższym czasie opuści zbiór 
"Zapłata". Na książkę złożą się wspom­
nienia uczestników procesu norym­
berskiego — oskarżonych, świadków, 
oskarżycieli — wcześniej zamieszcza­
ne tylko w prasie zachodniej lub będą­
ce własnością archiwów.

Z b ió r  zaw iera wspom nienia 
członków radzieckiej delegacji na pro­
cesie norymberskim i mistrzowskie 
szkice znanego publicysty Lwa Ginz- 
burga "Pozaziemskie spotkania", pub­
likowane w czasopismie "Nowyj mir".

T. ANDRIEJEWA

AUTOKAR EM  
W IL N O -W A R S Z A W A -M O S K W A - 

W ILNO każdy piątek.
Telefon: 42-88-27, 69-65-62.

(Zam. 890)

KUPUJEM Y 
czeki inwestycyjne. Teł. 75-27-63, 

61-74-27,63-47-74.
Zwracać się: Kalvarijq 3 (przysta­

nek —  Dom Towarowy).
(Zam. 972)

KUPUJEM Y I SPRZEDAJEM Y W ALUTĘ 
codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
Vilniu8, Vrublevsklo 2, obok pl. Ka­

tedralnego, tel. 22-70-17.
(Zam. 944)

UWOLNIĆ SIĘ
od a lkoho lizm u , palen ia , 

nadw agi, pó łpaśca , egzemy 1 
innych chorób skóry na tle ner­
wowym pomoże Państwu 

Iekarz-psychoterapcuta 
DmitrU SAJKO W. 
Inform acja 1 zapisy: YUnios, 

teL 69-28-36 od godz. 17 do 20 w 
dniach  pracy.

(Zam. 955)

Organizujemy 
każdej niedzieli podróże komercyjne 
na trasie WILNO-ŁÓDŹ- MOSKWA-WILNO. 
Teł. w Wilnie 42-64-63.
N r licencji 000097.
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TELEWIZJA
PIĄTEK 7  PAŹDZIERNIKA  

LTV
7.45 — Na dzień dobry. 8.20 — 

Album rodzinny. 16.30 — Transmisja 
uroczystego posiedzenia Sejmu RL,
poświęconego powrotowi prochów Kazy 
sa  Griniusa na Litwę. 18.00 — Wiado­
mości. 18.10 — Ola dzieci. 18.50 — Wia­
domości (ros.). 19.05 — Styl. 19.35 — 
Reportaż z  regionu. 19.50 — Pamięć.
20.30— Panorama. 21.05— Serial "Nies­
pokojna służba”. 21.55 — Aleja Laisves.
22.20 — Telegra "Drogi powodzenia". 
23.20— Wiadomości wieczorne. 23.35— 
Film "Niewolnica”.

BAŁTYCKA TV
7.30 — Horoskop. 7.35 — Serial 

' “Tak świat się kręci". 8.30— Serial "Gra­
nica nocy". 9.00 — Prospekt 9.20 — 
Przegląd LLK 9.30 — Godzina CNN.
18.00 — Nowości bałtyckie. 18.05 — 
Nowości ze świata. 18.20 — Kino — 
moją miłością Film "Czwartkowe zaba­
wy". 20.00 — Nowości bałtyckie. 20.05
— Serial T ak  świat się kręci". 21.00 — 
S e ria l  " G ran ica  nocy". 2 1 .3 0  — 
"Szczęśliwa ręka". Podczas przerwy — 
"Usty, liściki..." 22.00 — Kino — moją 
miłością Film "Alice, mila Alice"

U T PO L IIN T E R  TV
7.00 — Poranne kolo. 9.00 — Serial 

"Dzika Róża". 9.25 — Koncert 14.52 — 
Dziennik. 15.00— Film "Piotruś Pan" (1). 
15.52 — Dziennik. 16.00 —  Cd. filmu 
"Piotruś Pan", 16.35 — Rock. 16.52 — 
Świat dzisiaj. 17.00— Tangomania. 17.25
— Muzyka. 17.40 — Show kolarskie.
18.00 — Beau Monde.. 18.20 — Serial 
“Dzika Róża". 18.50— Pole cudów. 19.40
— Kibir tele wibir. 20.00 — Dziennik.
20.30 — Pogoda. 20.35 — Serial "Nic­
poń". 21.30 — Kronika 02. 21.50 — Pro­
gram muz. "Wszystko!" 22.10 — Wideo- 
skrzat

TELE-3
7.30 — Nowości NBC. 8.00— Tylko 

dla dzieci. 8.25 — Muzyka. 9.00 — Serial 
"Santa Barbara". 9.50 — Film dok. 10.20, 
13.55 — Lekcja jęz. ang. 14.00 — Dziś.
14.30 — Biznes "Financial Times" dziś.
15.00 — Magazyn podróży. 18.30— Pro­
gram z Poniewieża. 19.00— Najświeższe 
wiadomości 19.20— Film anim. 19.40— 
Serial "Santa Barbara". 20.35 — Wiado­
mości. 20.45— Tylko dla dzieci. 21.10 — 
Muzyka. 21.25 — Lekcja jęz. ang. 21.30
— Show Guiriness. 22.00 — Film "Pulsu­
jący ogień". 23.35 — Muzyka. 24.00 — 
Wiadomości.

WILEŃSKA TV
7.15 — MTV. 7.30 — Film "Słodka 

kobieta". 9.05— Film "Brzegi" (3). 18.50
— Dziś w miasteczku. 19.00 — Film 
"Anioł miejski" (5). 20.00— Film "... i Bóg 
stw orzy ł kobietę". 22 .10  — S eria l 
"Wołająca kobieta". 22.45 — Nowości 
postmuzykL

TVP-1
10.00 —  W iadomości. 10.10 — 

Mama i j a  10.25 — Domowe przedszko­
le. 11.00 — "Młodzi jeźdźcy" — serial 
prod. USA. 12.00 —  Szkoła dla ro­
dziców. 12.25 — Uszyj to sam a — ma­
gazyn krawiecki. 12.30 — Magazyn po­
lonijny. 13.00 — Wiadomości. 13.10 — 
Agrobiznes. 14.50 — Telewizja eduka­
cyjna. 16.00 —  Teleturniej muzyczny.
16.30 — Program rozrywkowy. 17.00 — 
"Moda n a  sukces" — serial prod. USA.
17.25 — Dia dzieci: "Ciuchcia". 18.00— , 
Teieexpreśs. 18.20 — T ata , a  Marcin 
powiedział*. 18.30 — Magazyn kultural­
ny. 18.40 — Test — magazyn konsu­
mencki. 19.05 — Randka w ciemno — 
zabawa ąuizowa. 19.50 — "Żulu Gula. 
Miedziana 13" — program satyryczny.
20.00 — Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
mości. 21.10 — "Człowiek słoń" — film 
fab. prod. ang. 23.15 — Puls d n ia  23.30
— Sprawa dla reportera 24:00 — Wia­
domości. 0.15— Bliskie spotkania. 6.45
— Program artystyczny. 1.30— "Balan­
ga" — film fab. prod: polskiej.

S O B O T Ą  8  PAŹDZIERNIKA  
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9.05 — Dla dzieci. 10.00 — Sroka.
10.30 — Zgoda 11.20 — Nasz język.
11.55—Witaj, Francjo. 12.25—Serial dla 
dzieci "Dziewięciolalka z Degrasi". 12.55
— Sport na świecie. 13,15 — Koncert

laureatów konkursu piosenki. 14.05 — 
Świąteczne stroje Litwinów (XłV-XVll w.).
14.35 — Spektakl Kowieńskiego Teatru 
Dramatycznego "Wielkie pożądanie".
16.40 — Film dok. 17.00 — Ulubione 
melodie. 17.45— Powrót proohów prezy­
denta Republiki Litewskiej Kazysa Griniu­
sa  na Utwę. 18.30 — Litewska liga ko­
szykówki. "AHetas" — "Statyba". 20.00 — 
Wesołe pas de deux. 20.05 — Kamera 
SVR-93.20.30 — Panorama. 21.05— Se­
rial "Starzec". 22.10 — Pod własnym da­
chem. 22.55— Hotel muzyczny. 23.40— 
Wiadomości wieczorne. 23.55— Koncert 
rockowy.

UTPOLIINTER TV 
9.00— Poranne koło. 11.00— "Lłet- 

loto". 11.05 — Muzyka. 11.10 — Smak.
11.25 — Film "Na scenie". 13.05 — 
Półfinał mistrzostw świata w siatkówce. 
13.52— Dziennik. 14.00— Dom książki.
14.30 — Film "Pojęcie demokracji".
15.40 — Film muz. 16.10 — W świecie 
zwierząt 16.50 — Chart show. 17.35 — 
Ekspedycja "Afryka 1994-1995". 18.15
— Kibir tele wibir. 16.30 — Mistrzostwa 
LLK. "Żalglris" (Kowno) — "Lavera" 
(Kowno). 20.00 — Nowości plus. 20.35

-— Serial "Hongkong ulica Żółta". 21.30
— Cztery koła. 21.50 — Karaoke i inni.
22.05 — Skrzatodrom. 22.50 — Film 
"Miłość niekiedy zabija".

TELE-3 
9:00— Film anim. 9.50— Lekcja jęz. 

ang. 10.05 — Film. 11.40 — Muzyka
12.20 — Doświadczenia Korpusu Pokoju 
USA. 13.00 —  Magazyn nowości NBC.
14.00 — Magazyn podróży. 18.00 — Mu­
zyka 18-20— Sport n a  świecie. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20 — No­
wości w rozrywce. 19.50 — Wiadomości.
20.00 — Viva Charts. 22.00 — Serial 
"Westgate" (8). 23.00 — Muzyka. 0.40 — 
Wiadomości.

W ILEŃSKA TV
7.00 — MTV. 7.25 —  Film "Baby".

9.00 — Film anim. 9.25 — R ozgardiasi
9.45 — Film "Wąsata niania" 11.00 — 
Poranek z  Leonidem Lejki nem. 19.00 — 
Katastrofy tygodnia 19.30 — Film "Happy 
end". 21.15 — Film "Żywa tarcza". 23.25
— MTV. 24.00 — Film "Idealna para".

TV POLONIA
10.00 — Wiadomości 10.10— "Ziar­

no". 10.35 — Brawo! Bisl 13.00— Wiado­
mości. 13.15 — "WOW" (12) — serial dla 
młodych widzów: 13.45— Teatr TV: "Miło­
sierdzie płatne z  góry". 14.45 — Rawa 
Blues— reportaż. 15.15— Program spor- 
towo-rozrywkowy. 15.35 — "Nie m a jak 
Lwów" — program rozrywkowy. 16.00 —  
"Zmiennicy" — serial komediowy TVP.
17.00 — Powitanie, program d n ia  17.05 
— Żyć i umrzeć Jak prawy żołnierz polski 
— reportaż. 17.30— Na Nikiszu— repor­
taż. 17.50 — Ociepka Teofil — reportaż.
18.00 — Tełeexpress. 18.15 — Sobota w 
Bytkowie — widowisko rozrywkowe.
18.55— Witaj Polsko— teleturniej. 19.30
— Pod dyktando — reportaż satyryczny.
20.00 — Ortografia —  finał konkursu.
20.20 — Dobranocka. 20.30 — Wiado­
m ości 21.05 — Edyta Górniak w  Opolu.
22.00 — Panoram a 22.30 — "Grzeszny 
żywot Franciszka Buł/" — film fab. prod. 
polskiej. 0 .05— Rozmowa z  prof. Janem  
Miodkiem. 0.20 — Słowo n a  niedzielę. 
0.25— Studio spo rt 0.55— RockAround 
the Ptock — jubileusz S. Ptaka. 1.25 — 
Dom, w którym straszy. 1.55 — Najt szoł
— program rozrywkowy, 2.25 — "Dziew­
częta z  Nowolipek"— film fab. prod. pols­
kiej.

TYP 1
10.00 — Wiadomości. 10.10— "Ziar­

no". 12.00— "Zrodzone d o  wolności" — 
film dok. 12.50— Magazyn weekendowy.
13.00 —  Wiadomości 13.10 — Magazyn 
w eekendow y. 14.00 — Walt Disney 
przedstawia 14.20 — Trzej tenorzy w 
Los Angeles". 17.30— "Kraj"— magazyn.
18.00— Teleexpress. 18.25— MDM, czyli 
Mann do Materny, Materna do Manna. 
18.50 — Nie tylko ładna buzia — wywiad 
Z Jasonem  Prjestleyem. 19.10— "Beverty 
Hills, 90210"— serial prod. USA. 20.00— 
Małe wiadomości DD. 20.10 — Wieczo­
rynka. 20.30 — Wiadomości. 21.10 — 
"Kłopoty z  mężczyznami”— film fab. prod. 
USA. 22.55— Program rozrywkowy. 0.15 
— Wiadomości. 0.25— Sportowa sobota. 
0.45 — "Kotka" — film sensacyjny prod. 
niemieckiej. '2.35 — Program rozrywko­
wy. 3.25 — "Samotne serca" — film fab. 
prod. USA.

NIEDZIELA, 9  PAŹDZIERNIKA  
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9.00 — Spotkanie Ojca św. Jana 
Pawła z  rodzinami i Msza św. 10.40 — 
Cudzego bólu nie bywa. 11.25 — Litwini 
na obczyźnie. 12:00 — W świecie ko- - 
szykówki. 12.45 — Piętro 18/17.13.30 — 
Magazyn międzynarodowy "Azymut".
14.00 — Koncert'życzeń. 15.10 — Film 
dok. 15.35 — Serial "Neonowy jeździec"
(1). 16.35 — 1/16 Pucharu mistrzów Eu­
ropy w piłce ręcznej. "Granitas" (Kowno) i 
"Runar Sadefiord" (Norwegia). 17.10 — 
M iędzynarodow y m agazyn  kultury 
•Alice". 18.05 — Program o  NASCAR i 
innych zaw odach  sam ochodow ych.
18.35 — Wiadomości. 18.45 — Film dok. 
19.15 — Film dok. 20.30 — Panorama. 
21.05— Pierwszy kanał. 21.25 — "Sławy 
Wystarczy wszystkim". 23.05. — Estrada 
młodzieiowa-94.

BAŁTYCKA TV 
8.35— Serial “Granica nocy". 9.05— 

Serial T a k  świat się kręci". 10.00— Kroki
10.30 — Spotkania. 11.00 — Wędrówka 
na łono przyrody. 11.90— Rutyna 12.15
— Dzięsiątka najlepszych. 13.00 — Dzie­
cięcy weekend. 14.30 — Kino —  moją 
miłością. Film "John Silver“. 16.15 — 
Jazz. 17.00 — Magazyn TV "Kontakt".
1 7 .2 5  — A. B a ltak ls . "W ielka 
Niedźwiedzica". 17.45 — XXIII Festiwal 
Muzyki Popularnej "Połąga-94". 18.30 — 
Mistrzostwa LLK “Statyba" (Wilno) — 
"Żalglris" (Kowno). 20.00 — Nowości 
bałtyckie. 20.05 — Serial T a k  świat się 
kręci". 21.00 — Serial "Granica nocy".
21.30— NBA z bliska. 22.00 — Najlepsze 
mecze NBA. 23.00 — "Czarne-białe".

UTPOLIINTER TV
7.15 —  Poranek olimpijski. 7.50 — 

"Sportloto". 8.00 — Maraton-15. 8.30 — 
Wczesnym rankiem. 9.00— PoGgon. 9.30
— Dopóki wszyscy w domu. 10.00 —  
Gwiazda po ranna 10.15 — Pod znakiem 
"pi". 11.40 —  X międzynarodowy festiwal 
TV p rog ram ów  tw ó rczo śc i ludow ej 
Tęcza". 12.20 — Wagon 03. 12.50 — 
ściągaczka. 13.00 — Film dok. 13.52 — 
Dziennik. 1 4 .0 0 — Film dok. 14.55 — 
Żywe drzewo rzemiosł 15.00—  Okno na 
Europę. 15.30 — Finał mistrzostw świata 
w siatkówce. 16,20 — Klub podróżników. 
17.12 — Dziennik. 17.20 —  Telelocja 
17.35— Filmy anim. 18.30— Mistrzostwa 
LLK "Statyba” (Wilno "ŹalgiriS" (Kowno).
20.00—  Uroczysty koncert "Missa Pacis".
21.00 — Horoskop n a  tydzień. 21.05 — 
Tangomania. Muzyka 21.30 —  Telegra 
T ak . Nie". 22.20 — Niedziela.

TELE-3
9.00 — Filmy anim. 10.10 —  Lekcja 

Jęz. ang. 10.20 — Okno na przyrodę.
10.35 —  Film dok. 10.45 —  Guinness 
show. 11.15— Film. 12.30— Viva Charts.
14.00 —  Program z Szaweł. 14.30 — Ma­
g azyn  podróży. 17.00 7-  "D eutsche 
Velle". 18.00— Lekcja jęz. niem. 18.15— 
POP TV. 19.00 — Najświeższe wiado­
mości. 19.30 — Magazyn podróży. 20.30
— Przegląd. 21.00 — Muzyka 21.45 — 
Spójrzmy uważniej. 22.00— Serial ■West­
gate" (9). 23.00 — Cytadela ciemnoty.

WILEŃSKA TV
7.00 —  MTV. 7.20 — Fflm "Pirat 

"Czarna Broda". 9.00 — Film anim. 10.00
— Rozgardiasz. 10.30 — Poranek z  Leo­
nidem  Lejkinem. 11.00—  Moje kino. 
11 .10— MTV. 11.40— O.K. 18.00— Moje 
kino. 18.30 — Film “Maleńka Wiera".
20.40 — "Mija gwiazda". 21.15 — Film 
"Homer i Eddie". 23.25 —  MTV.

TVP-1
9.30 — Niedzielny poranek filmowy.

10.55— Transmisja uroczystościz Waty­
kanu z  okazji Roku Rodziny. 13.15 — 
Wiadomości. 13.30 —  Koncert życzeń.
14.00 — Z kamerą wśród zwierząt 14.15 

- — Kwant oraz Encyklopedia Galaktica —
Saturn. 14.35 — Podróże ną\celuloidzie. 
15.10 — W starym kinie: “Zalotnik' — 
burleska prod. franc. 16.30 — Program 
publicystyczny. 17.05— Program rozryw­
kowy • 17.35 — A ntena 18.00 —  Teleex- 
p reea  18,20 — Śmiechu warte. 19.05 — x 
"Dynastia Colbych" — serial prod. USA.
20.00 — Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
mości. 21.10— "Córka senatora"-^ serial 
prod. australijsko-kanady jakiej. 22.05 — 
Sportowa niedziela. 23.00 — Racja stanu
— program  publicystyczny. 23.30 —  
Wieczór z  Alicją 0.25 — "Charty" —.film 
fab. prod. USA. 2.05— StefaniaToczyska 
śpiewa pieśni Fryderyka Chopina

Zapraszamy 
do podróży:

* MAROKO —  7 dni w 
Casablance

* GRECJA— SALONIKI 
—  (5 dni autobusem  najwyższej klasyk 
przez Polskę, Słowację, Węgry, Rumunię,
Bułgarię)

* TAJLANDIA —  7 dni
* INDIE —  DELHI, S dni
I  PARYŻ —  4 dni £ jgBS g g

* USA —  7 dni (podrói turystyczna 
plus kupno samochodu)

* WILNO —  WARSZAWA — MOSK 
WA — WILNO

a tak że  do PEKINU, BUŁGARII 
TURCJI.

P om agam y  w zała tw ian iu  wiz na 
BiałoruS.
Zw racać s ię  pod  adresem :

Vllnius, Vivulskio 1 4 /8 ,1 p iętro , 
te l. 63-83-50, 65-10-53, 66-06-00, 65-10-54, 65-12-05.

tZarn 900i

Sklep jubilerski

SKUPUJE I SPRZEDAJE 
wyroby jubilerskie, skupi^e 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu! 
Zwracać się: Naugarduko 

30, Vilnios, leL 26-15-56.
(Zam. 862)

Wystawa-sprzedaż

autobusów 
SETRA 

i NEOPLAN

w Wilnie
na placu przy 
Domu Prasy 

8 października 
w  godz. 8-13. 
Vllnlus, tel/fax. 

42-64-63.
(Zam. 968)

SKUPUJEM Y ZkOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20. 
Vrublev.9kio 2, koło placu Katedralnego,

Vilnius. Łel. 2 2  7 0  17

KALENDARIUM
* Piątek (7.X) jest 280 dniem 

1994 r. Do końca roku 85 dni.
* Znak Zodiaku H  Waga.
* Imieniny: Justyny, Marii, 

Marka.
* Wschód Słońca — 6.34, 

zachód — 17.42. Długość dnia 11 
godz. 08 min.

Litewska Służba Hydrome­
teorologiczna przewiduje na 7 
października zachmurzenie z 
przejaśnieniami, bez opadów,, 
wiatr słaby. Temperatura 9-11 
stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów. Temperatura 
w noCy 3-8, w dzień 8-13 stopni 
ciepła.

W yrazy głębokiego w spó ł­
czucia P a n i d r  Urszuli BURZY- 
W O D Z IE  z pow oda śm ie rc i Jej 
Ojca składa
Polonistyka Wileńskiego Uni­

wersytetu Pedagogicznego

Dyżurni wydania:
Halina JOTKIAŁŁO 
Zbigniew MARKOWICZ 
Teresa ŻARK
Bronisława MICHAJŁOWSKA 
Łoreta BORKOWSKA

K U R I E R
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskie). 
-Ukazuje się od L lipce 1953 r.

R e da kto r 

Z b ig n ie w  B A L C E W IC Z

NaSz adres:
Laisvós pr. 60. 2056 Vłinius, 

Lietuvos Respubiika 
Kod 67218 

Cena 35 ct (w Polsce -1000 zł.) 
SL 322 

Druku)e Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowie­
dzialny —  42-79-49, sekretariat —  42-79-50. DZIAŁY: polityczny —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, problemów społecznych —  42-78-72, aktualności krajowych —  42-79-64, 42-90-63, 
zagraniczny— 42-79-55, życia wsi— 42-79-68,42-78-90, prawa I legislacji -42-75-76, szkolnictwa 
I młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, stołeczny —  42-79-77, handlu, usług, 'Magazyn rodzinny* —  
42-79-56, kultury— 42-72-84, literatury I sztuki— 42-79-88, llsfów i Interwencji— 42-69-65, reklamy 
I ogłoszeń —  42-69-63. Korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 45-03-95, solecznlckl 
52-780, śwlęclański —  44-21-46, trocki i szyrwlncki —  62-42-67, fotokorespondencl —  42-90-81, 
tłumacze —  42-90-60,42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

0 r . ł 0 S7 F N lA i HPKI a m k  W  D om u P rasy  (aL Laisvćs 60, * aL G edlm lno 46-1; • W  oddziałach łączności: * M ickunai; * R udam ina;
< Piętro 11, pokój 1114, leL 42-69-63, * uL Py lim o26 ; * n r4 1 ,  Gerovćs 29; * Nemenfine; * Salin inkai; 

D O "KURIERA W ILEŃSKIEGO" fax 42-72-65) w dn iach  pracy od * aL G edim ino  2. * n r  48. Koialavi£łaus 131: * N em ełis; * Sudervi. 
PRZYJM UJE SIE: godz. 9 do 17, Jak  leż pod ad resam i Poczta C en tra lna . * Bulvydiślces; * Pabertó ; • W  Kownie: 
-  —  ■ ■ — w W ILN IE (od godz. 9 do 19): * Kalvellnl; * Paglrlai; uL B irłu  8.


